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W  dziedzin ie  gospodarczej is tn ie je  ca ły  
szereg  zagadn ień , k tó re  p o s ia d a ją  t ra d y c ję  
n ierozw iąza lnych , mimo, iż życie samo d aw ­
no w yprzedziło  p rz y ję te  pow szechnie p rze ­
s ta rza łe  pog lądy , jak ie  p rzy lg n ę ły  do nich  
z d a je  się, raz  na  zawsze. D o rzędu  ty ch  za­
gadnień  zaliczyć n a leży  finansow an ie  h and lu  
zagran icznego , co do k tó reg o  w e rs ja  o p in ji 
p u b liczn e j sta le  stoi na  stanow isku , iż posia ­
dam y w te j dziedzin ie  liczne b ra k i o rg an iza ­
c y jn e  i k ap ita ło w e, sp ec ja ln ie  do tk liw e  na 
odc inku  h an d lu  zam orskiego.

T rzeb a  p rzyznać , iż w e rs ja  ta  b y ła  bądź 
ca łk o w ic ie  słuszna, bądź też m ia ła  szereg  po­
zorów  słuszności jeszcze p rzed  k ilk u  la ty , 
k ie d y  w ysok i koszt k re d y tu  na ry n k u  w e­
w n ę trzn y m  i w ysoka  o fic ja ln a  stopa p ro cen ­
to w a  s tw a rz a ły  w  zak resie  k re d y tu  e k sp o rto ­
w ego  isto tn ie  dużą m arżę pom iędzy  op rocen ­
tow aniem  k re d y tu  eksportow ego  w  Polsce 
i n. p. w  A nglii, czy  N iem czech. Is tn ien ie  te j  
różn icy  spow odow ało sta łą  ten d en c ję  n a ­
szych  ek sp o rte ró w  do poszuk iw an ia  k re d y ­
tów  ek sp o rto w y ch  zag ran icą  i p rzyczyn ia ło  
s ię  do ro zw o ju  t. zw. pasyw nego  eksportu , 
po legającego  na  zak u p ie  p rzez  zagranicznego 
im p o rte ra  to w aru  polsk iego  loco s tac ja  za ła ­
dowcza, wzg. s ta c ja  g ran iczna . T en  ty p  o rg a ­
n iz a c ji  ek sp o rto w ej u trz y m a ł się jeszcze

w n ie k tó ry c h  a r ty k u ła c h  ekspo rtow ych , k tó ­
rych  w yw óz pod w zględem  o rg an izacy jn y m  
i finansow ym  je s t  d y sponow any  g łów nie z za­
g ran icy . Zaliczyć tu  n a leży  w  p ierw szym  rzę ­
dzie pew ne a r ty k u ły  ro lne  i hodow lane i t. p. 
P on iew aż ca ła  ta  o rg a n iz a c ja  fu n k c jo n u je  
dobrze — n iem a av te j  chw ili pow odu do roz­
b ija n ia  je j i p rze k sz ta łcan ia  n a  e k sp o rt 
a k ty w n y , chociaż n iew ątp liw ie , w  in te resie  
naszego gospodarstw a na dalszą m etę leży  
p rze jęc ie  gestji finansow ej w  ty ch  a r ty k u ­
łach, co łączy  się zresz tą  ściśle ze stw orzen iem  
w łasn e j o rg an izac ji ek sp o rto w ej, o p a rte j 
o p ro d u cen ta  i k ra jo w e g o  kupca . N a jw a ż ­
n iejsze  a r ty k u ły  naszego ekspo rtu , ja k  w ę­
giel, drzew o, zboże i w y ro b y  h u tn icze  f in an ­
su je m y  w  w yw ozie  w e w łasnym  zakresie , 
dzięki te j w łaśn ie  okoliczności, że w yw óz ten 
w y k o n y w u je m y  o p ie ra ją c  się o w łasną  o rg a ­
n izac ję  handlow ą.

W pozostałych a r ty k u ła c h , n iezm iern ie  
zresz tą  zróżn iczkow anych , ja k  np. w  ek sp o r­
cie p rzem ysłow ym , często n ie odróżn ia  się 
k w e s tji  finansow an ia  sam ego ekspo rtu , t. j. 
p rocesu  o c h a ra k te rz e  czysto hand low ym , od 
finansow ania  p ro d u k c ji na  zam ów ienie 
eksportow e. Z apo trzebow an ie  ty ch  osta tn ich  
k red y tó w  jes t s tosunkow o n a jw ięk sze , n ie ­
ste ty . n iezaw sze jed n ak  w a ru n k i, jak ie  bank
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musi staw iać k redy tob io rcy  w tych w ypad­
kach są odpow iednie do udzielania k redy tu . 
Jeśli chodzi o k red y t eksportow y, w  znacze­
niu czysto handlow em  — to sy tuac ja  w  ostat­
nich la tach  uległa w ybitne j zmianie. Nie 
eksporter zabiega o k red y t — lecz w prost 
przeciw nie — bank i poszukują dobrego k lien ­
ta  - eksportera, prześcigając się n ieraz w ofe­
row aniu  mu ja k  najdogodniejszych w arun ­
ków.

S ytuacja  taka  je s t n. p. bardzo ch arak te­
rystyczna d la pow stającego ośrodka handlu 
zam orskiego w Gdyni, o k tó rym  często się 
wspomina, że nie posiada on dostatecznie w y­
kształconego ap ara tu  finansowego, dla współ­
działan ia z handlem  zamorskim. Dziś je st to 
ju ż  pew ien anachronizm  i z tego należy so­
bie zdać spraw ę. W niedorozw iniętej jeszcze, 
pod względem portow ej organizacji handlo­
w ej, G dyni istn ieje  ju ż  apara t finansow y dla 
handlu zam orskiego znacznie p rzekraczający  
pod względem rozm iarów  i środków  s to ją ­
cych do dyspozycji — potrzeby  handlow e 
portu. W ersja  o w ielk ie j wyższości G dańska 
pod tym  względem sta je  się stopniowo p rze­
sadą. W praw dzie teoretycznie G dańsk stonu­
je  p rzy  udzielaniu k redytów  eksportow ych 
staw ki niższe od staw ek stosowanych przez 
banki w Polsce dzięki niższej stopie Banku 
G dańskiego od Banku Polskiego, resztę zaś 
różnicy pokryw ane je s t w  G dańsku z fundu­
szów publicznych W. M. .specjalnie na popie­
ran ie handlu  przeznaczonych. Jednak banki 
w G dyni dla każdego zdrowego interesu 
eksportowego zdolne są dać staw kę równą 
gdańskiej, a może naw et, w  pew nych w ypad­
kach — i konkurency jną . S ta je  się to możli­
we, dzięki temu, że bank i p rzy jm u ją  w kłady 
rozmaicie oprocentowane, często n iżej od sto­
py  o ficjalnej — daje  to możność pokrycia po­
zornej s tra ty  na oprocentow aniu k redy tu  
eksportow ego w  tych  w ypadkach, gdy istn ie­
je  jeszcze dodatkow a zachęta dla banków  
w postaci dużych obrotów  z klientem . Zresz­
tą nie od rzeczy by łoby  w ykorzystać fundu­
sze przeznaczone na popieranie in icjatyw y 
eksportow ej, zna jdu jące  się w dyspozycji 
Państwowego Insty tu tu  Eksportow ego — dla 
pokryw ania w spom nianej m arży, w tych w y ­
padkach, k iedy  to się bankom  p rzesta je  opła­
cać, a k iedy  in teres eksportu  w ym aga tak ie j 
pomocy. Sądzić należy, że w w ielu w ypad­
kach m ogłoby się to okazać zdrowsze od bez­

pośrednich dotacji stosowanych dla celów 
eksportow ych. W zakresie im portu działal­
ność banków  polskich na teren ie handlu za­
m orskiego w ykazała w ciągu ostatnich k ilku  
lat tak  znaczne postępy, że praw ie całość im­
portu  dokonyw anego przez G dynię, je st przez 
nie finansow ana.

Ze strony kupców  pracu jących  na teren ie  
handlu  zam orskiego są w ysuw ane w praw dzie 
żądania xv k ie runku  liberalniejszego trak to ­
w ania przez banki rachunków  otw artych, sto­
sowanych na szeroką skalę przez banki gdań­
skie — postu la t ten  jed n ak  realizow ać będzie 
można dopiero w  m iarę narastan ia  trad y c ji 
handlow ej i zaufania do klientów , gdyż p rin ­
cipia p racy  bankow ej nie dopuszczają w tej 
m ierze do żadnych odchyleń na podstaw ie 
przesłanek  szerzej po ję tych  interesów  pu­
blicznych xv zakresie eksportu. Być może, że 
banki gdyńskie, w  m iarę narastan ia  ilości 
klientów , co zresztą w te j chw ili je st ich n a j­
gorętszym  życzeniem — będą mogły przy  
w iększych obrotach zliberalizow ać w arunki 
k red y tu  otw artego ■— na to jed n ak  muszą 
wzrosnąć ich obroty, k tó reby  da ły  szersze 
i pełniejsze rozłożenia ry zyka  finansowego.

jeśli chodzi o całokształt organizacji fi­
nansow ej w naszym  handlu  zam orskim —to w 
te j chw ili należy uznać ją, za, w  dużej m ierze 
w ystarczającą, a naw et n iek iedy  w portach 
polskiego obszaru celnego p rzekraczającą 
w swych rozm iarach istotne po trzeby  ze stro ­
ny  obrotu zagranicznego. D zieje się to prze­
de w szystkim  dlatego, że większość tran zak ­
cji w  handlu  zam orskim  je s t de facto rozwi- 
k ływ ana w W arszaw ie, Katowicach, Łodzi 
i t. p. przyczem  p o rty  nie odgryw ają  roli po­
średnika handlowego, lecz narzędzia czysto 
technicznego. Kupiectwo nasze, zwłaszcza 
m niejsze, niezupełnie o rjen tu je  się w  tych 
gruntow nych dość przem ianach, ja k ie  zaszły 
w organizacji finansow ej naszego handlu  za­
m orskiego i w  dalszym ciągu zdradza n iezdro­
wą tendencję  do poszukiw ania k red y tu  u spe­
dytora, k tó ry  w licznych w ypadkach  finan­
su je  zarówno eksport ja k  i im port, stając 
się pośrednikiem  m iędzy bankiem  i kupcem. 
Z punk tu  w idzenia interesów  zarówno banko­
w ych ja k  i spedytorskich je s t to objaw  wiel­
ce niepożądany i zresztą szkodliwie odb ija­
ją c y  się na w ysokości kosztów k red y tu  w 
handlu  zamorskim, a co zatem  idzie u tru d n ia ­
ją cy  xv pew nych w ypadkach eksport. D obrze- 
by było, aby w te j dziedzinie p rzy ję ły  się po-
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jęcia  zgodne z istotnym  stanem  rzeczy i aby  
w polityce handlow ej w yciągnięto  stąd nale­
żyte wnioski.

v* «
W sferach kupieckich i przem ysłow ych, 

które m ają styczność z eksportem  w zgl. im ­
portem polskim  niejednokrotnie b y ła  poru­
szana kw estia, dlaczego do dnia dzisiejszego  
nie pow stał w  G dyni U ddział P. K. O.

Pow stanie O ddziału P. K. O. w  G dyni dla 
sfer przem ysłow ych i kupieckich jest nader 
ważne n ietylko ze w zględu na now ocześnie

zorganizow any przez P. /K. O. obrót czekow y, 
lecz rów nież ze w zględu na inkaso e. t. c. oraz 
poparcie w  form ie pośredniej lub bezpośred­
niej eksportu polskiego.

Pozatem  należy zaznaczyć, iże organizacją  
zagraniczną P.KjO. jest Bank P.K.O., któ­
ry w in ien  też w  G dyni posiadać sw oją p la­
cówkę, zw łaszcza dla spraw finansow ych, po­
zostających w  łączności z em igracją i polskim  
handlem  zagranicznym .

D o spraw y tej pozw olim y sobie jeszcze  
powrócić.

Po zawieszeniu transakcji wiązanych
W śród w ytycznych  polskiej po lityk i gos­

podarczej, podyk tow anych  różnym i w zględa­
mi n a  odcinku w ym iany  z k ra ja m i zam orski­
m i pozaeuropejskim i, duże zainteresow anie 
bud zą  tran sak c je  kom pensacyjne w iązane. 
Ira n sa k c je  te  stosow ane zresz tą  n a  szerszą 
skalę i w różnych  odm ianach zagranicą, p rze ­
szły na naszym  terenie szereg faz  p rzed w stęp ­
nych  nim  p rzy b ra ły  ostateczną form ę, k tó rą  
im  nadafo M inisterstw o P rzem ysłu  i H andlu  
in stru k c ją  z lutego 1936 r.

System dość elastyczny, łatw y dla wpro­
wadzania zmian i poprawek, przystępny dla 
tych, którzy chcieli się nim posługiwać miał 
i ma sporo zwolenników, ale i znacznie więcej 
przeciwników oraz w ielu tych, którzy w yk a­
zują dlań zainteresowanie, stykając się z tran­
sakcjami wiązanemi bądź wprost, bądź po­
średnio. Zainteresowanie to system wiązań za­
wdzięcza pewnej efektowności i nie szablono- 
wości tranzakcji, jak również pozornemu zre­
sztą skomplikowaniu, które, nie da się zaprze­
czyć, znacznie się zwiększyło od momentu 
wprowadzenia ograniczeń dewizowych.

Transakcje wiązane obejmujące poza tym  
swoim zasięgiem niewielki procent naszej w y ­
m iany z zagranicą absorbują jednak wiele in­
stancji naszego życia gospodarczego.

G dybyśm y starali się przypomnieć czem  
się kierowano wprowadzając transakcje 
wiązane, a w łaściw ie jakie nadzieje łączono 
z ich wprowadzeniem , to po przejrzeniu  u- 
zyskanych rezultatów dojdziem y do wniosku, 
że system raczej nie zawiódł. Jeszcze raz m u­
sim y stwierdzić, że transakcje wiązane nie 
m iały na celu ani nie były  wstępem do uzys­
kania generalnej równowagi naszego bilansu 
handlowego. Z góry narzucono im wąski od­
cinek wym iany, ograniczony niemal w yłącz­
nie do artykułów kolonialnych, tak, że pyta­
nie poprzednio postawione winno raczej 
brzmieć — cośmy uzyskali przez transakcje 
wiązane na odcinku ich oddziaływania?

Pierwotny zasięg w ytyczonych zamierzeń 
był stosunkowo m ały — stw orzyć podstawę 
dodatkowego lub nowego wyw ozu pokryw a­
jącego conajmniej wartościowo kom pensacyj­
ny przywóz, — oto pierwsze zamierzenia. Z 
biegiem czasu nałożono na transakcje w iąza­
ne nowe „obowiązki". Z wprowadzeniem re­
glamentacji dewizowej doszedł cel now y — 
uzyskiw anie w transakcjach wiązanych, sto­
sunku wartości w yw ozu do przywozu m ożli­
wie korzystnego, a zatem zapewniającego nad­
w yżkę przypływ u dewiz netto, w najgorszym  
razie zapewnienie przywozu szeregu towarów  
bez przydziału dewiz. Cełe te zostały zrealizo­
wane, zbyt jednak szeroka ich gama i różno­
rodność jest w pewnej mierze również przy­
czyną powstania szeregu wad.

Jak już zaznaczyliśm y łatwość dostępu do 
transakcji wiązanych spowodowała zaintere­
sowanie się nimi nie zawsze nadających się do 
ich wykorzystania w ykonawców . Nastąpił 
swego rodzaju run na transakcje wiązane, 
który w znacznym  stopniu w ypaczył linię 
rozwojową systemu i zmusił czynniki regulu­
jące system do wprowadzenia środków natu­
ry niemal mechanicznej dla zahamowania 
sztucznego rozmachu. Nierealność w ielu zgła­
szanych transakcji narzuciła konieczność 
nieraz uciążliw ej ich kontroli.

W miarę w ykorzystyw ania transakcji w ią­
zanych wyodrębniły się dwie grupy przedsię­
biorstw pracujących w ramach system u — 
jedna w ykazująca efektowne rezultaty w y ­
m iany i druga, której zainteresowanie w iąza­
niami można nazwać koniunkturalnym. Bliż­
sza obserwacja grupy pierwszej pozwoli dalej 
wyodrębnić przedsiębiorstwa, którym system  
transakcji w iązanych dał podstawy już po­
ważnej pracy z rynkami zamorskimi i po linii 
stworzenia takich przedsiębiorstw i dania im 
pom yślnych warunków rozwoju szły w yraź­
nie ostatnie reformy instrukcji stawiając jej 
w ten sposób nowe zadania niezmiernie waż-



Sir. 4 BIULETYN POLSKO „ ŁACIŃSKO - AMERYKAŃSKI Nr. 6 -7

ne. Ten ostatn i cel będzie zdaje  się głów nym  
motorem zam ierzonej rew izji system u.

Nim  p rzejdziem y do om ów ienia p rzyczyn  
zaw ieszenia w ykonan ia  in stru k c ji pozwolim y 
sobie zrobić na  m arginesie pobieżny  przegląd 
w ym iany  z k ra ja m i A m eryki Ł acińsk iej w ra ­
m ach system u tra n sa k c ji w iązanych , tym bar- 
dziej, że fragm en t tego w łaśnie odcinka w y ­
m iany  m iał m iędzy innym i decydu jący  
w pływ  na to zawieszenie.

Ja k  to ju ż  w ykaza liśm y  w  jednym  z p o ­
przednich  num erów  naszego „B iu letynu", u- 
dział tran sak c ji w iązanych  z A m eryką Ł aciń­
ską  stanow i po stronie w yw ozu ponad  30%, a 
po stronie p rzyw ozu  około 50% ogólnej w arto ­
ści w ym iany  n a  system ie w iązań  oparte j. U- 
w zględniając, że saldo ogólne w ym iany  d ro ­
gą tra n sa k c ji w iązanych  jest d la Polski d o ­
datn ie , m ożnaby osądzić, że ry n ek  łacińsko - 
am erykańsk i jest w y jątków  u „ni ew dzięcznym " 
terenem , nie m ożem y, zapom inać, że przez 
d ługi okres czasu p rzy zn aw an e  by ły  tra n sa k ­
cje p rzew idu jące  w relacji n iekorzystnej na 
rzecz w yw ozu im port skór surow ych, k tó rych  
n iem al jedynym  dostaw cą b y ły  k ra je  A m ery­
k i Łacińskiej.

O dpow iednik iem  w yw ozu do k ra jó w  A- 
m eryk i Ł acińsk iej po stronie im portow ej były 
w ram ach  w iązań  głów nie następu jące  a r ty ­
k u ły  — kaw a, ziarno kakaow e, skóry  oraz 
owoce (banany — zw łaszcza d la A m eryki 
Ś rodkow ej).

Nie by ły  to a rty k u ły  jedyne, ale s tan o w ią ­
ce o istocie w ym iany  z k ra ja m i A m eryki Ł a­
cińskiej. W pływ y n a tu ry  czysto gospodarczej 
w yelim inow ały  z jiośród ty ch  a rty k u łó w  dwa 
t. j. skóry  i ziarno kakaow e, pozostały  dwa 
z k tó ry ch  owoce stanow ią m in im alny  procent 
udziału.

Pozostała jak o  jed y n y  pow ażny  elem ent 
w iązan ia  kaw a, na  k tó rą  w rzeczyw istości 
p rzerzucił się cały  ciężar tran sak c ji w iąza­
nych  z A m eryką Łacińską.

Jeżeli uw zględnim y, że podobna sy tu ac ja  
w y tw orzy ła  się w  w ym ianie  z k ra jam i az ja  
tyckiem i (A fryka stanow i wogóle m ały  p ro ­
cent udzia łu ), gdzie n iem al w yłącznym  a r ty ­
kułem  przyw ozow ym  sta ła  się he rb a ta , to 
z łatw ością  będziem y mogli zdać sobie spraw ę 
z następstw  ty ch  fak tów .

C ały  ciężar obrotów  w ram ach  tran sak c ji 
w iązanych  spad ł n a  a r ty k u ły  — k aw y  i he r­
b a ty , p rzy  czym  ilość w niosków  na  tra n sa k ­
cje nie ty lko  nie m alała , ale przeciw nie w zra ­
s ta ła  s tw arzając , chwilow o p rzyna jm nie j, 
w ie lką  „pap ierow ą podaż" ty ch  artyku łów .

W  ty ch  w aru n k ach  reak c ja  ry n k u , k tó re ­
go istotnego nasycenia  odrazu nigdy nie moż­
n a  ustalić , b y ła  zupełnie zrozum iała i w y ra ­
ziła  się zn iżką  cen o fiarow yw anych  im porte­
rom. Zniżka ta  posunęła  się znacznie dale j niż 
to było  życzeniem  czynników  regu lu jących  
system  i p rzek roczy ła  dolną granicę op łacal­
ności p rzyw ozu  p rzy jm ow aną  do ka lku lacji

w ram ach  poszczególnych tran sak cy j w iąza­
nych, w y łam u jąc  zasady  ustalonego obciąże­
n ia  im portu  i pom ocy d la  ry n k u  zgodnie z 
p rzy ję tą  relacją.

Poza innem i w zględam i w y tw arza ł się w 
pew nym  zw łaszcza okresie, n iezdrow y system  
ren ty  kontyngentow ej, po legający  na tem, że 
im porter k o rzy sta jący  z norm alnego p rzy ­
działu  kontyngentow ego nie ponosił kosztów 
obciążenia zw łaszcza w  a rty k u łac h  tak ich  jak  
k aw a  czy h erba ta , u zy sk u jąc  ren tę  w  postaci 
różnicy  ceny rynkow ej k aw v  obciążonej m a­
ksim um  kosztów  w iązania. K oszty te  docho­
dziły  bowiem  do 44% ; w ten  sposób konsu­
m ent k ra jo w y  m usiał je ponosić, pow ażnie do­
p łaca jąc  do naszego eksportu .

W ty ch  w aru n k ach  dopuszczenie do d a l­
szego bezkry tycznego  zgłaszania tran sak c ji na  
w aru n k ach  rozsądnych bez możliwości jed ­
n ak  ich realizow ania  m ogłoby m ieć konse­
kw encje  ja k  najgorsze. Albo im porter nie 
m ógłby się w yw iązać ze swoich zobowiązań 
wobec eksporter a. pow odując w  konsekw en­
cji załam anie  w yw ozu, bądź  w yp łacając  p rz y ­
jęte obciążenie ponosiłby sam  stra ty . Jedna 
i d ruga  a lte rn a ty w a  prow adziła  do za łam a­
n ia  system u. N ależy przyznać , że w ybrano 
drogę najrozsądn ie jszą  t. j. zaw ieszenie w y ­
konyw ania  system u i na razie nie przy jm ow a 
n ia now ych zgłoszeń na tran sakcje  w iązane

Umożliwiło, to z jedne j strony zorientow a­
nie się w  realnym  stan ie  nasycenia  ry n k u  k a ­
w ą i h erba tą , a co zatym  idzie zaham ow ało 
zniżkow ą tendencję  cen, z drugiej strony  u 
m ożliw iło w ykonalność tran sak c ji ostatnio 
zgłoszonych, ja k  rów nież zobowiązań w tra n ­
sakcjach , k tó ry ch  realizację  już rozpoczęto.

Ja k  słuszną b y ła  decyzja  zaw ieszenia tra n ­
sakcji w iązanych  okazało się w niedługim  
czasie, gdy  ocena m ożliwości im portow ych w 
w ydanych  zezw oleniach na  tran sak cje  u jaw ­
niła pokrycie  zajto trzebow ania ry n k u  w obu 
a rty k u łac h  n a  blisko rok.

W  ty ch  okolicznościach ponow ne u ru ch o ­
m ienie system u nie może p rędko  nastąjue, 
co czynniki m iarodajne  postanow iły  bodaj w y ­
korzystać  d la  głębszego p rzeglądu  system u 
i usunięcia w ad  w czasie półtora rocznej p r a k ­
ty k i u jaw nionych , k tó re  w pew nym  czasie do­
p row adziły  zresztą do jego zaw ieszenia. Retor- 
m y dążą do usunięcia złego tego co m ożnaby 
ogólnie określić „fikcyjnością" w  dotychczas 
stosow anym  w ykonaniu . F ikcy jnem i b y ły  nie 
ty lko  poszczególne elem enty tran sak cy j zgło­
szonych, ale całe tran sakcje  nie w yłączając  
n iek iedy  firm . Szkodliw ości takiego stanu  rze­
czy, nie trzeb a  chyba  udaw adn iać , ja k  rów ­
nież konieczności p rzebudow y tak ich  oko­
liczności system u. Prace nad  reform ą tran ­
sakcji różnych napew no jed n ak  nie pó jdą  ty l­
ko po linii u suw an ia  tego co było złe, ale rów ­
nież po w y tycznych  rozbudow ania tego co sy ­
stem ten  dobrego zostaw ił i dla czego stw o­
rzy ł realne podstaw y.
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(OTTON PROGRESS I N  BRASIL
(Od w łasnego ko resp . „ B iu le ty n u "  z Łodzi).

W  p op rzedn im  num erze  „B iu le ty n u ” om ó­
w iliśm y obszern ie  p ro je k ty  polsk iego  p rz e ­
m ysłu  w łók ienn iczego  w  sp raw ie  zacieśn ie­
n ia  stosunków  gospodarczych  z, k r a ja m i A m e­
ry k i Ł ac iń sk ie j, a w  p ierw szym  rzędzie  — 
z B razy lią . P odstaw ą ty ch  zam ierzeń  je s t  
p ro je k t s tw orzen ia  w  B razy lii w łasnych  pian 
ta c y j b aw ełny  i zbudow an ia  w  ten  sposób 
siln e j bazy  d la  zw iększen ia  em ig rac ji z P o l­
ski. P ro je k ty  te  b y ły  p rzedm io tem  b ad a ń  spe­
c ja ln e j  kom isji, a n as tęp n ie  p rzedstaw ic ie le  
p rzem y słu  w łók ienn iczego  u d a li się n a  m ie j­
sce do B razy lii, gdzie p rzep ro w ad zo n e  zosta­
ły  w y cz e rp u ją ce  stud ia . Z agadnien ia  b a w e ł­
n y  b ra z y lijs k ie j  z n a jd u ją  się obecnie w  s ta ­
dium  szczegółow ych p rzep racow ali na te re ­
nie p rzem ysłu  w łók ienn iczego  i M in isterstw a 
P rzem y słu  i H and lu , k tó re  do k o n c e p c ji te j  
ustosunkow ało  się n iezw y k le  p rzy ch y ln ie .

O czyw ista , re a liz a c ja  ty ch  p ro je k tó w  
xv ich techn icznym  w y k o n an iu  n as tręczy ć  m o­
że n ie je d n ą  trudność , co n a tu ra ln ie  zaw sze 
się u ja w n ia  w  poczynan iach  ob liczonych  na 
w iększą  skalę  i p o c iąg a jący ch  za sobą k ilk u -  
m ilionow e św iadczen ia  k ap ita ło w e. C a ły  sze­
reg  m om entów  p rzem aw ia  je d n a k  za re a liz a ­
c ją  te j  k o n cep c ji z uw ag i na m om enty  w a lu ­
tow e, gospodarcze i społeczne. Z resztą n ie 
m ożna zapom inać o tem , że B razy lia  w śród  
krajóxv b aw e łn ian y ch  P o łu d n io w ej A m eryk i 
odg ry w a  dom in u jącą  rolę, a j e j  u d z ia ł xv 
św ia tow ej p ro d u k c ji tego su row ca w y k a z u je  
s ta ły  i sy stem aty czn y  w zrost.

O za in teresow an iu , ja k ie  b aw ełn a  b ra z y ­
lijs k a  budzi w  ko łach  m iędzynarodoxvego 
p rzem ysłu  w łókienniczego, św iadczy  m. in. 
fak t, że se k re ta rz  g e n e ra ln y  M iędzynarodo­
w ej F e d e ra c ji  Baxvełnianej w  M anchester, 
N. S. P ea rse  odbył osta tn io  podróż do B razy ­
lii celem  dokładnego  zapoznan ia  się z p ro ­
blem am i baxvełny b ra z y lijsk ie j.

W yn ik i sw ych b ad ań  p rzep row adzonych  
w czasie parom iesięcznego p o b y tu  n a  te re n ie  
B razy lii, Pearse , k tó ry  je s t znakom itym  
znaw cą zagadn ień  b aw e łn ian y ch  opublikoxval 
obecnie w  p rac y  k s iążk o w e j p. t. „C otton 
P rogress in  B rasil", („B aw ełniane postępy  w 
B razy lii"). W p u b lik a c ji  te j P e a rse  p o d k re ­
śla sp rz y ja ją c e  w a ru n k i k lim atyczne, ja k ie

B razy lia  posiada  w  odn iesien iu  do u p ra w y  
b aw ełn y . S urow iec te n  z n a jd u je  doskonałe  
te re n y  upraxvne w e w szystk ich  n iem al g ru ­
pach  k lim aty czn y ch , w  k tó ry c h  te m p e ra tu ra  
w aha się od 18—25 sto p n i C elsjusza . N a po ­
łu d n ie  B razy lii u p ra w a  o b e jm u je  b aw ełn ę  
xvyższych gatunków , podczas gdy  n a  pó łno­
cy  p a n u je  pod  ty m  w zględem  da leko  idąca  
różnorodność. O bie  te  g ru p y  ośrodków  ba- 
xvełnianycli z uw ag i na sto sunk i k lim a ty c z ­
ne — m uszą b y ć  trak toxvane zupe łn ie  od­
m iennie , bo zarów no zasiew y, ja k  i zb io ry  
odbyxvają się xv in n y ch  p o rach  roku . P am ię tać  
trz e b a  o tym , że w  okresie , xv k tó ry m  n a  p ó ł­
nocy  B razy lii p a n u je  lato , s ta n y  po łudn iow e 
odczuw ają, ch łód  zim y.

S tany  północne p o s ia d a ją  szczególnie k o ­
rzy stn e  w a ru n k i k lim aty czn e  d la  u p raw y  b a ­
w ełny . Zxvłaszcza w  o środkach  położonych 
na w y b rzeżu  u p ra w ia n a  jeist xv p ierw szym  
rzędzie  b aw e łn a  g a tu n k u  t. zw. „M atta". A le 
i xv g łęb i k ra ju , w  oko licach  p rzec ię ty ch  licz- 
nem i dolinam i, w a ru n k i k lim aty czn e  d la  b a ­
w e łn y  są doskonałe , ja k k o lw ie k  poxvażne t r u ­
dności p rz y  u p ra w ie  tego  su ro w ca  w y n ik a ją  
xv zxviązku z deszczam i, k tó re  zw łaszcza 
w C eara , P a rn am b u k o  i Rio G ran d ę  p a d a ją  
b ardzo  n ie reg u la rn e .

W  ty ch  o k ręg ach  co k ilk a  la t  n astę ­
p u ją  o k resy  suszy, k tó re  w p ły w a ją  n ie ­
k o rzy s tn ie  n a  zb io ry , p o w o d u jąc  b ra k  xvody. 
N astępstw em  tego s tan u  rzeczy  je s t  w ęd ró w ­
k a  w  k ie ru n k u  w ybrzeży . W  celu opanow a- 
n ia  ty ch  n iek o rz y s tn y c h  z ja w isk  R ząd B ra ­
z y lijsk i przeproxvadza o lb rzym ie  inxvestycje 
n a w a d n ia jące , tw orząc  w ie lk i system  rezer- 
w oarów  w odnych. W  n a jb liż sz e j przyszłości 
m a ją  b y ć  zakończone p race  n ad  zap o rą  w o d ­
ną  O ros o zdolności p rzep u sto w ej 4 m ilia r­
dów  m tr. sześć., a w ięc n a jw ię k sz e j tego ro ­
d z a ju  in w e s ty c ji n a  św iecie. Po ukończen iu  
tego system u zbiornikóxv, baw ełna  b ra z y lij ­
ska  posiadać będzie  dosta teczne  ilości xvody 
i u ch ron iona  zostan ie  raz  na zaw sze p rzed  
katastro falnem u sk u tk am i suszy.

K lim at po łudn iow ych  części B razy lii je s t  
s tosunkow o bardzo  w ilgo tny , ale  w  m iesią ­
cach zim ow ych odznacza się  suszą w iększą
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an iże li te re n y  b aw e łn ian e  S tanów  Z jednoczo­
n y ch  A m eryk i 'Północnej.

O k rę g  b a w e łn ia n y  B razy lii p o łu d n io w ej 
obe jm u je  s tan  Sao Pau lo , M inas G eraes, część 
B ahia, P a ra , M ato G rosso i G oyaz. W  o s ta t­
n ich  2 la ta ch  b a w e łn ę  zaczęto u p raw ia ć  
w  S tanach  S a n ta  C a ta r in a  i R io G ra n d ę  do 
Sul. N a te re n ac h  tych , z uw ag i na  w a ru n k i 
k lim aty czn e , zb io ry  o d b y w a ją  się późną je- 
s ien ią  w  o k resie  szczególnie suchym . Jako  
rzecz szczególnie c h a ra k te ry s ty c z n ą  p o d k re ­
ślić n a leży  fak t, że b aw e łn ę  u p ra w ia  się nie- 
ty lk o  w  dolinach , a le  i w  w y sch n ię ty ch  łoży ­
skach  rzek . N a  jak o ść  su ro w ca  n ie  w p ły w a  to 
zupełn ie , gdyż je s t on jednakow o w y d a jn y  
i id en ty czn y  pod  w zględem  g a tunku . W  B ra ­
zy lii p o łu d n io w ej pod  u p ra w ę  b a w e łn y  u ż y ­
w ane  są n aw e t te re n y  p iaszczyste  lek k o  cze r­
w one t. zw. te r ra s  roxas. T e re n y  te  w y m ag a ją  
je d n a k  znacznych  ilości naw ozów .

G d y  w  r. 1921 b a w iła  w  B razy lii po raz  
p ie rw szy  m iędzynarodow a k o m is ja  b a w e łn ia ­
na, s tw ie rd z iła  ona, że w  k r a ju  ilość g a tu n ­
ków  b a w e łn y  je s t  szczególnie znaczna. W y n i­
k a ło  to  stąd , że poszczególni fa rm e rz y  n a  n ie ­
w ie lk ich  te re n ac h  obsiew ali b a w e łn ę  różne j 
jakości. Spow odow ało to po pew nym  czasie 
b ra k  d o sta teczn e j ilości w ysokogatunkow ego  
su row ca d la  zasiew ów  i spadek  jakośc i. K om i­
s ja  za lec iła  p rze to  R ządow i p rzep ro w ad zen ie  
szczegółow ej k o n tro li obsiew anych  terenów  
i zo rgan izow an ie  sp e c ja ln y c h  fa rm  e k sp e ry ­
m en ta ln y ch  w e w szystk ich  ośrodkach  u p ra ­
w y  b aw ełny . R ząd u zn a ł te  w sk azan ia  za 
słuszne i n a  podstaw ie  p a ro le tn ic h  dośw iad­
czeń w y d a ł w  r. 1932 sp e c ja ln ą  ustaw ę, o k re ­
ś la ją cą  zupe łn ie  dok ładn ie , ja k ie  g a tu n k i b a ­
w e łn y  m ogą b y ć  obsiew ane na  te re n ie  każde-,, 
go ze stanów .

W  p u b lik a c ji  sw ej P e a rse  p rzy ta cz a  ró w ­
nież n iek tó re  g łów ne g a tu n k i su row ca b ra z y ­
lijsk ieg o , w y m ien ia ją c  m. in. „Y erdao" albo 
R iąu eza  jak o  su row iec  pochodzący  ze s k rz y ­
żow ania  b a w e łn y  b ra z y lijs k ie j  i pó łnocno­
am e ry k ań sk ie j. D ługość  tego w łó k n a  o dosko­
n a łe j je d w a b n e j jak o śc i w ynosi 35 mm. K ró t­
sze nieco w łókno  posiada  R im  de boi. N a j­
b a rd z ie j w ysoko  jakośc iow ym  ga tu n k iem  b a ­
w e łn y  b ra z y lijs k ie j  jes t b a w e łn a  Moco u p ra ­
w ian a  p rzew ażn ie  w  s tan ie  R io G ran d ę  o n ie ­
zw yk le  silnym  w łókn ie , b a rw y  k rem o w e j do 
45 mm. długości. W reszcie n a jb a rd z ie j ty p o ­
w ym  g a tu n k iem  su row ca  b raz y lijsk ie g o  
je s t  b aw e łn a  M atta, ro snąca  n iem al w e w szy­

stkich ośrodkach północnego pasa na w ybrze­
żu. W szystkie te  gatunki baw ełny  b ra z y lij­
sk ie j posiadają  analogiczne właściwości 
w łókna, ja k ie  rep rezen tu je  baw ełna Stanów 
Zjednoczonych.

Oczywista, k lasy fik ac ja  surow ej baw ełny 
w B razylii nie stoi jeszcze na tak  w ysokim  
poziomie, na jak im  postaw iona została ona 
w A m eryce Północnej. Pierw sza in icjatyw a 
państw a w  dziedzinie k lasy fikac ji jakościo­
w ej baw ełny  w  B razylii przeprow adzona zo­
stała dopiero w r. 1924 w stanie Sao Paulo. Sy­
stem zastosow any tam, został następnie roz­
budow any na  teren ie  całego państw a. O dzia­
łalności przedsiębiorstw  k lasyfikacy jnych  
świadczy fakt, że zakład tak i w Sao Paulo po­
b ie ra  dziennie 12,000 prób surow ca baw ełn ia­
nego. Jest rzeczą zrozum iałą, że Rząd b razy ­
lijsk i p rzy  pomocy całego szeregu posunięć 
popiera n ie ty lko zw iększanie ilościowe p ro ­
duk c ji baw ełn ianej, ale i zabiega bardzo usil­
nie o popraw ę jakości tego w łókna. Tym  za­
biegom niew ątpliw ie zawdzięczać można 
zwiększenie długości w łókna z 22 mm. w r. 
1925 do przeciętn ie 30 mm., jak ie  rep rezen tu ­
je  obecnie surowiec b razy lijsk i. K lasyfikacja  
baw ełny b razy lijsk ie j posiada jeszcze cały 
szereg braków , w ynikających  ze stosunkowo 
kró tk iego  okresu p rak ty k i i niedostatecznych 
środków  finansowych, jak iem i producenci te ­
go surow ca w B razylii dysponują. O statnio 
jednak  upraw a baw ełny  pod względem  ja k o ­
ściowym czyni w B razylii bardzo znaczne po­
stępy, co pozostaje w zw iązku niety lko z ak ­
cją  finansow ą Rządu, ale i z angażowaniem  
pow ażnych kapitałów  zagranicznych w te j 
dziedzinie produkcji. Podkreślić należy, że 

-'wśród kapitałów  tych nie b rak  rów nież i b a r­
dzo pow ażnych kw ot ulokow anych w B ra­
zylii przez finansistów  ze Stanów Zjednoczo­
nych A m eryki Północnej. Szczególnie ko ­
rzystne w arunk i posiada baw ełna Sao Paulo, 
reprezentująca surowiec jak najbardziej jed­
nolity  i s tandaryzow any zupełnie dokładnie 
w edług żądanych przez przędzalników  prób. 
D latego też najbliższa przyszłość przyniesie 
dalszy rozwó j  up raw y  baw ełny  w okręgu Sao 
Paulo, podczas gdy na terenach  północnych 
pozostanie jeszcze sporo do zrobienia w dzie­
dzinie standaryzacji w łókna.

Niezależnie jednak  od tego B razylia — 
jako  k ra j baw ełn iany  — posiada olbrzym ią 
przyszłość z uw agi na szczególnie korzystne
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w arunki k lim atyczne oraz ze względu na 
koszty produkcji, k tó re  są znacznie niższe, 
aniżeli w innych k ra jach , reprezen tu jących  
produkcję  baw ełny. N iskie koszta w y tw arza­
nia tego surowca s tw arzają  dla farm erów  b ra ­
zylijsk ich  m arżę zarobkow ą, stanow iąc je d ­
nocześnie silną podnietę dla dalszego zw ięk­
szania p rodukcji i ulepszania gatunkowego 
baw ełny b razy lijsk ie j.

Wywodom znakom itego znaw cy m iędzy­
narodow ych zagadnień baw ełn ianych po­
święciliśm y nieco w ięcej uw agi ze względu 
na fakt, iż m onografja jego je st pierw szą te ­
go rodzaju  pracą syntetyczną o baw ełnie b ra ­
zy lijsk ie j. Jednocześnie m usim y tu wziąć pod

uwagę rów nież i to, że o ficjalny  charak ter 
pobytu  P earse‘a w B razylii n ad a je  wywodom 
jego wysoce bezstronny, a zarazem  au to ry ta ­
tyw ny  i naukow y charak ter.

Jeżeli więc obecnie na teren ie w łókiennic­
tw a polskiego rozw ażany je st problem  surow ­
cowy, jeżeli istotą zagadnienia baw ełnianego 
w Polsce je st przestaw ienie się na nowe źró­
dła zakupu tego surow ca i pow iązanie p rzy ­
wozu baw ełny  ze wzmożonym eksportem  w y­
robów polskich, to n iew ątpliw ie p raca sek re­
tarza M iędzynarodow ej F ederac ji B aw ełnia­
nej może być uw ażana za w ażki przyczynek 
do te j akcji.

MIECZ. K.

Program i działalność Izby
S treszczen ie  r e f e r a tu  D y re k to ra  W O JD Y Ł ŁO , w yg łoszonego  na  p o sie ­

dzen iu  R ady  Izb y  w1 d n iu  8 p a ź d z ie rn ik a  1937 r.

N a  r o k  b ie ż ą c y  p r z y p a d a  ju b i le u s z  1 0 - le c ią  d z ia ­
ła ln o ś c i I z b y ,  to  te ż  z d a je m y  s o b ie  s p ra w ę  z te g o , że 
n a jle p s z y m  o b c h o d e m  ju b i le u s z u  b ę d z ie  d a ls z e  w z m o ­
ż e n ie  n a s z e j d z ia ła ln o ś c i n a  w s z y s tk ic h  o d c in k a c h  
w  m y ś l a p e lu  n a szego  P reze sa . Z n a tu r y  rz e c z y  n a  c z o ­
ło  t y c h  z a g a d n ie ń  w y s u w a  się n a sza  p ra c a  w  z a k re s ie  
h a n d lo w y m . P o g łę b ie n ie  t y c h  s to s u n k ó w  s ta je  s ię  

o b e c n ie  m o ż liw e  w s k u te k  u s ta le n ia  s ie c i n a s z y c h  k o ­
re s p o n d e n tó w  m e w s z y s tk ic h  p r a w ie  k r a ja c h  A m e r y k i  

C e n t r a ln e j  i  P o łu d n io w e j.  M o ż liw o ś c i p r a c y  w  t y m  
k ie r u n k u  są ta k  o lb r z y m ie ,  że n ie  sp o só b  w y m ie n ia ć  
tu  w s z y s tk ie  m e to d y  p ro w a d z ą c e  d o  c e lu . Z c a ły m  n a ­

c is k ie m  p ra g n ę  n a to m ia s t  p o d k re ś l ić ,  że z o k a z j i  j u b i ­
le u s z u  I z b y  z a p o c z ą tk o w a n e  z o s ta ły  ju ż  p ra c e  n a d  ro z ­
s z e rz e n ie m  l i s t y  e k s p o r to w e j d o  p o s z c z e g ó ln y c h  

k r a jó w ,  n a  k tó r y c h  Iz b a  r o z m i ja  s w o ją  d z ia ła ln o ś ć . 
O c z y w iś c ie  z d a je m y  s o b ie  w  p e łn i  s p ra w ę , że je s t  to  
z a d a n ie  o b lic z o n e  n ie  n a  ro k ,  k o r z y s ta n ie  z p r a k t y c z ­
n y c h  w y n ik ó w  m o że  b y ć  p r z y  k o n s e k w e n tn e j p r a c y  
o b lic z o n e  n a  la ta .

C e le m  d a ls z e g o  z w ią z a n ia  p o ls k ic h  s fe r  g o s p o d a r ­
c z y c h  z I z b ą  p o p rz e z  ic h  in te re s y  z  A m e r y k ą  b ę d z ie  

k o o rd y n o w a n a  p r a c a  m  p o s z c z e g ó ln y c h  s e k c ja c h  
a r g e n ty ń s k ie j ,  b r a z y l i j s k ie j ,  k u b a ń s k ie j ,  k o lu m b i js k ie j ,  
u r u g w a js k ie j ,  m o r s k ie j  i  k o lo n ia ln e j ,  n a u k o w e j o ra z  

o d c z y to w e j.  S e k c je  te  u z u p e łn ia m y  lu d ź m i c h ę tn y m i do  
p r a c y  i  z a in te re s o w a n y m i r o z w o je m  n a s z y c h  s to s u n ­
k ó w  z A m e r y k ą .  N ie c h  m i w o ln o  b ę d z ie  p o in fo r m o w a ć  

P a n ó w , że w  c ią g u  p a ź d z ie r n ik a  ro z p o c z n ie  s ię  c y k l  
o d c z y tó w  p r e le k c ją  M in is t r a  M a z u rk ie w ic z a  o h a n d lu  
z A rg e n ty n ą .  W  c za s ie  te g o  o d c z y tu  bę dą  ró w n ie ż  z g ło ­
szon e  p o s tu la t y  p o ls k ic h  s fe r  h a n d lo w y c h  m  z w ią z k u  
z  Im a ją c y m i  s ię  o d b y ć  r o k o w a n ia m i o t r a k t a t  h a n d lo ­
w y  z A rg e n ty n ą .  N a s tę p n e  r e fe r a ty  p o ś w ię c o n e  b ę d ą  
o m a m ia n iu  n a ja k tu a ln ie js z y c h  z a g a d n ie ń  j a k  i  te m a ­

tó w  b r a n ż o w y c h :  w e łn a ,  s k ó r y  i  t. p . D r u g im  b ę d z ie  
o d c z y t  m in .  G ra b o w s k ie g o  o s tos. z B r a z y l ią  a  t r z e c im  

re d . N o w a c k ie g o  z  G d y n i  „ o  p o ls k i  p r o g r a m  m o r s k i"  

W y d a je  s ię  n a m , że ta k ie  p o w ią z a n ie  in te re s e n tó w , 
p o z a  n o r m a ln y m i  c z y n n o ś c ia m i w y k o n y w a n y m i  p rz e z  

Iz b ę  p r z y c z y n i  s ię  d o  d a ls z e g o  u g ru n to w a n ia  j e j  p o z y ­
c j i  m  s p o łe c z e ń s tw ie  i  I z b a  s ta n ie  s ię  p r a w d z iw y m  w y ­
k ła d n ik ie m  ty c h  c o ra z  b a r d z ie j  o ż y w ia ją c y c h  s ię  s to ­
s u n k ó w . W  m ia r ę  z b l iż a n ia  s ię  m o m e n tu , m  k tó r y m  w y ­

b i je  g o d z in a  A m e r y k i  P o łu d n io w e j d la  P o ls k i  p ra c e  
na sze  n a b ie r a ją  c o ra z  p e łn ie js z e g o  w y r a z u  co  je s t  je ­
d y n ie  m o ż liw e  p r z y  t y m  c o ra z  w ię k s z y m  i  p r a w d z i ­
w y m  z a in te re s o w a n iu  p r a c a m i I z b y  ze s t r o n y  p o s z c z e ­
g ó ln y c h  c z ło n k ó w  j e j  R a d y .

N ie  p o t r z e b u ję  P a n ó w  z a p e w n ia ć , że m  s w e j c o d z ie n ­
n e j p r a c y  I z b a  w y t r w a le  d ą ż y  d o  w y m ia n y  to w a ro w e j 

za p o ś re d n ic tw e m  n a s z e j e m ig ra c j i .  Z u w a g i n a  je j  
s t r u k tu r ę  z a w o d o w ą  n ie  są to  je d n a k  j a k  w s z y s c y  

w ie m y  rz e c z y  ła tw e ,  to  te ż  k a ż d y  n a  t y m  p o lu  o s ią ­
g n ię ty  r e z u l ta t  u w a ż a m y  z a  rz e c z  d o n io s łą .

J e ż e li  c h o d z i o d z ia ła ln o ś ć  a r b i t r a ż o w ą  I z b y ,  to  
z z a d o w o le n ie m  p r a g n ie m y  s tw ie rd z ić ,  że p o  l i k w id a c j i  
je s z c z e  n a  w io s n ę  b . r .  p r z y k r y c h  s p ra w  m ię d z y  k u p ­

c a m i z a ró w n o  p o ls k im i  j a k  i  a m e r y k a ń s k im i n ie  d o ­

c h o d z i d o  z a ta rg ó w ,  a  I z b a  je s t  n a jle p s z y m  te g o  b a ro ­
m e tre m . W ie le  b o w ie m  f i r m ,  k tó r e  n a w ią z a ło  b e z p o ­
ś re d n ie  s to s u n k i z  c h w i lą  z a ta rg u ,  s z u k a  z a w sze  n a s z e j 
p o m o c y  w  je g o  l i k w id a c j i .

I z b a  w  s ta łe j  tro s c e , o p r z y g o to w a n ie  n a r y b k u  d la  
s to s u n k ó w  p o ls k o -a m e ry k a ń s k ic h  z a p o w ia d a  n a  r o k  
b ie ż ą c y  b a rd z o  o ż y w io n ą  d z ia ła ln o ś ć  n a  o d c in k u  m ło ­
d z ie ż o w y m . Is tn ie ją c e  i  r e g u la r n ie  p ra c u ją c e  p r z y  Iz b ie  
K o ło  M ło d y c h  z g ło s i ło  ze  s w e j s t r o n y  ju ż  n a  15 p a ź ­
d z ie r n ik a  o d c z y t  p . C h a b a s iń s k ie g o  o h a n d lu  z A m e r y ­
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k ą  Ł a c iń s k ą .  D r u g i  o d c z y t  w  s e r i i  K o la  M ło d y c h  w y ­
g ło s i p . O le c h n o w ic z .

W  t y c h  w a r u n k a c h  o b o w ią z k ie m  I z b y  b ę d z ie  z a ­
p e w n ie n ie  m ło d z ie ż y  p r a k t y k  w a k a c y jn y c h ,  co p r z y  
p r e l im in o w a n iu  p rz e z  R a d ę  H a n d lu  Z a g ra n ic z n e g o  k r e ­

d y tó w  n a  w y ja z d y  z a g ra n ic z n e  je szcze  b a r d z ie j  z a c h ę ­
c i  m ło d z ie ż  d o  p r a c y  n a d  so b ą  i  p o z n a w a n ia  z a g a d n ie ń  
a m e ry k a ń s k ic h .  D z ię k i  k u r a to r o w i  K o la  M ło d y c h  z o ­

s ta ł  p r z y ję t y  d o  B a n k u  P . K . O . w ic e p re z e s  K . M ., 
a  d a ls z e  2 m ie js c a  z a re z e rw o w a n e  są ró w n ie ż  d la  o d ­
p o w ie d n ic h  k a n d y d a tó w  r e k r u tu ją c y c h  s ię  z  K o ła  
M ło d y c h ,

R ó w n ie ż  n a  p o d k re ś le n ie  z a s łu g u je  n a s z a  d z ia ła l ­
n o ś ć  w  z a k re s ie  k u r s ó w  ję z y k a  h is z p a ń s k ie g o  i  p o r t u  
g a ls k ie g o . W  r o k u  u b ie g ły m  p r o w a d z i ł  te n  k u r s  ra d c a  

d r .  T a d e u s z  N ie d u s z y ń s k i,  p r z e b y w a ją c y  o b e c n ie  
rv  M ię d z y n a r o d o w y m  B iu r z e  P r a c y  m  G e n e w ie . K u rs e m  

h is z p a ń s k im  w  r o k u  b ie ż ą c y m  k ie ro w a ć  b ę d z ie  M in i ­
s te r  M a z u rk ie w ic z .  J u ż  w  d n iu  14 p a ź d z ie r n ik a  o tw a r ­
t y  z o s ta n ie  k u r s  n iż s z y  ję z y k a  h is z p a ń s k ie g o  i  w o b e c  

d u ż e j i lo ś c i z g ło s z e ń  k a n d y d a tó w  z a a w a n s o w a n y c h , 
b ę d z ie m y  z m u s z e n i u tw o r z y ć  w y ż s z y  k u r s  te g o  ję z y k a .  

B iu ro  I z b y  z w ra c a  s ię  z  p ro ś b ą  d o  R a d y  o w y z n a c z e n ie  

ze s w y c h  f i r m  i  in s t y t u c j i  k a n d y d a tó w  n a  k u r s  ję z y ­
k a , co  w y d a tn ie  p r z y ś p ie s z y  r o z w ó j n a s z y c h  s to s u n k ó w  
z  A m e r y k ą  c h o ć b y  t y l k o  w  d z ie d z in ie  k o re s p o n d e n c ji 

h a n d lo w e j.  K u r s  p o r tu g a ls k i  o tw o r z y m y  za  m ie s ią c .

W  z a k re s ie  n a s z e j d z ia ła ln o ś c i p r o p a g a n d o w e j b ę ­

d z ie m y  k o n ty n u o w a ć  w y d a w a n ie  B iu le t y n u ,  k tó re g o  re ­
g u la rn o ś ć  u k a z y w a n ia  s ię  z a le ż y  w y łą c z n ie  o d  p o p a rc ia  
m a te r ia ln e g o  c z ło n k ó w  Iz b y .  Z k o re s p o n d e n c j i  o t r z y ­
m y w a n e j  w n o s im y ,  że B iu le t y n  s ta je  s ię  c o ra z  b a r d z ie j  
p o t r z e b n y  n a s z y m  s fe ro m  h a n d lo w y m ,  k tó r e  c o ra z  b a r ­

d z ie j  s ię  z  n im  z ż y m a ją ,  a co  z n a jd u je  s w ó j w y r a z  
j o  s ta le  w z r a s ta ją c e j  i lo ś c i p re n u m e ra to ró w .  P o m i ja m y  

tu  in n y  r ó w n ie  p r z y je m n y  d la  na s  f a k t ,  że B iu le ty n  
P o ls k o - Ł a c iń s k o - A m e r y k a ń s k i  s ta l  s ię  e le m e n ta rz e m  n a  

w y ż s z y c h  u c z e ln ia c h  h a n d lo w y c h  i  n ie k t ó r z y  p ro fe s o  ■ 

r o w ie  w y m a g a ją  p r z y  e g z a m in a c h  z n a jo m o ś c i z a g a d ­
n ie ń  p o ru s z a n y c h  n a  ła m a c h  B iu le ty n u  Iz b y .

Z o k a z j i  ju b i le u s z u  I z b y  b ę d z ie  w y d a n y  s p e c ja ln y  
n u m e r  B iu le ty n u ,  m  k tó r y m  za m ie s z c z ą  sw e  o ś w ia d ­
c z e n ia  p r z e d s ta w ic ie le  na sze g o  ż y c ia  g o s p o d a rc z e g o  
o ra z  p re z y d e n c i w s z y s tk ic h  r e p u b l ik  a m e ry k a ń s k ic h

ja k  i  m in is t r o w ie  p e łn o m o c n i a k r e d y to w a n i  m  P o lsce , 
N u m e r  te n  b ę d z ie  m ia ł  c h a r a k te r  u ro c z y s ty .

T a k  w y g lą d a  s u ro g a t n a szego  p r o g r a m u  p r a c  n a  
n a jb l iż s z ą  p rz y s z ło ś ć  i  z d a je m y  so b ie  w  p e łn i  s p ra w ę  
z  o d p o w ie d z ia ln o ś c i ja k a  n a  na s  c ią ż y  p rz e d e  w s z y s t­
k im  z a  ro z b u d o w ę  n a s z e j w y m ia n y  to w a ro w e j.

W ie r z y m y ,  że p o w s ta n ie  n o w e g o  in s t r u m e n tu  p r a c  

I z b y  ja k im  m a  b y ć  s e k c ja  n a u k o w a ,  o k t ó r e j  b ę d z ie  
m o w a  m  d a ls z y m  p u n k c ie  d z is ie js z e g o  p o rz ą d k u  o b ra d  
p r z y c z y n i  s ię  je s z c z e  b a r d z ie j  d o  z a c ie ś n ie n ia  s to s u n ­
k ó w  z  A m e r y k ą .  S ta je m y  s ię  iz b ą  n a p ra w d ę  ż y w ą  
i  p e łn ą  in i c j a t y w y  w  o b lic z u  c a łe g o  d łu g ie g o  sze regu  
p o k r e w n y c h  n a m  in s t y t u c j i  b i la te r a ln y c h  m  E u ro p ie .

T y lk o  w s p ó ln y  w y s i łe k  z a p e w n i n a m  o s ią g n ię c ie  z a ­
m ie r z o n y c h  c e ló w  a  k r a jo w i  p r z y n ie s ie  t r w a łe  k o r z y ­
śc i.

*

P r z y z w y c z a i l iś m y  s ię  w  P o lsce  d o  ro z b ie ż n o ś c i m ię ­

d z y  z a p o w ie d z ia m i i  c z y n a m i,  t a k  j a k  o d d a m n a  o b s e r­
w u je m y  n o ż y c e  ce n  a r t y k u łó w  r o ln y c h  i  p r z e m y s ło ­
w y c h .  K ie d y  n a  w a ln e m  z g ro m a d z e n iu  c z ło n k ó w  I z b y  
H a n d lo w e j P o ls k o - Ł a c iń s k o - A m e r y k a ń s k ie j  m ó w i ł  p r e ­

zes I z b y ,  że w  r o k u  o b e c n y m  t .  j .  ju b i le u s z o w y m  m u ­
s im y  d o k o n a ć  w ię c e j a n iż e l i  z ro b io n o  w  c ią g u  d z ie s ię ­
c iu  la t  p o p rz e d n ic h ,  to  u  n ie je d n e g o  z  o b e c n y c h  m o g ło  

to  b u d z ić  d ź w ię k  p u s te g o  fra z e s u . T y m c z a s e m  ta k  n ie  

j e s t :  N ie  m in ę ło  o d  t e j  c h w i l i  je szcze  p ó l  r o k u ,  g d y  p o  
u p ły w ie  w a k a c j i  le tn ic h  Iz b a  p r z y s tą p i ła  d o  p r a c y  m e 

w z m o ż o n y m  te m p ie .

P o z a  n o rm a ln ą  d z ia ła ln o ś c ią  ś c iś le  h a n d lo w ą  
i  o p ra c o w y w a n ie m  p o s z c z e g ó ln y c h  r y n k ó w  n o tu je m y  

r e g u la r n e  co  m ie s ią c  o d b y w a n e  p o s ie d z e n ia  Z a rz ą d u  
i  R a d y  Iz b y ,  k tó r a  p o  w y s łu c h a n iu  s p r a w o z d a n ia  d y ­
r e k to r a  I z b y  a p ro b o w a ła  p r o g ra m  d z ia ła ln o ś c i n a  n a j ­

b liż s z ą  p r z y s z ło ś ć , n a z y w a ją c  te n  p r o g ra m  p r o g ra m e m  
re a ln e j p r a c y ,  a n ie  b ły s k o t l iw y c h  e fe k tó w .

W  w y k o n a n iu  te g o  p r o g r a m u  o d b y ło  s ię  o tw a rc ie  
r o k u  p r a c y  K o ła  M ło d y c h  o d c z y te m  p . C h a b a s iń s k ie -  

go , o d c z y t  in ż .  J a n u s z a  M u s z y ń s k ie g o  o W e n e z u e li,  
o tw a rc ie  n o w y c h  k u r s ó w  ję z y k ó w  h is z p a ń s k ie g o  i  p o r ­

tu g a ls k ie g o  i  o d c z y t  m in is t r a  G ra b o w s k ie g o  o B r a z y l i i ,  
j a k  n a  je d e n  m ie s ią c  p o w a k a c y jn y  to  d o s ta te c z n ie  d u ­
żo.

I ZBA H A N D L O WA  P O L S K O - Ł A C I Ń S K O - A M E R Y K A Ń S K A
O T W I E R A

Z DNIEM 1-go S T Y C Z N I A  1938 r. 
K O R E S P O N D E N C Y J N E

KURSY JĘZYKA PORTUGALSKIEGO
ZAPISY i INFORMACJE w SEKRETARIACIE W -W A, M O K O T O W S K A  12, te l.9 -22-09
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d r o c z y  M t e  o t w a r c i e

kursów języka portugalskiego
Yv środę dn ia  3 listopada 1937 r. w  pięknie 

udekorow anej flagam i 20 państw  A m eryki 
Południow ej i C en tra lnej sali w ykładow ej 
Izby  H andlow ej Polsko-Łacińsko-A m erykań­
skiej odbyła się u roczysta  in au g u rac ja  p ie rw ­
szych w Polsce kursów  języ k a  portugalskiego. 
P iękną  dekorację  kw ia tow ą Izby  p rzep ro w a­
dził Zarząd M iasta stołecznego W arszaw y 
dzięki zarządzen iu  P rezyden ta  M iasta Jana  
Pohoskiego, k tó rem u  na  tein m iejscu Izba 
H andlow a Polsko - Łacińsko - A m erykańska 
sk łada  serdeczne podziękow anie. Uroczystość 
o tw arc ia  kursów  języ k a  portugalsk iego  zgro­
m adziła  w edług listy  obecności ponad  300 
osób ze sfer gospodarczych i e lity  k u ltu ra ln e j 
stolicy Polski. W uroczystości te j wzięli udział 
przedstaw iciele M inisterstw a S praw  Z agra­

nicznych, M inisterstwa Przem ysłu i H andlu, 
Rady H andlu Zagranicznego R. P. i Związku 
Izb Przemysłowo - H andlow ych R. P., Poseł 
N adzw yczajny i Minister Pełnomocny Stanów 
Zjednoczonych Brazylii Jeronymo de Avellar 
F iąueira  de Mello, Charge d ‘Affaires A rgenty­
ny Jose A. Caballero, Konsul Generalny B ra­
zylii Edgardo Barbedo, Konsul G eneralny Ko­
lumbii Raimondo A guirre Agudelo, Konsul 
Stanów Zjednoczonych W enezueli Andreas 
Paul, O rlando Yarela jako przedstawiciel Po­
selstwa Portugalii i V-Konsul Brazylii Zygmunt 
Kieszkowski. Nieobecność swą uspraw iedliw i­
li Charge d ‘Affaires Meksyku Jose Rendon y 
Ponce i Konsul Generalny A rgentyny Andreas 
Jose Wallace oraz przebyw ający zagranicą Mi­
nister Dr. Tadeusz Grabowski z Rio de Janei-

F ragm en t sali. P rzy  stole p re z y d ia ln y m  od lem ej pro f. Jo s ita  K alm usom a, dyr. I z b y  M arian W o jd y łło , m alo- 
m id o czn y  K onsu l G enera lny  B ra zy lii Edgardo B arbedo, charge d ‘a ff . A r g e n ty n y  Jose  C aballero, p rzem a ­
w ia  sto jąc M inister B ra zy lii de Mello, da lej w idoczn i Prezes I z b y  nacz. d yr . E m il M o d ryck i, b. M arsza łek  
Sena tu  pro f. Ju lia n  S zy m a ń sk i, M inister W ładysław  M a zurk iew icz , R adca  MSZ. M ieczysław  B a b iń sk i i r a d ­

ca M. P. i H. dr. W ik to r  R osiński.
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ro i K ap itan  Pedro Rocha, rad ca  hand low y Po­
selstw a Brazylijskiego.

Podniosłą uroczystość zagaił prezes Izby  
H andlow ej Polsko - Łacińsko - A m erykańskiej 
Em il M odrycki, w ygłaszając  następ u jące  p rze ­
m ów ienie:

W  cza sa ch , g d y  r y n k i  e u ro p e js k ie  c o ra z  
b a r d z ie j  s ię  z w ę ż a ją  i  s ta ją  s ię  m n ie j  d o s tę p n e  
d la  naszego  e k s p o r tu ,  I z b a  I la n d lo w a - P o ls k o -  
Ł a c iń s k o - A m e ry k a ń s k a  s p o tę g o w a ła  b a rd z o  
w y d a tn ie  d y n a m ik ę  s w e j p r a c y  w  k ie r u n k u  
p r z y c z y n ie n ia  s ię  d o  n a w ią z a n ia  w z g lę d n ie  
w z m o c n ie n ia  b e z p o ś re d n ic h  s to s u n k ó w  g o sp o ­
d a rc z y c h  P o ls k i  z  k r a ja m i  A m e r y k i  P o łu d n io ­
w e j.  D z is ia j  w  d u ż e j m ie rz e  B a n k  P . K . O . 
i  p o ls k a  l in ia  o k rę to w a  G d y n ia  — A m e r y k a  
to r u ją  d ro g ę  n a s z e m u  e k s p o r to w i d o  A m e r y k i  
P o łu d n io w e j,  a z w ła s z c z a  d o  A r g e n ty n y ,  B r a ­
z y l i i  i  U r u g w a ju .  Z k r a jó w  p o łu d n io w o -a m e ­
r y k a ń s k ic h  p o  A r g e n ty n ie  n a jp o je m n ie js z y m  
r y n k ie m  d la  p o ls k ie g o  e k s p o r tu  je s t  B ra z y l ia .

W  p ra w d z ie  je d n y m  z  n a js k u te c z n ie js z y c h  
ś ro d k ó w  p ro p a g a n d y  n a s z y c h  p r o d u k tó w  z a ­
g ra n ic ą  je s t  d e m o n s tra c ja  p ró b e k  i  ce n  n a  m ię ­
d z y n a ro d o w y c h  w y s ta w a c h  i  ta rg a c h , le cz  
m u s im y  p a m ię ta ć , że n ie  m n ie j  w a ż n y m  ś ro d ­
k ie m  p r o p a g a n d y  n a s z y c h  to w a r ó w  w z g lę d n ie  
n a w ią z a n ia  b e z p o ś re d n ic h  s to s u n k ó w  z  o d ­
b io rc a m i je s t  o fe r ta  w z g lę d n ie  l is t  n a p is a n y  
w  ję z y k u  o d b io rc y .  T o  je d n a k  w y m a g a  z n a ­
jo m o ś c i ję z y k a  d a n e g o  k r a ju .  N ie je d n o k ro tn ie  
P a ń s tw o w y  I n s t y t u t  E k s p o r to w y  s tw ie rd z a ł 
f a k t  w y s y ła n ia  p rz e z  p o ls k ic h  e k s p o r te ró w  
k o re s p o n d e n c j i  w z g lę d n ie  o fe r t  z re d a g o w a ­
n y c h  w  n ie z ro z u m ia ły m  d la  o d b io r c y  ję z y k u  
(z a z m u c z a j n ie m ie c k im ) .  O f e r t y  te  p o z o s ta w a ­
ł y  bez  o d p o w ie d z i.

I z b a  H a n d lo w a  P o ls k o - Ł a c iń s k o -A m e r y ­
k a ń s k a  o p ró c z  s w y c h  b ie ż ą c y c h  p io n ie r s k ic h  
p ra c  ś c iś le  h a n d lo w y c h ,  o p ró c z  u rz ą d z a n ia  
w y k ła d ó w  i  s tu d ió w  d o ty c z ą c y c h  k r a jó w  
A m e r y k i  C e n t r a ln e j  i  P o łu d n io w e j,  p ro w a d z i 
k u r s y  ję z y k ó w ,  z  k tó r y c h  k u rs  ję z y k a  h is z ­
p a ń s k ie g o  c ie s z y  s ię  j u ż  n a d e r  l ic z n ą  f r e k w e n ­
c ją -

D z is ia j  m a m  z a s z c z y t o tw o r z y ć  p ie rw s z y  
k u r s  ję z y k a  p o r tu g a ls k ie g o ,  k tó r y  je s t  k o ­
n ie c z n y  n ie  t y lk o  d la  s fe r  g o s p o d a rc z y c h , z a ­
in te re s o w a n y c h  w  s to s u n k a c h  h a n d lo w y c h  
z  B r a z y l ią ,  le c z  ró w n ie ż  c lla  s z e ro k ie j in t e l i ­
g e n c j i,  k tó r a  p ra g n ie  p o z n a ć  te n  p ię k n y  i  b o ­
g a ty  ję z y k .

J e s te m  p rz e k o n a n y ,  że k u r s y  te  p r z y c z y ­
n ią  s ię  d o  w z a je m n e g o  z b l iż e n ia  s ię  o b u  n a ro ­
d ó w  n ie  t y l k o  p o d  w z g lę d e m  g o s p o d a rc z y m , 
a le  r ó w n ie ż  i  k u l tu r a ln y m .

In a u g u r u ją c  p ie rw s z y  k u rs  ję z y k a  p o r t u ­
g a ls k ie g o , w it a m  s e rd e c z n ie  p rz e d s ta w ic ie l i  
M in is te r s tw a  S p ra w  Z a g ra n ic z n y c h  i  M in is te r ­
s tw a  P rz e m y ś lu  i  H a n d lu ,  w i t a m  s e rd e c z n ie  
p r z e d s ta w ic ie l i  p a ń s tw  z a p rz y ja ź n io n y c h ,  
a  p rz e d e  w s z y s tk im  P a n a  K o n s u la  G e n e ra ln e ­
go  B r a z y l i i ,  P a n a  K o n s u la  G e n e ra ln e g o  K o ­

lu m b i i  i  P a n a  K o n s u la  G e n e ra ln e g o  W e n e z u e ­
l i ,  w i t a m  p r z e d s ta w ic ie l i  s fe r  f in a n s o w y c h  
i  g o s p o d a rc z y c h , s z a n o w n y c h  g o śc i, b io rą c y c h  
u d z ia ł  m  in a u g u r a c j i ,  s łu c h a c z y  k u rs ó w , o ra z  
m ło d z ie ż  s k u p io n ą  w  ra m a c h  o rg a n iz a c ji  n a ­
sze j I z b y .

N astępnie Prezes M odrycki wygłosił d łuż­
sze pow itan ie  w  języ k u  francuskim , sk ierow a­
ne do rep rezen ta tów  p ań stw  A m eryki P o łud­
n iow ej, zap raszając  do stołu prezydialnego 
przedstaw icieli M inisterstw a S praw  Zagra­
n icznych—radcę dr. M ieczysław a Babińskiego. 
M inisterstw a P rzem ysłu  i H and lu  — radcę  dr. 
W iktora Rosińskiego oraz M inistra  Brazylii, 
M inistra A rgen tyny  i K onsula G eneralnego 
Brazylii, tudzież  P rezesa T ow arzystw a Pol- 
sko-B razylijskiego, b. m arszałka  Senatu  P ro f 
D r. Ju liu sza  Szym ańskiego. Po zajęciu  m iejsc 
p rzy  stole p rezyd ialnym  P ro f .  J o s ita  K a lm u -  
som a  prze tłum aczy ła  n a  języ k  portugalsk i 
przem ów ienie P rezesa M odryckiego.

N astępnie  zab ra ł głos w  sw ym  ojczystym  
języ k u  Poseł N adzw ycza jny  i M inister Pełno­
m ocny Stanów  Zjednoczonych B razylii w 
W arszaw ie J e ro n y m o  de  A o e l la r  F ig u e ir a  de  
M e llo .  G orąco oklask iw ane przem ów ienie Mi­
n is tra  de Mello p rze tłum aczy ł na  język  polski 
D y rek to r Izby  M a r ia n  W o jd y ł ło .

M O W A  M I N I S T R A  B R A Z Y L I I  D E  M E L L O .

P a n o w ie  P rz e d s ta w ic ie le  R z ą d u  P o ls k ie g o , 
P a n ie  C h a rg e  d ‘A f f a i r e s  A r g e n ty n y ,  P a n ie  
K o n s u lu  G e n e ra ln y  B r a z y l i i ,  P a n ie  K o n s u lu  
G e n e ra ln y  K o lu m b i i ,  P a n ie  K o n s u lu  S ta n ó w  
Z je d n o c z o n y c h  W e n e z u e li, P a n ie  re p re z e n ta n ­
c ie  P o s e ls tw a  P o r tu g a ls k ie g o , P a n ie  P re z y d e n ­
c ie  I z b y  H a n d lo w e j  P o ls k o - Ł a c iń s k o -A m e r y ­
k a ń s k ie j,  P a n ie  D y r e k to r z e  I z b y ,  S z a n o w n e  
P a n ie , P a n o w ie !

P ię k n ą  id e ę  i  ś w ie tn ą  in ic ja t y w ę  w p r o w a ­
d z a  w  c z y n  d z is ie js z a  in a u g u r a c ja  sześc io ­
m ie s ię c z n e g o  k u r s u  ję z y k a  p o r tu g a ls k ie g o , 
k tó r y ,  w  ta k  d o b re j c h w i l i  z d e c y d o w a ła  s ię 
u tw o r z y ć  Iz b a  H a n d lo w a  P o ls k o -Ł a c iń s k o -  
A m e ry k a ń s k a  w  W a rs z a w ie . Z tego  p o w o d u  
s k ła d a m  m o je  n a jż y w s z e  i  n a js z c z e rs z e  u z n a ­
n ie .

W y d a je  m i s ię  s łu s z n ie , że te n  k u rs  ję z y k a  
p o r tu g a ls k ie g o  b ę d z ie  n a jw y d a tn ie js z y m  sp o ­
so b e m  le p sze go  p o ro z u m ie n ia  m ię d z y  d w o m a  
z a p rz y ja ź n io n e m i p a ń s tw a m i,  B r a z y l ią  i  P o l­
s k ą , a d la  r o z w o ju  w y m ia n y  k u l t u r a ln e j  i  h a n ­
d lo w e j b ę d z ie  je szcze  je d n y m  o g n iw e m  w  s i l ­
n y m  ła ń c u c h u  u c z u ć  je  łą c z ą c y c h .

N a  m ie js c u  b ę d z ie  p o d k re ś l ić ,  że ję z y k  p o r ­
tu g a ls k i  o b o k  in n y c h  ła c iń s k ic h  p o k re w n y c h  
ja k :  f r a n c u s k i ,  h is z p a ń s k i,  w ło s k i  i  r u m u ń s k i,  
m a  s w ó j w ła s n y  c h a ra k te r ,  le c z  z a ra z e m  łą c z y  
je  w s p ó ln e  ła c iń s k ie  p o c h o d z e n ie  i  p o d o b ie ń ­
s tw a  z ro d z o n e  z te g o  sam ego  p n ia .
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R ozw ija ł się p ię k n y  ję z y k  portugalski 
o trzym u jąc  nowe e lem enty  lu zy ta ń sk ie , łaciń­
skie, arabskie i prow ansalskie, które go u zu ­
pełniły: p rzez  podróżn ików  zaś portugalskich  
rozpow szechniony został w  A fryce , A z ji, 
O ceanii i A m eryce, gdzie u trzym a ł się aż do 
dzisiejszego dnia, ja ko  pom n ik  w ie lk ich  
i s ław nych  c zyn ó w  unieśm ierte ln ia jących  imię 
portugalskie.

O bok 6 m ilionów  osób m ów iących  ję z y ­
kiem  portugalskim  w  Europie, A fryc e , A z ji  
i Oceanii, 50 m ilionów  m ów i n im  w  B razylii. 
Co przedstaw iać będzie m  niedalekiej p r z y ­
szłość cała ta  m asa 56-miliońowa, zrozum ie­
m y, biorąc pod uw agę m a tem a tyczne  podw a­
janie się ludności co trzydzieśc i lat, czego do­
w odzą  sp isy  ludności b ra zy lijsk ie j od roku  
1856. W  1967 roku a w ięc za 50 lat bez w ą tp ie ­
nia przeszło  sto m ilionów  ludzi m ów ić  będzie  
ję zy k ie m  portugalskim : sama ty lko  B razylia  
na sw ojem  tery torium  w ynoszącym  8 m ilio­
nów  i 480 tys ięcy  kilom etrów  kw adra tow ych  
będzie m iała w  roku  1967 — 100 m ilionów  
m ieszkańców :

Szanow ni S łuchacze półrocznego kursu  ję ­
zy k a  portugalskiego!

Będziecie u c zyć  się portugalskiego; poko­
nacie trudności w ładania  nim , pow oli o d k ry ­
w ać będziecie bogactwo słów, w ytw orność  bu ­
d ow y zdań w zorow anej na łacińskiej, p la s ty ­
kę a rtystyczną , która  z niego c zyn i w iernego  
w yraziciela  p iękności literackiej, jego p rzys to ­
sowanie do potrzeb dzisiejszego życia , tak  jak  
i dla tych , które s tw o rzy  jutro.

Uczcie się i k u lty w u jc ie  m ow ę portugalską  
z odrobiną tego uczucia, ja k ie  macie dla w a ­
szego ję zy k a  ojczystego; będącego w  historii 
w raz z  religią katolicką, ty m  puk lerzem , któ  
ry  odparł zw yc ięsko  w szelkie, pozornie n iepo­
konane a taki ja k im  przeciw staw iać się m usiał 
N aród Polski.

Z zam iłow aniem  uczcie się mego języka  
portugalskiego, ję z y k a  odziedziczonego przez 
Naród B ra zy lijsk i po sw oich p rzodkach  Por­
tuga lczykach , ję zy k a , k tó ry  w raz z  religią ka ­
tolicką zaw sze w  jedności u trzy m y w a ł i u tr z y ­
m yw a ć  będzie m a jes ta tyczn y  i n iepodzielny  
blok tego am erykańskiego  kolosa, k tó rem u  na 
unię Brazylia.

Za te W asze dobre chęci poznania mego ję ­
zy k a  ju ż  z  góry W am  dzięku ję , ta k  w  sw oim  
im ieniu  ja k  i tu  obecnego naszego oficjalnego  
przedstaw icielstw a dyp lom atycznego  i konsu ­
larnego.

Panie P rezydencie,
Panie D yrektorze ,
Panow ie C złonkow ie Izb y  H andlow ej Pol­

sko -Ł acińsko -A m erykańskie j!
Jestem  W am  głęboko w d zięczn y  za za ­

szczy t okazany  m i przez zaproszenie m nie do 
w zięcia udzia łu  w  te j uroczystości tak  sym p a ­
tyczn e j i w y m o w n e j: korzysta jąc  z tego za ­
proszenia p r zy b y ć  tu  chciałem zarów no jako  
M inister i Poseł B razylii i jako  lo ja lny p r zy ja ­

cie l szlachetnego i zaprzy jaźn ionego  narodu  
polskiego.

Przem ów ienie M inistra  cle Mello p rzy ję li 
zebran i d ługo trw ałą  b u rzą  oklasków . Z kolei 
w języ k u  h iszpańskim  i portugalsk im  w te 
słow a przem ów ił do gości am erykańsk ich  W i­
ceprezes Izby  M inister W ładysław  M azurkie­
w icz:

D zięku ję  serdecznie W aszej E kscelencji 
w  im ieniu  I z b y  H andlow ej Polsko-Łacińsko- 
A m eryka ń sk ie j za tak  m ile słowa w y p o w ie ­
dziane z okazji dzisie jszej inauguracji kursów  
ięzyka  portugalskiego. Ma rację W asza E ksce­
lencja, m ów iąc, iż te k u rsy  bęclą s tanow iły  do­
skonały  środek dla lepszego poznania  się 
dw óch za p rzy ja źn io n ych  państw  —-  B razylii 
i Polski. Z tego też pow odu Izb a  H andlow a  
Polsko - Łacińsko - A m eryka ń ska  pracująca  
a k ty w n ie  nad  zacieśnieniem  w zrasta jących  
obrotów  hand low ych  pom iędzy  Polską a kra ­
jam i A m e ry k i Ł acińskiej, rozum iejąc donio­
słe znaczenie ja k ie  posiada znajom ość ję zy k a  
dla rozw oju  tych  stosunków , organizuje k u rsy  
ję zyka  portugalskiego i hiszpańskiego.

Przecl k ilk u  dniam i odbyła  się inauguracja  
kursu  ję zy k a  hiszpańskiego, dzisia j p rzy  m i­
ły m  nam  udziale W aszej Ekscelencji, Panie 
M inistrze oraz przedstaw icieli k ra jów  za p rzy ­
jaźn ionych  i naszych  w ładz p a ń stw o w ych  na­
stępu je  otw arcie kursu  ję z y k a  portugalskiego.

Ż yczliw e p rzy jęc ie  z  ja k im  spo tka ła  się ta 
in ic ja tyw a  w  sferach hand low ych  i w śród  
m łodzieży  polskiej, spraw ia nam  duże zado­
wolenie, g d y ż  stw arza  dow ód  zainteresow ania  
istniejącego w  Polsce w  sto sunku  do kra jów  
m o w y  h iszpańsk ie j i portugalskiej.

N ie ty lk o  jed n a k  w ie lka  i ju ż  tradycy jna  
sym pa tia  i p rzy ja źń  w  s to sunku  do B ra zy lii, 
Portugalii pobudza nas do poznania pięknego  
ję zy k a  Camoęsa lecz pow ażne in teresy istn ie­
jące p om iędzy  n aszym i kra jam i, które spra­
w ia ją  iż  znajom ość ję zy k a  portugalskiego od­
powiada isto tnym  potrzebom  i celom p ra k ­
tyc zn ym .

M am y w  B razylii — ty m  w ie lk im  i szla­
che tnym  kra ju , gdzie w łaśnie m ia łem  p r z y ­
jem ność rozpocząć sw oją karierę d yp lo m a ­
tyczną , zachow ując o nim  najlepsze w spom ­
nienia, w ięcej n iż 209 tysięcy  P olaków  i osób 
pochodzenia polskiego, k tó rzy  m ieszka ją  tam  
zadow oleni, korzysta jąc  z  gościnności tej b u j­
nej ziem i, posiadam y ju ż  w ym ia n ę  handlow ą  
dość znaczną, p o trzebu jem y przeto  ludzi, k tó ­
rzy  potrafią  ko n tyn u o w a ć  ju ż  rozpoczęte  
dzieło i u czyn ić  je  bardziej doniosłym .

Z lego to pow odu pow in n iśm y  u c zyć  się ję ­
z y k a  portugalskiego, ty m  sam ym  dając też  
w yra z  naszem u uznan iu  dla Portugalii. — peł­
nego chw ały  narodu, z  k tó ry m  nasze stosunki 
.są rów nież bardzo serdeczne.

Kończę, d z ięku ją c  gorąco za  obecność W a­
szej Ekscelencji, Panie M inistrze . i Konsulowi
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Generalnemu Brazylii i jestem przekonany, iż 
osobisty kontakt pomiędzy Izbą Handlową 
Polsko-Łacińsko-Amerykańską a dostojnymi 
reprezentantami zaprzyjaźnionych państw tu  
obecnych będzie miał charakter trwały i że 
będziemy mogli liczyć zamsze na współpracę 
i pomoc Szanownych Panów.

Następnie D yrektor Izby Marian Wojdyłło  
odczytał otrzym any przed chwilą list Charge 
d ‘Affaires Portugalii Freire de A ndrade:

..Panie Dyrektorze!
Było moim zamiarem i moim pragnieniem  

wziąć nclzial m inauguracji kursu języka  por­
tugalskiego organizowanego pod auspicjami 
Izby  Handlowej Polsko-Łacińsko-Amerykań-  
■skiej i jej Szanownej Dyrekcji, która odbędzie 
się dzisiaj m siedzibie Izby.

Niestety ciężka żałoba, która dotknęła 
mnie bardzo niedawno i która głęboko mną  
wstrząsnęła, uniemożliwia mi branie udziału 
w  tej interesującej manifestacji zacieśniania 
się stosunków handlowych i kulturalnych  
m iędzy Polską, Portugalia i tym  pokrewnym  
wielkim narodem z za morza.

Pomimo tego chciałbym dołączyć się w  
moim imieniu w  imieniu mojego Narodu i w  
imieniu Rządu, który mam zaszczyt reprezen­
tować do tej uroczystości.

Panie Dyrektorze, składam moje najszczer­
sze życzenia, aby ten kurs dał pożyteczne w y ­
niki dla lepszej współpracy m iędzy tym i trze­
ma państwami".

W imieniu Tow arzystw a Polsko - B razylij­
skiego xv W arszawie b. Marszałek Senatu 
Prof. Szymański,  honoroxvy prezes Światowe­
go Związku PoIakóxv z Zagranicy złożył Izbie 
Handlowej Polsko - Łacińsko - A m erykań­
skiej najlepsze życzenia z okazji tak  doskona­
łego zorganizowania pierwszych w Polsce kur- 
sóxv języka portugalskiego. Rola Izby w tej 
dziedzinie jest tern większa, że naxvet rząd 
portugalski ze xvzględóxv budżetowych zmu­
szony był zlikwidować jedyny w Polsce lekto­
ra t tego języka na Unixversytecie W arszaw ­
skim i lukę tą  w ypełnia w łaśnie śmiała in icja­

tyw a Izby. W końcu Marszałek Szymański 
w yraził Ministrowi Brazylii wdzięczność za 
gościnę jak iej doznają nasi bracia na tej bo­
gatej i żyznej ziemi, na k tórej sam spędził dłu­
gie lata.

Po przem ówieniu M arszałka Szymańskie­
go prezes Izby Modrycki wręczył absolwen­
tom zeszłorocznego kursu języka hiszpańskie­
go świadectwa, które otrzym ali:

Janina Bońkowska, Anna Chłipalska, Hen­
ryk  Guterman, Ludw ik  Hoppe, Boedan Kono­
packi, Karol Konopacki, Edm und Ma iewski, 
Stefan Markusfeld, Kazimierz Szatkowski, Ja ­
dwiga Środkomska, Helena Rus sanów sk a, Ma­
ria Rozenberg, Roman Ujma, Edward Więcko, 
Ireneusz Zbrzeźniak.

Każdego z absolwentów uczestnicy tej 
podniosłej uroczystości przy  otrzym ywaniu 
świadectw gorąco oklaskiwali. W imieniu 
kursistów  przemówił do W ładz Izby głęboko 
wzruszony pan  Konopacki — ojciec, xvyraża- 
jąc podziękowanie za podjęty trud  zorganizo­
w ania kursów. Nadmienił, że zadanie będzie 
spełnione, gdy absolxvenci którzy obecnie 
wszyscy bez w yjątku  uczęszczają na kurs 
xvyższy języka hiszpańskiego proxvadzony po 
raz pierxvszy xv tym  roku przez Izbę zajmą 
pionierskie stanowiska xv handlu xv krajach 
Ameryki Łacińskiej.

W arto p rzy  te j okazji nadm ienić, że je d y ­
nie czw arta część z pośród zapisanych w  roku 
ubiegłym  ukończyła kurs z w ynikiem  dodat­
nim.

W ykładem Prof. Josity Kalmusowej o po­
chodzeniu i znaczeniu języka portugalskiego, 
k tóry  nasi Czytelnicy znajdą na innem m iej­
scu „Biuletynu" zakończyła się ta  podniosła 
i sym patyczna uroczystość, k tó ra  przem ieniła 
się w spontaniczną m anifestację serdecznej 
przyjaźni Polski z państwam i Ameryki Po­
łudniow ej i C en tralnej.

TOWARZYSTWO HANDLU 
ZAMORSKIEGO SKÓRAMI

S P Ó Ł K A  A K C Y J N A  

G D Y N I A
Ś W I Ę T O J A Ń S K A  6 8

____________________________ I I  _____________________________

E K S P O R T  I I M P O R T  S K Ó R  S U R O W Y C H
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O PINJE BRAZYLII O  D Z IA Ł A L N O Ś C I IZB Y
W zw iązku z otwarciem pierwszych w Polsce kursów  języka portugalskiego wymie­

niona została między Izbą Handlową Polsko-Łacińsko-Amerykańską i czynnikam i brazy- 
lijskiemi w stępna korespondencja u trzym ana w tonie bardzo serdecznym. Z uw agi na jej 
treść przytaczam y w całości w tłum aczeniu na  język polski opinie nadesłane na ręce D y­
rektora Tzby Mgr. M ariana Wojdyłło.

POSELSTWO S T A N Ó W  Z J E D N O C Z O N Y C H  BRAZYLII

N r .  33.

W ielce S zanow ny  Panie D yrektorze

Izb y  H andlow ej Polsko - Łacińsko - A m eryka ń sk ie j,

M am za szczy t po tw ierdzić  odbiór p ism a z  dnia 26 październ ika  b. r., w  k tó ry m  Pan 
by ł ta k  u p rze jm y  zaw iadom ić m nie, że Izba  H andlow a dążąc do stałego rozw oju  zarów no  
stosunków  hand low ych  ja k  i ku ltu ra lnych , a co za  tem  idzie i do zbliżen ia  politycznego  
B razylii z  Polską, postanow iła u tw o rzyć  pó łroczny  kurs ję z y k a  portugalskiego.

D zięku ję  za uprzejm e zaw iadom ienie i w yrażam  najszczersze i n a jżyw sze  uznanie  
dla ta k  doniosłego k roku  uczynionego w  celu lepszego porozum ienia  m ięd zy  Polską a Bra­
zylią , ja k im  będzie półroczny kurs ję z y k a  portugalskiego, którego inauguracja odbędzie się 
w  d n iu  3-go listopada. Zapew niam  Pana, Panie D yrek to rze , że czu ję  się bardzo szczęśliw y  
mogąc b y ć  obecnym  na tej uroczystości i p rzem ó w ić  do słuchaczy:

N r .  3 4 .  - ■

Jeronymo de Avellar Figneira de Mello, Minister Pełnomocny Brazylii w W arszawie, 
pozdrawia Pana M ariana Wojdyłfę, D yrektora Izby Handlowej Polsko - Łacińsko - Am ery­
kańskiej i w załączeniu przesyła kopię przemówienia, które wygłosi z okazji inauguracji 
kursu języka portugalskiego w Izbie Handlowej.

Również Konsul Generalny Stanów Zjednoczonych Brazylii w W arszawie Edgardo 
Barbedo w liście z dnia 29.X .1937 za Nr. 262 napisał:

Panie D yrek to rze  Izb y  H andlow ej,

Z praw dziw ą  radością o trzym ałem  list, w y s ła n y  do m nie dnia 26 b. m , z  którego do­
w iedzia łem  się o otw arciu kursu  ję zy k a  portugalskiego w  siedzibie te j I z b y  H andlow ej.

Za skrom nie m ów i Pan „ła.cząc się“ z rozw ojem  stosunków  handlow ych , p o lityc z­
n ych  i ku ltu ra lnych . Nie. Kurs ję z y k a  portugalskiego jes t d ecyd u ją cym  krokiem  w  zacie­
śnieniu sto sunków  m ięd zy  tem i dw om a p a ń stw a m i zlączóńem i siarą przyjaźnią..

Sk ładając serdeczne życzen ia  z pow odu ta k  szczęśliw ej in ic ja ty w y .

pozostaję szczerze oddany  

(— ) E D G A R D O  B A R B E D O
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S e rd e czn a m a n ife sta c ja  p r z y j a ź n i
Polski, Argentyny, Brazylii 

z  udziałem naszej sojuszniczki Rumunii
Otwarcie sekcji naukowej -  Odczyt ministra Grabowskiego

W dniu  16 listopada b. r. o tw arta  została 
uroczyście sekcja  naukow a I zby H andlow ej 
Polsko-Łacirisko- A m erykańskiej. U roczystość 
połączona została z obchodem  św ięta  narodo­
wego ogłoszenia k o n sty tu c ji rep u b lik i S ta­
nów  Zjednoczonych Brazylii.

W ielka sala naszej izby m ultilateralnej 
z trudem  mogła pomieścić tylko część przyby­
łych.

W śród obecnych około 500 osób zau w a ż y ­
liśm y licznych  przedstaw icieli naszego M. S. 
Z., M inisterstw a P rzem ysłu  i P landlu  i M ini­
ste rstw a  S karbu , licznych  przedstaw icieli sfer 
gospodarczych, po litycznych  i in te lek tu a l­
nych. W  p ierw szych  rzędach  zasiedli Prezes 
P. K. O. dr. H en ry k  G ruber, m in ister A rgen­
ty n y  Rodolfo F revre , m in ister B razylii Jero- 
nym o de A v e lla r  F ig u e ira  de M ello, m in is te r 
R um unii A leksander D uilio  Zam firescu, C h a r­
ge d ‘A ffaires P o rtugalii F re ire  de A ndrade, 
rad ca  Poselstw a A rgentyńskiego Jose Caballe- 
ro. rad ca  Poselstw a Król. R um unii M ikołaj 
D im itrescu  i rad ca  H and low y  R um unii łon 
F loru , Sekretarz  Pos. B razylijskiego O rlando  
A rru d a , konsu l, g en e ra ln i: A rg e n ty n y  Jose
W allace, B razy lii Edgardo  Barbedo, W enezue­
li A ndres P au l, konsul b razy lijsk i Zygm unt 
K ieszkow ski oraz liczn i konsu low ie  h onorow i 
A m eryki i Portugalii, Jego M agnificencja R ek­
tor U n iw ersy te tu  Józefa  P iłsudskiego prof. dr. 
W łodzim ierz A ntoniew icz i d y rek to r Św iato­
wego Z w iązku Po laków  z Z agranicy Stefan 
L enartow icz i w ładze naszej Izby . P a n  w ice­
prem ier i m in ister sk a rb u  inż. Eugeniusz 
K w iatkow ski, członek honorow y Izby , b y ł re­
p rezen tow any  przez swego delegata.

Zebranie zagaił Prezes R ady Izby p. Emil 
Modrycki, w ygłaszając następujące przem ó­
wienie :

..Nawiązanie i pogłębienie bezpośrednich 
sto$Rnłców handlowych z rynkam i Ameryki

Łacińskiej jest jedną z najw ażniejszych 
ak tualnych spraw  polskiej polityki handlo­
wej.

Nasze sfery gospodarcze może niedostatecz­
nie jeszcze doceniają ogromnego znaczenia 
tych rynków  zarówno dla teraźniejszości jak 
i przyszłości polskiego handlu.

Jestem przekonany, że pionierskie wysiłki 
Izby Handlow ej P o I sk o - Ł a c i ńsk o - A me r y k a ń - 
skiej przyczynią się do spopularyzowania 
tych ważnych zagadnień w naszym społeczeń­
stwie".

Powyższe słowa skreślił Pan Minister Prze­
mysłu i Plandlu Antoni Roman na łam ach na­
szego Biuletynu.

Izba H adlowa Polsko-Łacińsko-Amerykań­
ska popularyzow ała dotychczas to zagadnie­
nie przez urządzanie sporadycznych odczytów 
i w ydaw nie własnego Biuletynu.

W roku bieżącym, gdy praca nasza dozna­
ła znacznego nasilenia, przyszliśm y do przeko­
nania, że dla naukowego badania zagadnień 
tyczących się Ameryki Południowej, oraz spo­
pularyzow ania tych zagadnień w naszym spo­
łeczeństwie, należy powołać do życia osobną 
komórkę organiczną, a tą kom órką właśnie 
jest sekcja naukowa.

Sekcja naukow a będzie więc instrumentem 
Izby dla pogłębiania i szerzenia wiedzy o Ame­
ryce Południowej nie Udko w sferach zainte­
resowanych. lecz również w szerszych sferach 
społeczeństwa.

Sekcja naukow a ujm ie w ścisłe i celowe ra ­
m y program swej pracy, uwzględniając 
w pierwszym rzędzie zagadnienia pilne 
i aktualne, potrzebne dla polityki gospodar­
czej naszego Państwa.

Sekcja naukow a będzie ośrodkiem  nauko­
wym dla innych sekcji Izby, a zwłaszcza dla 
argen tyńsk ie j i b razy lijsk ie j.
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Pozatym  sekcja  ta  czuw ać będzie nad  p ro ­
gram em  p rac  m łodych naszych  handlow ców , 
zjednoczonych w Kole M łodych p rzy  Izbie.

Muszę w yjaśn ić , że Izba  nasza  jest jed y n ą  
izbą b ila tera lną , k tó ra  za jm uje  się dokształca­
niem  m łodych fachow ców  i p rzygotow uje ich 
dla p rac  p ioniersk ich  na  terenach Południow ej 
Am eryki,

Pozatym  Izba uruchom iła  już  k u rsy  ■języ­
ki ów obcych, zw łaszcza języ k a  hiszpańskiego 
i portugalskiego, k tó re  to ku rsy , w sku tek  n a ­
der niskich op ła t dostępne są d la  szerokich 
sfer inteligencji. K ursy  te cieszą się liczną 
frekw encją  i dziś posiada ją  ponad 160 słucha­
czy.

Sekcja naukow a p rzyczyn i się do zbliżenia 
nas do ty ch  k ra jó w  Południow ej A m eryki, 
k tó re  dziś jeszcze są nam  m ało znane. P rz y ­
czyni się tym  sam ym  do pow iększenia w ym ia­
ny tow arow ej m iędzy Polską i k ra jam i P o łud­
niow ej A m eryki. P rzyczyn i się do wy nalezie­
nia now ych rynków  zby tu  d la  naszej p ro d u k ­
cji przem ysłow ej, zw łaszcza w  obecnym  cza­
sie skoro ry n k i inne, szczególnie europejskie 
ezem raz  w ięcej się zw ężają. Rów nież p rz y ­
czyni się do zbliżenia ku ltu ra lnego  Polski 
i k ra jó w  A m eryki Południow ej i pogłębienia 
wzajem ny ch sym patii.

Sekcja naukow a stanie się p raw d z iw ą  po­
m ocą d la  Izby  w je j p racach  pionierskich. 
W iemy, że „za b an d erą  idzie handel". W  n a ­
szej ekspansji zam orskiej zw łaszcza a rg e n ty ń ­
sk ie j p rzed  b a n d e rą  p o lsk ą  w szedł na  ry n k i 
zam orsk ie  B ank  P.K .O., ja k o  p ie rw sza  p o lska  
in s ty tu c ja  finansow a, i to n ie  ty lk o  ja k o  in sty  
tu c ja  oszczędnościow o-przekazow a i op iekuń­
cza d la  em igracji polskiej, lecz jako  in sty tu c ja  
hand low a i clearingow a d la  obrotów  m iędzy 
Polską i A rgentyną.

N astępnie dopiero okręty  L inii G dyn ia  — 
A m eryka zaczęły docierać do B razylii, Monte- 
video i A rgentyny.

W szystko to jednak  stanow i w łaściw ie za­
ledwie początek. W tym  bowiem  w ielkim  za­
gadnieniu  ekspansji gospodarczej b ra k  nam 
na tam tejszych  terenach  ludzi, jako  p rzedsta ­
wicieli naszego h and lu  i p rzem ysłu , i w tym  
celu Izba  nasza sk ierow uje swoje dążenia, by  
ludzi tych  znaleźć, w ykształcić , w zględnie do­
kształcić i w ysłać w teren.

Jestem  p rzekonany , że Sekcja naukow a 
spełni należycie swe zadanie, zw łaszcza, że 
pozostaje pod w y traw nym  kierow nictw em  
b. długoletniego M inistra  Pełnom ocnego i P o­
sła N adzw yczajnego R. P. w  Buenos Aires 
p. M azurkiew icza.

In au g u ru jąc  dzisia j sekcję naukow ą, m am  
zaszczyt pow itać  p rzedstaw icieli M inister­
stw a S praw  Zagranicznych, S karbu , P rzem y­
ślu i H andlu , m am  zaszczyt gorąco pow itać  
C złonka Honorowego naszej Izby  D oktora  
H en ryka  G rubera , w itam  serdecznie p rzed sta ­
wicieli zap rzy jaźn ionych  państw , a w szcze­
gólności Panów  M inistrów  Pełnom ocnych 
A rgentyny, B razylii i R um unii, P an a  C harge 
d ‘A ffaires Portugalii, R adców  Poselstwa 
i K onsulów  G eneralnych  A rgen tyny , Brazylii, 
Kolum bii, R um unii i W enezueli, w itam  sza­
now nych gości, k tó rzy  raczyli p rzybyć  n a  n a ­
szą uroczystość.

Składam w yrazy podzięki Panu Ministro­
wi Pełnomocnemu Grabowskiemu, k tóry  jako 
prelegent przyczyni się do uświetnienia n a­
szej dzisiejszej uroczystości.

Kończąc, p rzy toczę słow a naszego C złonka 
Honorowego, sk ierow ane do Izby  na łam ach 
B iu letynu  w roku  1934: „Mam nadzieję, że po­
żyteczna in ic ja ty w a  Izby  stw orzy pom ost m ię­
dzy Polską a państw am i A m eryki Po łudn io­
wej i p rzyczyn i się do szerokiej ekspansji n a ­
szego h and lu  zam orskiego".

Izba  H andlow a Polsko-Łacińsko-A m ery- 
kańska  przez naw iązan ie  stosunków  z całym  
szeregiem państw  A m eryki Południow ej stw o­
rzy ła  pomost, a obecnie sekcja naukow a po­
m ost ten  rozszerzy , w zm ocni i u trw a li.

Po ukończeniu przemówienia Prezes Rady 
Izby pow itał w języku  francuskim  przedsta­
wicieli państw  zaprzyjaźnionych i zaprosił do 
stołu prezydialnego p. Prezesa Pocztowej K a­
sy Oszczędności Dr. H enryka G rubera, jako 
członka honorowego Izby, p. M inistra Pełno­
mocnego Brazylii Jeronymo de Avellar Fi- 
gueira de Mello i p. M inistra Tadeusza G ra ­
bowskiego.

Następnie życzenia spowodu wspaniałego 
rozwoju Izby Handlowej Polsko-Łacińsko- 
A mery kańskiej złożyli w języku portugal­
skim Minister Brazylii de Mello, hiszpańskim 
Minister Argentyny Freyre i po francusku Mi­
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nister R um unii Zam firescu. O dpow iedział im 
w języ k u  portugalsk im  i h iszpańsk im  W ice­
p rezes  iz b y  M in ister M azurkiew icz.

Osią uroczystości stat się doskonały w tre­
ści i znakom ity w  ujęciu odczyt na temat 
„Brazylia dzisiejsza i jej stosunek do Eolski 
t PoiaKow”, który z w ielką swadą wygłosi! 
Roset INadzwyczajny i Minister Pełnomocny 
R. P. w Ttio de Janeiro dr. iadeusz Orabowski.

te n  niezw ykłe ciekaw y odczyt zam ieści­
m y ze względów technicznych na podstawie 
stenogramu w najbliższym  numerze „biu lety­
nu" tymczasem  ograniczamy się do jego 
streszczenia.

P relegent po w stępie podkreśla jącym  p ięk ­
no B razy lii w  k ró tk im  sy n te ty czn y m  w y k ła ­
dzie p rze d s taw ił ob raz  d z is ie jsze j B razy lii 
w  trzecłi p ro iila c h :

1) po litycznym , u w y p u k la ją c  doniosłe zn a­
czenie osta tn ich  zm ian  sy tu ac ji po litycznej 
i w ystąp ien ia  na  arenę  pub liczną  now ych sil 
w postaci o rganizacji in tegrałistów ;

2) ekonom icznym , p rzed staw ia jąc  w ybitn ie  
d odatn i b ilans h an d lu  zagranicznego B razylii 
z p aństw am i św iata. Z nakom ity  p relegent 
uw zględnił w  szczególności stosunki z Polską 
p rzy czy m  b io rąc  pod  uw agę is tn ie ją ce  jeszcze  
n iedom agania  i b rak i w  organizacji naszego 
h an d lu  zagranicznego w skazał n a  konkretne 
sposoby n ap raw ien ia  ty ch  b raków  w dziedzi­
nie o rgan izacy jnej i finansow ej, a naw et z a ­
wodowego przygo tow an ia  agentów . Po krotce 
d o tk n ą ł trzec i p ro fil ludnościow y, p o ru sza jąc  
zagadn ien ia  em igracyjno-kolonizacyjne i pod-

w v w o i  ' —  — P R Z E W O Ź

P O L S K IE  TO W ARY T O W A R Y  O B C E .

P Ł Y Ń  DO K R A )Ó W  
Z A M O R S K IC H .

k reślił wysoce h u m an ita rn e  i życzliw e usto­
sunkow anie się R ządu  i społeczeństw a b raz y ­
lijskiego do polskiego rolnika.

Z drugiej strony uw ypuklił Minister Gra­
bowski doniosłą rolę pioniersko-cywilizacyjną  
tegoż rolnika na odległych terenach tak zw a­
nego interioru brazylijskiego. Zakończył przy­
pom nieniem  jak  dawne i serdeczne są stosunki 
polityczne i kulturalne m iędzy Polską a bra- 
zyJLią, która była pierwszym  państwem na kon­
tynencie poludniowo-amerykanskim w itają­
cym odrodzone Państwo Polskie z całym  entu­
zjazmem już w łistopadzie 1918 roku i w ca­
łym  szeregu aktów m iędzynarodowych daw a­
ła i daje do dzisiaj wyraz swojej szczerej przy­
jaźni dla JNarodu Polskiego, znajdując równo­
cześnie ten sam jeżeli me w iększy oddźwięk  
w łonie Rządu i społeczeństwa pulskiego. Mi­
nister Grabowski podkreślił z naciskiem, że 
m y z całą sym patią i życzliw ością utrzym uje­
my stosunki z naszym i przyjaciółm i bez 
względu na to jaką łormę rządzenia się we­
wnętrznego i organizacji społecznej dane 
państwa u siebie stosują.

G statn iem i słow y w języ k u  portugalsk im  
zw rócił się M inister G rabow ski do swego ko­
legi Posła b razy lijsk iego  w W arszaw ie Tiguei- 
ro de Mełło z serdecznym  życzeniem , iż w tak  
k o rzystny  sposób rozpoczął swoje u rzędow a­
nie na  teren ie Polski w celu jaknajw iększego 
zacieśnienia węzłów p rzy jaźn i i w spółpracy 
gospodarczej m iędzy obu k ra ja m i — oraz 
z życzeniam i pod  adresem  B razylii z okazji m i­
nionego św ięta  tej na jw iększej rep ub lik i po­
łudn iow o-am erykańskiej, b y  ostatn ie przesile­
nie jak ie  p rzeżyw a B razy lia  było now ym  e ta ­
pem  do w zm ocnienia je j  potęgi polityczno go 
spodarczej i jedności narodow ej.

N iezw ykle in te resu jący  odczyt M inistra 
G rabow skiego zebran i p rzy ję li d ługo trw ałą  
b u rzą  oklasków .

N astępnie  przew odniczący  sekcji nau k o ­
w ej Izby  H andlow ej Polsko-Łacińsko-A m ery­
k ańsk ie j długoletni Poseł R. P. w A rgentynie 
M inister W ładysław  M azurkiew icz m ów ił o za­
d an iach  sekcji.

Zebranie w  Izbie H andlow ej Polsko-Łaciń­
sko-A m erykańskiej stało się spon tan iczną  m a­
n ifes tac ją  gorącej p rzy jaźn i po lsko-brazylij- 
sko-argen tyńsk iej z udziałem  naszej sojusz­
n iczki Rum unii.
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Bilans pracy Koła Młodych
W  d n iu  7 l is to p a d a  b. r .  o d b y to  s ię  m a ln e  z e b ra n ie  

K o la  M ło d y c h  p r z y  Iz b ie  H a n d lo w e j P o ls k o -Ł a c iń s k o -  
A m e r y k a ń s k ie j .

Z e b ra n ie  o tw o r z y ł  p re z e s  K o la ,  S ta n is ła w  Ż e b ro w ­
s k i,  w i t a ją c  o b e c n y c h :  p re z e s a  I z b y  E m i la  M o d r y c -

k ie g o , w ic e p re z e s a  b. p o s ła  n a d z w y c z a jn e g o  i  m in is t r a  
p e łn o m o c n e g o  R . P. m  B u e n o s  A ire s  W ła d y s ła w a  M a ­
z u r k ie w ic z a ,  d y r e k to r a  I z b y  M a r ia n a  W o jd y ł ło  i  l ic z ­
n ie  p r z y b y ły c h  n a  z e b ra n ie  c z ło n k ó w  m ie js c o w y c h  
K o ła .

N a  z a p ro s z e n ie  p re z e s a  K o ła  p r z e w o d n ic tw o  z e b ra ­
n ia  o b ją ł  p re z e s  E m i l  M o d r y c k i .  P r o to k u ło m a ł p . L e o n  

A n d r z e jo w s k i.  O b e jm u ją c  p r z e w o d n ic tw o  Z e b ra n ia  
p re z e s  M o d r y c k i  w y g ło s i ł  p r z e m ó w ie n ie  n a  te m a t 
w z a je m n e g o  s to s u n k u  I z b y  d o  K o ła .

P o d k r e ś l i ł  d u ż e  z a in te re s o w a n ie  I z b y  d z ia ła ln o ś c ią  
K o ła ,  j e j  p e łn ą  g o to w o ś ć  d o  p r z y jś c ia  z  p o m o c ą  m a te ­
r ia ln ą  i  fa c h o w ą  t e j  m ło d z ie ż y ,  k tó r a  p rz e z  p o z y t y w ­
n ą  p ra c e , p o d k r e ś l i ła  w ła ś c iw y  t.  j .  n a u k o w y  c h a r a k ­
te r  K o ła  i  p r a g n ie  w n ie ś ć  d o ro b e k  ze s w e j p r a c y  m  r o z ­

w o ju  e k s p a n s ji p o ls k ie g o  h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o .

S k o le i z a b r a ł  g ło s  M in .  W ła d y s ła w  M a z u rk ie w ic z ,  

u w y d a tn ia ją c  w ie lk ą  c h ło n n o ś ć  r y n k u  p o łu d n io w o ­
a m e ry k a ń s k ie g o  i  je g o  z n a c z e n ie  d la  na sze g o  h a n d lu  

z a m o rs k ie g o . W d a ls z y m  c ią g u  o m ó w i ł  z a d a n ia  S e k c j i  
N a u k o w e j I z b y ,  k tó r a  p o d  je g o  k ie r o w n ic tw e m  ro z ­
p o c z n ie  s y s te m a ty c z n e  b a d a n ie  z a g a d n ie ń  h a n d lu  P o l­
s k i  z A m e r y k ą  Ł a c iń s k ą ,  d ą ż ą c  d o  je g o  r o z w o ju  

i  u s p ra w n ie n ia .  M in is te r  w i t a  z  ra d o ś c ią  p r z e d s ta w i­
c ie l i  p o ls k ie j  m ło d z ie ż y ,  k t ó r a  w a lc z y  o s łu s z n e  p r a w a  

i d ą ż y  d o  k o n k re tn e g o  r o z w ią z a n ia  p r o b le m ó w  g o s p o ­
d a r c z y c h  P o ls k i.

N astępn ie  p rezes K oła S ta n isław  Ż ebrow ski z ło ży ł 
następu jące  sp raw ozdan ie  z  d zia ła lności Z arządu  K o­
ła M łodych  za  ro k  ub ieg ły:

„ U s tę p u ją c y  w  d n iu  d z is ie js z y m  Z a rz ą d  K o ła  M ło ­
d y c h  p r z y  Iz b ie  H a n d lo w e j P o ls k o -Ł a c iń s k o -A m e ry ­
k a ń s k ie j  z o s ta ł w y b r a n y  m  d n iu  14 p a ź d z ie rn ik a  

1936 r .  w  s k ła d z ie  n a s tę p u ją c y m :  p re z e s  — S ta n is ła w  

Ż e b ro w s k i,  w ic e p re z e s  — E d m u n d  M a je w s k i,  s e k re ­
ta r z  — I r e n a  Ł u k o m s k a ,  c z ło n k o w ie  R o m a n  U jm a  
i  T a d e u s z  P iń s k i.  W  o k re s ie  s p r a w o z d a w c z y m  w  s k ła ­
d z ie  Z a rz ą d u  z a s z ły  n a s tę p u ją c e  z m ia n y :  u s tą p i ła  — 
I r e n a  Ł u k o m s k a ,  k o o p to w a n i z o s ta l i :  S ta n is ła w  M i la n  

i  T a d e u s z  B ła s z k ie w ic z .  D e le g a te m  K o ła  d o  Z a rz ą d u  
I z b y  z o s ta ł u s tę p u ją c y  p re ze s  — E u g e n iu s z  S z a r f .  J e d ­
n a k ż e  w o b e c  u s tą p ie n ia  K o l.  S z a r fa  z  teg o  s ta n o w is k a ,  
z  d n ie m  10 -go  lu te g o  r .  b . p r z e ją łe m  ja k o  p re ze s  K o la  
f u n k c ję  d e le g a ta  n a  z a rz ą d z e n ie  p re z e s a  I z b y  p . E m i la  

M o d ry c k ie g o .

K u r a to r e m  K o ła  z  r a m ie n ia  I z b y  b y ł  P re ze s  Iz b y ,  
n a c z e ln y  d y r e k to r  B a n k u  P . K . O . p . E m i l  M o d r y c k i .  
D la  o p ie k i  i  w s p ó łp r a c y  z  K o łe m  d e le g o w a n i z o s ta l i  
n a d to  z  Z a rz ą d u  I z b y  in ż .  J .  K ru s z e w s k i i  p o s e ł L e o ­

p o ld  T o m a s z k ie w ic z .
N a p ie r w s z y m  m ie js c u  c h c ia łb y m  o m ó w ić  stosu ­

n e k  W ła d z  I z b y  d o  p r a c  i  p o c z y n a ń  Z a rz ą d u  K o ła  
w  c ią g u  o k re s u  s p ra w o z d a w c z e g o .

P re ze s  I z b y  i  K u r a t o r  K o la  E m i l  M o d r y c k i  z a jm o ­

w a ł  z a w s z e  s ta n o w is k o  n a c e c h o w a n e  w y r a ź n ą  d la  K o ­
ła  ż y c z l iw o ś c ią ,  c h ę tn ie  p o p ie r a ją c  na sze  s ta r a n ia  
i  w y s i ł k i  m  k ie r u n k u  ro z w o ju  K o ła  c z y n io n e . Z c e n ­

n y c h  r a d  i  p o m o c y  K u r a to r a  Z a rz ą d  jo ie ło k r o tn ie  k o ­
r z y s ta ł .  P o d n o s z ą c  ż y c z l iw y  i  p r z y ja z n y  s to s u n e k  K u ­
r a to r a  d o  K o ła  M ło d y c h ,  k o r z y s ta m  ze s p o s o b n o ś c i, 
a b y  w  im ie n iu  u s tę p u ją c e g o  Z a rz ą d u  z ło ż y ć  P re z e s o w i- 
E m i lo w i  M o d r y c k ie m u  p o d z ię k o w a n ie  z a  to  co  c z y n i ł  

i p r a g n ą ł  u c z y n ić  d la  d o b ra  m ło d z ie ż y .

S k o le i p ra g n ę  w y r a z ić  p o d z ię k o w a n ie  R a d c y  M i ­
n is te rs tw a  P rz e m y s łu  i  H a n d lu  Z y g m u n to w i Ł a d z ie , 

k t ó r y  d ą ż y  K o lo  s p e c ja ln ą  o p ie k ą .

W re s z c ie  z ło ż y ć  p ra g n ę  w y r a z y  p o d z ię k o w a n ia  

d y r e k to r o w i  I z b y  M g r .  M a r ia n o w i  W o jd y l le  z a  u p r z e j ­
m ą  p o m o c , o f ia r o w y w a n ą  m  c o d z ie n n e j p r a c y  Z a rz ą ­

d o w i  K o ła  i  z a  tro s k ę , ja k ą  w ie lo k r o tn ie  o b ja w ia ł  o r o z ­
w ó j  na sze g o  K o ła  o ra z  K o n s u lo w i G e n e ra ln e m u  U r u ­
g w a ju  D r .  M ie c z y s ła w o w i S ta m ir s k ie m u  i  In ż .  J a n o w i 
K ru s z e w s k ie m u  za  ic h  ż y c z l iw y  d o  K o ła  s to s u n e k . 

N ie c h  m i  n a  k o n ie c  b ę d z ie  w o ln o  z ło ż y ć  im ie n ie m  u s tę ­
p u ją c e g o  Z a rz ą d u  w y r a z y  p o d z ię k o w a n ia  za  w s p ie r a ­
n ie  p rz e d s ię w z ię ć  K o ła  M in is t r o w i  W ła d y s ła w o w i M a ­
z u r k ie w ic z o w i,  z k tó r y m  w  c ią g u  k r ó tk ie g o  cz a s u  Z a ­

rz ą d  m ia ł  z a s z c z y t o b c o w a ć . Ze s p e c ja ln ą  w d z ię c z n o ­
ś c ią  s k ła d a m  p o d z ię k o w a n ie  D y r e k c j i  B a n k u  P . K . O ., 

która swój ż y c z l iw y  s to s u n e k  d o  K o la  o k a z a ła  p r z y  
z n a n ie m  s u b w e n c j i  n a  ce le  n a u k o w e  K o ła .

S k ła d a m  p o d z ię k o w a n ie  Z a rz ą d o w i I z b y  z a  l ic z n e  

d o g o d n o ś c i n a m  c z y n io n e , że w y m ie n ię  tu  p rz e d e  
w s z y s tk im  — o d d a n ie  d o  d y s p o z y c j i  K o ła  o so b n e g o  lo ­
k a lu  i  u d z ie le n ie  m u  s u b w e n c j i .  W y ra z e m  ż y c z l iw e g o  
s to s u n k u  d o  K o ła  b y ło  p r z y z n a n ie  n a  k u r s ie  ję z y k a  
h is z p a ń s k ie g o , u r z ą d z a n y m  p rz e z  Iz b ę  w  r o k u  1936(3? 
c z te re c h , a  n a  k u r s ie  te g o  sa m e g o  ję z y k a  w  r o k u  b ie ­

ż ą c y m  — p ię c iu  b e z p ła tn y c h  m ie js c  i  u lg  w  o p ła ta c h  
d la  c z ło n k ó w  K o la ,  a  n a d to  — c a łk o w ite  z w o ln ie n ie  
z o p ła t  n a  K u r s ie  E k s p o r to w y m ,  o r g a n iz a w a n y m  p rz e z  

Ś w ia to w y  Z w ią z e k  P o la k ó w  z  Z a g r a n ic y  w  r .  1937j38  — 
t r z e c h  c z ło n k ó w  i  u z y s k a n ie  u lg i  50 p ro c . d la  d w ó c h  
c z ło n k ó w .

P rz e c h o d z ą c  d o  s z c z e g ó ło w e g o  s p r a w o z d a n ia  z  d z ia  
lu ln o ś c i K o ła  w  o s ta tn im  r o k u ,  c h c ia łb y jn  z a z n a c z y ć , 
że. o k re s  r z e c z y w is te j  p r a c y  Z a rz ą d u  K o ła ,  je ś l i  o d e j­

m ie m y  o k re s  f e r y j  le tn ic h  — o b ją ł  t y l k o  sześć m ie s ię ­
c y . P r z y c z y n i ło  s ię  d o  te g o  p rz e d e  w s z y s tk im  k i l k a ­

k r o tn e  z a m k n ię c ie  w y ż s z y c h  u c z e ln i  — z p o w o d u  z n a ­
n y c h  w y p a d k ó w ,  co  u t r u d n i ło  n a m  ju ż  w  p ie r w s z y m  
m ie s ią c u  p r a c y  p r z e p ro w a d z ić  e w id e n c je  c z ło n k ó w  

i  p o ro z u m ie ć  s ię  z c z ło n k a m i w  s p r a w ie  z o r g a n iz o w a ­
n ia  p r a c y  w  K o le  w  r o k u  b ie ż ą c y m . N a s tę p n ie  p r z e ­
s z k o d ą  n a tu r y  te c h n ic z n e j b y ł  b r a k  w ła s n e g o  p o m ie s z ­
c z e n ia  i  p r z y g o to w a n ia  d o  p r z e n ie s ie n ia  b iu r a  I z b y  

d o  in n e g o  lo k a lu .
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W  o k re s ie  s p r a w o z d a w c z y m  Za rz ą d  K o ła  w s p ó ł­
p r a c o w a ł i  u t r z y m y w a ł  k o n ta k t  z p o k r e w n y m i m u  
o r g a n iz a c ja m i.  B l is k i  s to s u n e k  łą c z y ł  nas ze S tu d iu m  
M ig r a c y jn o - K o lo n ia ln y m  W . W . P ., z A . Z. Z. M . L i ­
g ą  — t u  m  s z c z e g ó ln o ś c i z  S e k c ją  ła c iń s k o - a m e r y k a ń ­
s k ą  i  m ig r a c y jn o - k o lo n ia ln ą ,  ze s to w a rz y s z e n ie m  n a u ­
k o w y m  — P o ls k ą  K o r p o r a c ją  A k a d e m ic k ą  „ G d y n ia '"  

to  L u b l in ie ,  z  K o łe m  E k s p o r to w y m  p r z e y  Ś w ia to w y m  
Z w ią z k u  P o la k o m  z Z a g ra n ic y ,  z o d d z ia łe m  w a rs z a w ­
s k im  A k a d e m ic k ie g o  Z w ią z k u  M o rs k ie g o  i  z T -m e m  
B r a tn ia  P o m o c  S tu d e n to m  S z k o ły  G łó w n e j H a n d lo w e j 
w  W a rs z a w ie . F o r m y  te j  w s p ó łp r a c y  — to  w y m ia n a  
p is m , u d z ia ł  w z a je m n y  c z ło n k ó w  w  u ro c z y s to ś c ia c h , 
z e b ra n ia c h  i  o d c z y ta c h ,  o r g a n iz o w a n y c h  p rz e z  te  o rg a ­

n iz a c je .
Z a rz ą d  s k ła d a ł  w i z y t y  m  s p r a w a c h  K o ła  w  M in i ­

s te r s tw ie  P rz e m y s łu  i  H a n d lu ,  m  M in is te r s tw ie  S p ra w  
Z a g ra n ic z n y c h ,  m  B a n k u  P . K .  0 .  i  m  Z w ią z k u  I z b  
P rz e m y s ło w o -H  a n d  lo m y c h .

P rz e d s ta w ic ie le  Z a rz ą d u  K o la  b y l i  z a p ro s z e n i n a  
w a ln e  z e b ra n ie  c z ło n k ó w  I z b y  H a n d lo w e j  P o ls k o -Ł a -  
c iń s k o - A m e r y k a ń s k ie j .

Z a rz ą d  p r z e p r o w a d z i ł  m . in .  k o n fe re n c ją  w  s p ra w ie  
s ty p e n d ió w  d la  m ło d y c h  h a n d lo w c ó w  z w y ż s z y m  w y ­
k s z ta łc e n ie m  n a  w y ja z d  d o  k r a jó w  A m e r y k i  Ł a c iń ­
s k ie j  — w  c e lu  z b a d a n ia  m o ż liw o ś c i p e n e t r a c j i  h a n d lo ­
w e j.

/  i n i c ja t y w y  k o l.  R o m a n a  U jm y  Z a rz ą d  ro z p o c z ą ł 
p r z y g o to w a n ia  d o  z o r g a n iz o w a n ia  w e  w s p ó łp r a c y  

z  Iz b ą ,  W y s ta w y  p r ó b  i  w z o ró w , k tó r a  z o b ra z o w a ła b y  
o b e c n ą  w y m ia n ą  to w a ro w ą  m ię d z y  P o ls k ą  a  k r a ja m i  
A m e r y k i  Ł a c iń s k ie j .  W  z w ią z k u  z d e k la r a c ją  p o l i t y c z ­

n ą  p u łk .  A . K o c a  i  w  m y ś l  w s k a z a ń  M a rs z a łk a  Ś m i­
g łe g o -R y d z a  Z a rz ą d  K o ła  M ło d y c h  z g ło s i ł  za  p o ś re d ­
n ic tw e m  Z a rz ą d u  I z b y  akce s  d o  O b o z u  Z je d n o c z e n ia  

N a ro d o w e g o .

Z z a k re s u  p r a c y  m e m n ą trz n e j — Z a rząd , z c h w i lą  

p r z e ję c ia  w ła d z y  o d  u s tę p u ją c e g o  Z a rz ą d u  p o s z e d ł p o  
l i n i i  z a p r o je k to w a n e j  p rz e z  p o rz e d n i Z a rz ą d , a w ię c  
w z n o w i ł  i  u r u c h o m ił  d z ia ła ln o ś ć  p o s z c z e g ó ln y c h  s e k ­

c j i ,  t .  j .  — b ib l io te c z n e j,  p ra s o w e j,  ję z y k o w e j,  t r a k t a ­
to w e j,  h a n d lo w e j,  c e ln o -c le m iz o m e j, k o m u n ik a c y jn o -  
I ra n s p o r to m e j,  u b e z p ie c z e ń  m o r s k ic h  i  p la c ó w e k  d y p lo ­
m a ty c z n y c h  i  k o n s u la r n y c h  o ra z  w e d łu g  k o n c e p c j i  r o z ­

d z ie le n ia  p o ś ró d  c z ło n k ó w  d o  o p ra c o w a n ia  te m a tó w  

z d z ie d z in y  z a g a d n ie ń  g o s p o d a rc z y c h  i  h a n d lu  P o ls k i 
z  A m e r y k ą  Ł a c iń s k ą ,  k tó r e  s ta ły  s ię  p o d s ta w ą  d y s k u ­

s j i  n a  z e b ra n ia c h  m  t y m  c e lu  o r g a n iz o w a n y c h .

W  te n  sp o só b  w  c ią g u  o k re s u  s p ra w o z d a w c z e g o  

o d b y ły  s ię  n a s tę p u ją c e  z e b ra n ia  d y s k u s y jn e ,  n a  k t ó ­
r y c h  r e fe r a t y  w y g ło s i l i  k o l.  k o l . :  T a d e u s z  B ła s z k ie ­
w ic z  n a  te m a t „ E m ig r a c ja  p o ls k a  m  A m e ry c e  P o łu d ­
n io w e j  — j e j  z n a c z e n ie  i  r o la " ,  In ż .  G ó r n ik ie w ic z  — 
„W e n e z u e la  — ja k o  r y n e k  z b y tu  d la  p o ls k ic h  to w a ró w  
i  k r a j  d la  e m ig r a c j i " ,  S ta n is ła w  Ż e b ro w s k i ■— „ U k ła d y  
c le a r in g o w e " ,  W o jc ie c h  C h a b a s iń s k i — „ H a n d e l  m ię ­
d z y  P o ls k ą  i  A m e r y k ą  Ł a c iń s k ą " .

P o z a  z e b ra n ia m i d y s k u s y jn y m i  o d b y w a ły  s ię  co 
d r u g i  ty d z ie ń ,  w  cza s ie  o d  m ie s ią c a  lu te g o  d o  p o ło w y  

c z e rw c a  s ta łe  z e b ra n ia  c z ło n k ó w  K o ła .
W  o k re s ie  s p ra w o z d a w c z y m  u k a z y w a ły  się

w z m ia n k i  o K o le  w  B iu le ty n a c h  I z b y  H a n d lo w e j P o l-  
s k o - Ł a c iń s k o - A m e r y k a ń s k ie j ,  w  D e k a d z ie  A k a d e m ic ­

k ie j ,  w  K u r ie r z e  P o r a n n y m  i  m  B iu le ty n a c h  S e k c j i  ła -  
c iń s k o - a m e ry k a ń s k ie j  o d d z . W a r. P . A . Z. Z. M . L ig ą .

7a i  p o ś re d n ic tw e m  Z a rz ą d u  K o ła  M ło d y c h  u z y s k a ­
ło  p ra c ę  z a r o b k o w ą  trz e c h  c z ło n k ó w . N ie  w y k o r z y s t a ­
n o  t r z e c h  m ie js c ,  z g ło s z o n y c h  p rz e z  n a sze g o  c z ło n k a  

m  G d y n i,  z p o w o d u  b r a k u  k a n d y d a tó w  n a  w y ja z d  
z W a rs z a w y .

W  d n iu  d z is ie js z y m  K o ło  l i c z y  5 0 -c iu  c z ło n k ó w  

i  JO -c iu  n o m o z a p is a n y c h , t. z w . h o s p ita n tó m . O g ó łe m  
m ę ż c z y z n  — 55, k o b ie t  — 5.

D a n e  s ta ty s ty c z n e  o d n o ś n ie  w y k s z ta łc e n ia  p r z e d ­
s ta w ia ją  s ię  n a s tę p u ją c o :

S z k o ła  G łó w n a  H a n d lo w a  w  W a rs z a w ie  —• z d y ­
p lo m e m  — 5 o s o b y , a b s o lw e n c i — 28 osób , s tu d e n c i — 
? osób.

W y ż s z a  S z k o ła  H a n d lo w a  w  P o z n a n iu  — z d y p lo ­
m e m  — 1 oso ba .

A k a d e m ia  H a n d lu  Za g r . m e L w o w ie  — z d y p lo ­
m e m  — 1 osoba .

S z k o ła  G łó w n a  G osp . W ie js k .  w  W - ie  — a b s o l­

w e n c i — 1 o so b a , s tu d e n c i — 1 oso ba .
Z d y p lo m e m  in ż . r o ln .  i  S. G . I Ł  ----- 1 osoba.

Z d y p lo m e m  in ż .  r o ln .  — 1 oso ba .
M a g is t r ó w  p r a w a  — 1 osoba .
M a g is te r  p r a w a  i  s tu d . S tu d iu m  M ig r . - K o lo n .  — 

.1 oso ba .
S tu d e n t  p r a w a  i  s tu d . S tu d iu m  M ig r . - K o lo n .  — 

1 osoba .
S tu d e n t  p r a w a  i  s tu d . S. N . P. — /  oso ba .
S z k o ła  N a u k  P o l i t y c z n y c h  w  W - ie  — s tu d e n c i — 

4 o so b y .
P o l i te c h n ik a  W a rs z a w s k a  — s tu d e n c i — i  o so ba

U n iw e r s y te t  J .  P . H u m a n is ty k a  — s tu d e n c i -  
1 osoba .

W o ln a  W s z e c h n ic a  P o ls k a  w  W -w ie  — s tu d e n c i — 
1 osoba .

Ś re d n ie  w y k s z ta łc e n ie  — 3 o s o b y .
N ie d o k ła d n e  d a n e  — 2 o s o b y .

C z ło n k ó w  p r z e b y w a ją c y c h  s ta le  m  W a rs z a w ie  — 
50 osób.

W  in n y c h  m ia s ta c h  — 5 osó b  ( w  G d y n i  — 2, 
W C z ę s to c h o w ie  — ■ 2, w  Ł o d z i  — /).

C z ło n k ó w  p r z e b y w a ją c y c h  za  g r a n ic ą  — 5 osób 
(m  B u e n o s  A ire s  — 3, m  U r u g w a ju  — 1, w  L o n d y ­
n ie  — 1).

P rz e c h o d z ę  w re s z c ie  d o  s p r a w o z d a n ia  k a s o w e g o  
S k a r b n ik ie m  K o ła  b y ł  K o l.  S ta n is ła w  M i la n ,  a  n a s tę p ­
n ie  T a d e u s z  B ła s z k ie w ic z .  P o n ie w a ż  z a ję c ia  n a  u c z e l­
n i  n ie  p o z w o l i ły  o s ta tn io  K o l.  B ła s z k ie w ic z o w i w y k o ­
n y w a ć  p o m ie rz o n y c h  m u  c z y n n o ś c i s k a r b n ik a  s p r a w y  
s k a r b u  p r z e ją łe m ,  ja k o  p re ze s , w  s w o je  ręce .

S k ła d k i  c z ło n k o w s k ie  w y n o s z ą  30 g ro s z y  m ie s ię c z ­

n ie ,  w p is o w e  zaś 50 g ro s z y  je d n o ra z o w o . S a ld o  r a ­
c h u n k o w e  je s t  d o d a tn ie  i  w y n o s i  n a  d z ie ń  d z is ie js z y
129,25 z ł.  W y d a łk i  n a  p o r to ,  a d m in is t r a c y jn e  i  t. p . 

K o ła  p o k r y w a ła  Iz b a .
T a k  p r z e d s ta w ia ją  s ię  w y n ik i  i  r e z u l t a t y  p r a c  Z a ­

r z ą d u  K o ła  M ło d y c h  za  o k re s  o d  14.X.1936 r .  d o  ?.X L 

195? ro k u .
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N a  z a k o ń c z e n ie  s p ra w o z d a n ia  n in ie js z e g o  n ie  w o l ­
n o  m i  n ie  p o d k re ś l ić ,  że je ś l i  u d a ło  s ię  n a m  o s ią g n ą ć  
p e w n e  r e z u l ta t y  i  d a ć  K o łu  z a c z ą te k  m o c n e j p o d b u d o ­
w y  to  je s t  to  z a s łu g ą  c a łe g o  Z a rz ą d u  K o ła  i  w s z y s tk ic h  

je g o  c z ło n k ó w .
O b ie k ty w n ie  s tw ie rd z a ją c ,  z c a łk o w i t y m  z a d o w o ­

le n ie m  z a z n a c z y ć  m u szę , że u  w ię k s z o ś c i c z ło n k ó w  
o b s e rw o w a łe m  d u ż y  z a p a l d o  p r a c y  s p o łe c z n e j i  n a u ­

k o w e j i  z ro z u m ie n ie  n a le ż y te g o  w y w ią z y w a n ia  się 
z  p r z y ję t y c h  o b o w ią z k ó w  o r g a n iz a c y jn y c h .  D la  te g o  
te ż  p r a g n ę  n a  z a k o ń c z e n ie  z ło ż y ć  t y m  w s z y s tk im  
c z ło n k o m  n a js e rd e c z n ie js z e  p o d z ię k o w a n ie  z a  w s p ó ł­

p ra c ę  ze m n ą  i  z  Z a rz ą d e m  K o la ,  be z  k tó r e j  t r u d n o  b y ­
ło b y  r e a l iz o w a ć  na sze  z a m ia r y

W  d y s k u s j i  n a d  s p ra w o z d a n ie m  z a b ie r a l i  g ło s  

m . in n . :  d y r e k to r  M a r ia n  W o jd y ł ło  i  p re z e s  E m i l  M o ­
d r y c k i .

P a n  d y r .  M . W o jd y ł ło  w y r a z i ł  u z n a n ie  d la  w y t r w a ­
łe j  i  r e a ln e j p r a c y  c z ło n k ó w  K o ła  M ło d y c h ,  k tó r z y ,  
m im o  n ie  ro z w ią z a n e g o  je szcze  p r o b le m u  d z is ie js z e j 
s t r u k t u r y  h a n d lu  w e w n ę trz n e g o , s ta r a ją  s ię  p o g łę b ić  
z n a jo m o ś ć  z a g a d n ie ń  n a szego  h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o  
i  z n a le ź ć  ro z w ią z a n ie  te g o  p ro b le m u ,  p r o p a g u ją c  je d ­
n o c z e ś n ie  h a s ło  z d o b y w a n ia  c h ło n n y c h  r y n k ó w  p o łu d ­
n io w o - a m e r y k a ń s k ic h  p rz e z  p o ls k ie  to w a r y .

R o z w ó j h a n d lu  P o ls k i  z A m e r y k ą  Ł a c iń s k ą  — je s t  
je d n y m  z n a c z e ln y c h  z a g a d n ie ń  p o ls k ie j  p o l i t y k i  g o ­

s p o d a rc z e j.  Z a in te re s o w a n ie  k u p c ó w  p o ls k ic h  r y n k a m i  
t y c h  „ e g z o ty c z n y c h “ k r a jó w  w z ra s ta  z d n ia  n a  d z ie ń . 
O  t y m  z a in te re s o w a n iu  m ó w i ró w n ie ż  p o k a ź n a  ilo ś ć  
osób , u c z e s tn ic z ą c y c h  n a  K u rs ie  ję z y k ó w  k r a jó w  p o ­

łu d n io w o - a m e r y k a ń s k ic h ,  o r g a n iz o w a n y c h  p rz e z  Iz b ę .
W  K o le  m ło d y c h  — w id z im y  k a d rę  m ło d y c h ,  p io ­

n ie r ó w , p r z y g o to w u ją c y c h  s ię  n a le ż y c ie  d o  z d o b y c ia  
t y c h  n o w y c h  r y n k ó w .

O m ó w iw s z y  z n a c z e n ie  S e k c j i  N a u k o w e j I z b y ,  k t ó ­
ra  w in n a  w p ły w a ć  n a  n a d a w a n ie  w ła ś c iw e g o  k ie r u n k u  
p o ls k ie j  p o l i t y c e  g o s p o d a rc z e j,  p. d y r .  M . W o jd y ł ło  w y ­
r a z i ł  s ię  z u z n a n ie m  o w s p ó łp r a c y  K o ła  z  Iz b ą ,  ż y c z ą c  

b y  n a d a l r o z w i ja ła  s ię  o n a  p o m y ś ln ie  i  b y  m ło d z ie ż  
n ie  o g ra n ic z a ła  s ię  t y l k o  d o  te o re ty c z n y c h  ro z w a ż a ń  

n a d  z a g a d n ie n ia m i g o s p o d a rc z y m i p o ls k o - la c iń s k o -  
a m e ry k a ń s k im i.  D ą ż e n ie  d o  o s ią g n ię c ia  w ie d z y  p r a k ­
ty c z n e j,  k tó r e  w  p o łą c z e n iu  z te o re ty c z n ą  d a  p e łn e  w y ­
n i k i  d la  p io n ie r s k ie j  d z ia ła ln o ś c i m  te re n ie .

Że d z ia ła ln o ś ć  I z b y  i  K o ła  M ło d y c h  w  d z ie d z in ie  
p ro p a g o w a n ia  r o z w o ju  s to s u n k ó w  g o s p o d a rc z y c h  

z A m e r y k ą  Ł a c iń s k ą  o s ią g n ę ła  ju ż  d z iś  p o k a ź n e  w y n i ­
ki. — z a s łu g ę  p r z y p is a ć  n a le ż y  P re z e s o w i I z b y  i  n a  
o d c in k u  m ło d z ie ż o w e j d z ia ła ln o ś c i p . P re z e s o w i K o ła  
S i a n is ła w o m i Ż e b ro w s k ie m u .

N a s tę p n ie  p re z e s  E m i l  M o d r y c k i  w  p r z e m ó w ie n iu  
s w y m  o w ie lk im  z n a c z e n iu  u d z ia łu  m ło d z ie ż y  w t  
w s z e lk ie j  a k c j i  s p o łe c z n e j, z ło ż y ł  o ś w ia d c z e n ie , ż t  
u s tę p u ją c y  Z a rz ą d  p o ło ż y ł  d u ż e  z a s łu g i p rz e z  osobę 

p re ze sa  S ta n is ła w a  Ż e b ro w s k ie g o , za  co  w y r a ż a  m u  
s p e c ja ln e  p o d z ię k o w a n ie .

P o  z a k o ń c z e n iu  d y s k u s j i  n a d  s p ra w o z d a n ie m  Z a ­
rz ą d u ,  p . R o m u a ld  W rz e c ia n  z ło ż y ł  n a s tę p u ją c e  s p r a ­
w o z d a n ie  K o m is j i  R e w iz y jn e j :

„ K o m is ja  R e w iz y jn a  K o ła  M ło d y c h  p r z y  Iz b ie

H a n d lo w e j P o ls k o - Ł a c iń s k o - A m e r y k a ń s k ie j  s tw ie rd z a , 
iż  1) z a p is y  w  k s ię g a c h  z g o d n e  są z m a te r ia łe m  d o w o ­
d o w y m ,  2 )  s ta n  g o to w iz n y  w y n o s i  129 z ł .  25 g r ., 

3 ) a k ta  K o ła  M ło d y c h  z n a jd u ją  s ię  m  z u p e łn y m  p o ­
r z ą d k u  i  s tw ie rd z a ją c  w  d a ls z y m  c ią g u  p o ż y te c z n ą  

d z ia ła ln o ś ć  Z a rz ą d u  K o ła  M ło d y c h  w y s tę p u je  z w n io ­
s k ie m  o u d z ie le n ie  Z a rz ą d o w i K o ła  M ło d y c h  a b s o lu to ­

r iu m  z a  czas  je g o  d z ia ła ln o ś c i o d  d n ia  I4 .X 1 9 3 6  d o  d n ia
7 .X I .  1937 r . ,  a n a d to  o u d z ie le n ie  s p e c ja ln e g o  p o d z ię ­
k o w a n ia  P re z e s o w i K o ła  S ta n is ła w o w i Ż e b ro w s k ie ­

m u  — za  je g o  p e łn ą  p o ś w ię c e n ia  p ra c ę  d la  d o b ra  K o ­
ła “.

W n io s e k  te n  z e b ra n i p r z y ję l i  p rz e z  a k la m a c ję .
P o  p r z e r w ie  1 5 -m in u to m e j p r z y s tą p io n o  d o  w y b o ­

r u  n o w y c h  w ła d z  K o ła .

Z a rz ą d  K o ła  z o s ta ł w y b r a n y  w  s k ła d z ie  n a s tę p u ­
ją c y m -

P re ze s  — S ta n is ła w , Ż e b ro w s k i.
I  V .-p re z e s  — E d m u n d  M a je w s k i.

I I  V .-p re z e s  — W o jc ie c h  C h a b a s iń s k i.
S e k re ta rz  —- J e r z y  B ie rd a n o s o m
Z a s tę p c a  s e k re ta rz a  — R o m a n  B r u l ik o w s k i .
S k a r b n ik  — L e o n  A n d r z e jo m s k i.
C z ło n k o w ie  — J e r z y  B rz o z o w s k i,  R o m a n  U jm a .

D o  K o m is j i  R e w iz y jn e j  — w e s z l i :  C z e s ła w  M is z e m -
s k i  — ja k o  p re z w o d n ic z ą c y ,  T a d e u s z  P iń s k i  i  R o m u a ld  

W rz e c ia n  ja k o  c z ło n k o w ie .
W  w o ln y c h  w n io s k a c h  z e b ra n ie  w y r a z i ło  p o d z ię ­

k o w a n ie  p a n u  P re z e s o w i I z b y  E m i lo w i  M o d r y c k ie m u ,  

p . d y r e k to w i  I z b y  M a r ia n o w i W o jd y ł ło  i  c z ło n k o m  Z a ­
r z ą d u  I z b y  z a  u d z ie le n ie  p o m o c y  m o ra ln e j,  fa c h o w e j 
i  m a te r ia ln e j  c z ło n k o m  K o ła  M ło d y c h .

N a  w n io s e k  p . I re n e u s z a  Z b rz e ź n ia k a  z e b ra n ie  
u c h w a l i ło  d e z y d e ra t  — a b y  n o m y  Z a rz ą d  p o c z y n i ł  s ta ­
r a n ia  o u z y s k a n ie  d la  c z ło n k ó w  p r a k t y k  k r a jo w y c h  
i  m  A m e r y c e  P o łu d n io w e j.  N a s tę p n ie  n a  a p e l M in is t r a  

W ła d y s ła w a  M a z u r k ie w ic z a  — w a ln e  z e b ra n ie  o ś w ia d ­
c z y ło  g o to w o ś ć  c z y n n e j  w s p ó łp r a c y  K o ła  M ło d y c h  

z S e k c ją  N a u k o w ą  I z b y  i p o le c i ło  n o w e m u  Z a rz ą d o w i 
u s ta l ić  m  n a jb l iż s z y m  cza s ie  f o r m y  te j  w s p ó łp r a c y

N a  z a k o ń c z e n ie  p re z e s  E m i l  M o d r y c k i  w  im ie n iu  
B a n k u  P . K . O . w y z n a c z y ł  c z te r y  n a g ro d y  p ie n ię ż n e  
za  n a jle p s z e  p ra c e  n a u k o w e  n a  te m a t z a g a d n ie ń  z  d z ie ­

d z in y  h a n d lu  P o ls k i ż A r g e n ty n ą  i  B r a z y l ią  — 
z u w z g lę d n ie n ie m  o d n o ś n ie  B r a z y l i i  z a ło ż e n ia  O d d z ia ­
łu  B a n k u  P. K . O .

Ż y c z ą c  d o b r y c h  r e z u l ta tó w  p r a c y  n o w e m u  Z a rz ą ­
d o w i i  p r z y s z ły m  p io n ie ro m  n a szego  h a n d lu  z A m e ­
r y k ą  Ł a c iń s k ą ,  p r z e w o d n ic z ą c y  p re ze s  M o d r y c k i  z a ­
m k n ą ł  w a ln e  z e b ra n ie  K o ła  M ło d y c h ,  t e j  z a s łu ż o n e j 
je d n o s tk i  o r g a n iz a c y jn e j  I z b y  H a n d lo w e j  P o ls k o -Ł a -  

c iń s k o - A m e r y k a ń s k ie j  b io r ą c e j  p o w a ż n y  i  p r a k ty c z n y  
u d z ia ł  w  w y ś c ig u  p r a c y  n a d  z b liż e n ie m  z A m e r y k ą

*

J e ż e li p ra c e  K o ła  M ło d y c h  p r z y  Iz b ie  H . P . Ł .  A  
r o z w i ja ć  s ię  b ę d ą  n a d a l m  d o ty c h c z a s o w y m  te m p ie ,  
w y ś le m y  w k r ó t c e  p o w a ż n ą  e k ip ę  m ło d y c h ,  le c z  d o ­
ś w ia d c z o n y c h  ju ż  i  w s z e c h s t ro n n ie  p r z y g o to w a n y c h  
h a n d lo w c ó w  n a  w o ln e  r y n k i  A m e r y k i .  T y lk o  ta c y  
a g e n c i u m o c n ią  n a  d r u g ie j  p ó łk u l i  p o z y c ję  na szego  
h a n d lu  z a g ra n ic z n e g o  i  d o b re  im ię  p o ls k ie g o  to w a ru .
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Min. Władysław Mazurkiewicz

S e k c j a  n a u k o w a  I z b y
N a osta tn im  posiedzeniu  Z arządu  i R ady  

Izby  H an d lo w ej P o lsko -Ł ac iń sko -A m erykań ­
sk ie j zosta ł za tw ie rd zo n y  p ro g ram  świeżo 
pow ołanej do życia  S e k c ji N au k o w ej Izby , 
m a ją c e j być  je j  in stru m en tem  w dziedzin ie  
naukow o-gospodarczej oraz b a d an ia  te re ­
nów, na k tó ry c h  Izba ro zw ija  sw o ją  d z ia ła l­
ność.

Z adaniem  tej sek c ji je s t  zapoznaw anie  
in te resan tów  g ru p u ją c y c h  się w  sam ej Izbie 
o raz sfer hand low o-przem ysłow ych , a naw et 
szerszych  odłam ów  spo łeczeństw a z k ra ja m i 
A m ery k i Ł a c iń sk ie j; poza tym  zaś bad an ie  
s tru k tu ra ln e  h an d lu  i p rzem y słu  polsko-ła- 
c ińsko-am erykańskieigo  i tw orzen ie  k a d r  
osób, k tó re  m og ły b y  z a ją ć  się ty m i sp ra w a ­
mi w  sposób p ra k ty c z n y .

U tw orzen ie  S ek c ji N a u k o w e j je s t  re z u l­
tatem  p rześw iadczen ia , że w  in te res ie  roz ­
w o ju  stosunków  h an d lo w y ch  p o lsk ich  leży 
n aw iązan ie  szerszych , b liższych  i śc iśle jszych  
n iż d o tąd  k o n tak tó w  z k ra ja m i A m ery k i Ł a­
c iń sk ie j, i że d la  osiągn ięcia  tego celu  k o ­
n iecznym  je s t  z je d n e j  s tro n y  poznan ie  ty ch  
k ra jó w , z d ru g ie j zaś p rzy g o to w an ie  zastę ­
p u  ludzi, k tó rz y  m og liby  pośw ięcić się sp ra ­
w ie zacieśn ien ia  w ęzłów  hand lo w y ch  pom ię­
dzy  P o lsk ą  a tym i k ra ja m i w  sposób p r a k ­
ty czn y  i k o n k re tn y . B ra k  jednego  i d ru g ie ­
go u tru d n ia  ja k  do tąd  postaw ien ie  h an d lu  
p o lsk o -łae iń sko -am erykańsk iego  na  w łaśc i­
w ym  gruncie.

K ra je  A m eryk i Ł ac iń sk ie j, k tó re  z m a ły ­
mi w y ją tk a m i są k ra ja m i m ało u p rzem y sło ­
w ionym i p rzed staw ia ją  doskonały ry nek  zby ­
tu d la  najróżnorodn iejszych  w yrobów  p rze ­
m ysłu , i aczko lw iek  w łaśn ie  ta  okoliczność 
czyni je  p rzedm io tem  zabiegów  n a jb a rd z ie j 
h an d lo w y ch  i p rzem ysłow ych  p ań stw  św ia ­
ta, a tym  sam ym  stw arza  dość tru d n e  w a ru n ­
ki konkurency jne, to jed n ak  m ożliwości h a n ­
dlowe ty ch  k ra jó w  w szczególności A rgen­
ty n y  i B razylii są ta k  znaczne, iż w a r­
to zdobyć się na  pow ażn y  w y siłek , ażeby 
i nasz k r a j  z a ją ł na  ry n k ac h  ty ch  p ań s tw  po ­
czesne i na leżne  m u m iejsce.

Jeżeli chodzi o do tychczasow y rozw ój 
sto sunków  h an d lo w y ch  P o lsk i z A m eryką  
Ł acińską i o pom im o, i ż w  osta tn ich  latach'

d a je  się zauw ażyć  w zrost naszego eksportu  
do ty ch  k ra jó w , w  szczególności do A rg e n ty ­
n y  ogólne c y fry  ek sp o rtu  i im p o rtu  są ja k  
d o tąd  b ardzo  n ik łe . T a k  e k sp o rt P o lsk i do 
k ra jó w  A m eryk i Ł ac iń sk ie j w  ro k u  1936 w y ­
niósł około 29.175.000, im port zaś nasz z ty ch  
k ra jó w  61.237.000. Jeżeli jeszcze m ożna m ó­
w ić o is tn ien iu  naszego ek sp o rtu  do k ra jó w  
A tlan ty k u  to je s t  B razy lii, U ru g w a ju  i A r­
g e n ty n y  o ty le  e k sp o rt do k ra jó w  P acy fiku , 
o raz k ra jó w  A m ery k i Ś rodkow ej z w y ją t ­
k iem  m oże M eksyku  tak  j a k  g d y b y  nie- 
istn ia ł, tru d n o  bow iem  tra k to w a ć  jak o  
e kspo rt pew ne doryw cze p ró b y  u lokow an ia  
ty ch  czy in n y ch  tow arów  w  ty ch  k ra ja c h , 
p róby nie m ające cech trw ałości.

Jednym  z pow odów  tego s tan u  rzeczy  je s t 
b ra k  znajom ości ty ch  k ra jó w  i b ra k  ja k ie g o ­
ko lw iek  dośw iadczen ia  w  n aw iązy w an iu  
z n im i stosunków . P rz ec ię tn y  k u p iec  po lsk i 
t r a k tu je  w szystk ie  te  p ań stw a  w  czam buł 
jako  jed n ą  w ielką egzotykę, n iezdając sobie 
sp ra w y  ze znacznych  różnic, jak ie  pom iędzy  
nim i is tn ie ją , — różnic o rg an izacy jn y ch , k u l­
tu ra ln y ch  i innych , k tó re  o d g ry w a ją  zasad ­
niczą ro lę  w  u jm o w an iu  sp raw  gospodar­
czych p rzez  jed n e  i d rug ie . T a k a  np. A rg en ­
ty n a  je s t  k ra je m  pod w zględem  handlow ym  
doskonale  zorgan izow anym , posiada jącym  
pow ażne kup iec tw o , o r je n tu ją o e  się i uczest­
niczące w e w szelkiego ro d z a ju  k o n iu n k tu ­
rach  św ia tow ych , p rzy zw y cza jo n e  do so lid ­
nego xvykonyw ania  zam ów ień i t. p. O czy w i­
ście tru d n o  porów nać z tym i stosunkam i, sto ­
sunk i p a n u ją c e  w  n iek tó ry ch  innych  z po ­
śród  p ań s tw  A m eryki.

W  każd y m  raz ie  w szystk ie  te k r a je  p rze d ­
s ta w ia ją  sobą daleko  idące m ożliw ości i je s t 
rzeczą nieodzow ną, ażeby  nasz św ia t h a n d lo ­
w y  i p rzem y sło w y  n astaw ił się w  stosunku 
do n ich  p o zy ty w n ie  i uczynił m aksim um  w y ­
siłków , ażeby  ja k  n a jsz y b c ie j rozbudow ać 
dz is ie jszy  ta k  jeszcze n ik ły  z nim i k o n tak t.

Sekcja N aukow a Izby, m ając to na w zglę­
dzie pragnie p rzy jść  z pomocą naszym  sfe­
rom gospodarczym , w pierw szym  rzędzie 
zgrupowanym  w Izbie H andlowej Polsko- 
Łacińsko-A m erykańskiej przez system atycz­
ne zebranie wszelkiego rodzaju  m ateriałów ,
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dających  w yczerpujące inform acje o tych 
państw ach pod względem  gospodarczym, 
a częściowo także i politycznym . Przez u rzą­
dzanie odczytów i konferencji, na  których 
w gronie osób zainteresow anych omawiano- 
by  i rozpatryw ano problem y m ające znacze­
nie p rak tyczne dla rozw oju stosunków  h an ­
dlow ych z A m eryką Łacińską, przez organi­
zowanie w ykładów , gdzie przedstaw ianoby 
p rzy  pomocy osób specjaln ie obeznanych 
z danym i zagadnieniam i pewien ich kom­
pleks w  system atycznym  opracow aniu, przez 
stałe inform owanie sfer handlowo-przem ysło- 
w ych i szerszej publiczności o w szelkiego ro ­
dzaju  w ydarzeniach i zarządzeniach p o d e j­
m ow anych w tych k ra jach , a m ających zw ią­
zek ze spraw am i handlow ym i, k tó re  to infor­
m acje b y łyby  publikow ane w  w ydaw anym  
przez Izbę „B iuletynie Polsko-Łacińsko-Ame- 
.rykańskim " ew entualnie w  form ie osobnych 
broszur i innych w ydaw nictw  specjalnych.

Wogóle chodzi o stw orzenie apara tu  nau­
kowego, nastaw ionego jednak  na rozw iązy­
w anie zagadnień p raktycznych, i k tórego ce­
lem by łoby  p rzy jście  z pomocą naszem u ży­
ciu gospodarczemu zainteresow anem u w roz­
w oju stosunków  z A m eryką Łacińską, a ta k ­
że pobudzenie do ak tyw nej działalności, 
przez stw orzenie odpow iedniej atm osfery 
i w arunków , tych w szystkich, k tó rzy  dotąd 
do spraw y naw iązania stosunków  handlo­
wych z A m eryką Łacińską odnoszą się obo­
jętn ie i rozszerzenie tym  samym kręgu  osób 
konkretn ie  zainteresow anych i podejm u ją­
cych prak tyczne kroki, ażeby rozw ój h an ­
dlow y Polski z A m eryką Łacińską stał się 
napraw dę rzeczywistością.

Niedość jednak  poznać dane k ra je  i mieć 
o nich właściwe pojęcie, czego dotąd brak , 
koniecznym  jest także w ychow anie pewnego 
zastępu w  szczególności m łodych ludzi, któ- 
rzyby  odnieśli się z zapałem  i entuzjazm em

do sp raw y  polsk ie j pene trac ji handlow ej do 
tych k rajów , zapoznali się z nimi w szech­
stronnie, nauczyli się ich języ k a  i mogli tym  
sposobem stać się istotnym i pionieram i h an ­
dlu polsko-łacińsko-am erykańskiego, w spół­
p racu jąc  z jed n e j strony  w tych firm ach, 
k tó re  p ragną ten handel rozbudow ać z d ru ­
giej zaś — i to je s t najw ażniejsze u d ając  się 
czy to z ram ienia te j czy innej firm y czy na 
w łasne ryzyko do tycb k ra jów , ażeby tam  na 
m iejscu zorganizow ać odpowiednie polskie 
placów ki ja k ie  z m ałym i w y ją tkam i praw ie, 
że n ie istn ie ją  i idąc za przyk ładem  innych 
państw  z doświadczeniem  handlow ym  w spo­
sób na jh ard z ie j w łaściw y, bo na m iejscu 
stw orzyć grun t i fundam enty  pod solidny 
i trw a ły  gmach handlu  polsko-łacińsko-am e­
rykańskiego.

Sekcja N aukow a chciałaby być tą  p ra ­
cownią, gdzie nasi młodzi ludzie znajdą  w a­
runk i dla przygotow ania się do te j m isji — 
niezm iernie w ażnej zarówno dla interesów  
całego k ra ju  ja k  i dla ich w łasnej przyszło­
ści.

T ak  po ję te  zadania Sekcji N aukow ej Izby
H. P. Ł. A. w niczym nie um niejszają prac 
istn iejących  dotychczas p rzy  Izbie sekcji: 
argen tyńsk iej, b razy lijsk ie j, kubańsk ie j, ko ­
lum bijsk ie j, paragw ajsk ie j, u rugw ajsk ie j, 
odczvtowej, morskiej i kolonialnej oraz Ko­
ła M łodych. P race te są koordynow ane. Sek­
c ja  N aukow a stw orzona została przez po­
trzeby  życia i dla życia praktycznego.

Dopóki Polska będzie w ysyłała  do k ra ­
jów  A m eryki Łacińskiej jedyn ie  robotników, 
ludzi zdolnych ty lko  do ciężkiej p racy  fi­
zycznej, dopóty będziem y znajdow ali się na 
szarym  końcu o ile chodzi o w pływ y i zna­
czenie w  tych państw ach, dopiero penetrac ja  
handlowo-gospodarcza umożliwi nam zajęcie 
w nich stanow iska, odpow iadającego naszej 
roli jako  w ielkiego m ocarstw a w świecie.

UMEBLOWANIE LOKALU ŚWIADCZY O KULTURZE 
DUCHOWEJ JEGO MIESZKAŃCÓW (O SC A R  H ILD Ę)

S T A N I S Ł A W  R A D E L I C K I
& A  l  O N y y  Y T V/ O !< N / G H S 3 l  I
P O LE C A  K O M P LE T Y  I P O JE D Y Ń C Z E  
S ZTU KI S T Y L O W E  I N O W O C Z E S N E

N O W Y - Ś W I A T  3 0  P I E R A C K I E G O  17 K O S Z Y K O W A  6 7  i M I E D Z I A N A 1 0



S t r .  22 BIULETYN POLSKO - ŁACIŃSKO - AMERYKAŃSKI Nr. 6—7

Inż Janusz Muszyński (Caracas)

O  h a n d e l  P o ls k i z  W e n e z u e l ą
Z d o b y w an ie  ry n k ó w  d la  p rz e m y s łu  po lsk iego  na  

k o n ty n e n c ie  A m ery k i, ro zw ija ło  się n a  pó łnocy  i p o ­
łu d n iu  jed n o cześn ie . G łów nym  o śro d k iem  A m eryk i 
P ó łn o c n e j b y ł N ew  Y ork, zaś A m e ry k i P o łu d n io w e j 
R io de  Ja n e iro  i B uenos A ires.

S p ra w y  p o lsk ie  w  W en ezu e li p o d leg a ły  k o m p e ­
te n c j i  P o se ls tw a  P o lsk ieg o  w  B razy lii, lecz od leg łość 
i b r a k  k o m u n ik a c ji lą d o w e j i m o rsk te j, u tru d n ia ły  
p racę . Z c liw ilą  u tw o rzen ia  Poselstw a w  M eksyku, 
w łączono  W en ezu e lę  do jeg o  k o m p e te n c ji. W  ro k u  
1934 zo s ta ły  n a w iązan e  m iędzy  P o lsk ą  i W en ezu e lą  
s to su n k i d y p lo m aty czn e .

D z ię k i rozw o jo w i s to su n k ó w  po lsko  - w en ezu e lań - 
sk ich  n a  te re n ie  G en ew y , M in iste rs tw o  S p raw  Z ag ra ­
n iczn y c h  w  K a ra k a s ie  w y d e leg o w ało  sw ego p rz e d ­
s ta w ic ie la  do W a rsz a w y  w  ce lu  zb a d a n ia  m ożliw ości 
h a n d lo w y c h  z P o lsk ą . N iezaw o d n ie  n a leż y  w y k o rz y ­
s tać  tą  o k a z ję  b y  w e jść  n a  ry n e k  w en ezu e lsk i z nasze- 
m i to w aram i, ja k  ró w n ież  b y  n a b y w a ć  tam  su row ce 
b ezp o śred n io , b ez  in te rw e n c ji  obcych  n ie  rz ad k o  n ie ­
p rz y c h y ln ie  u sp o so b io n y ch  w zg lędem  po lsk ieg o  p rz e ­
m ysłu .

W enezuela m a p o n ad  820,000 k ilom etrów  k w a d ra ­
tow ych  i liczy  za led w ie  3 m ilio n y  m ieszkańców . N ie 
p o d d a n a  b ezp o śred n im  dz ia łan io m  p rą d ó w  m orsk ich , 
p o s iad a  k lim a t, o d p o w ia d a ją c y  sw ej szerokośc i g e o g ra ­
ficzn e j. M iasta  Y alencia , M aracay  i s to lica  C aracas, 
po łączo n e  są  z p o rta m i L a  G u a ira  i P u e rto -C a b e llo  
a s fa lto w ą  d ro g ą  i k o le ją . P ró cz  ty c h  m ia s t n a leż y  w y ­
m ien ić  M araca ib o  — p o r t  n a  je z io rz e  M araca ibo , C u- 
m a n a  — p o r t  w schodn i, B o liv a r i San  F e rn a n d o  de 
A p u re  — p o r ty  rzeczne, B arqu ic im eto  i M erida — m ia ­
sta  ro ln icze .

W y b rzeża  W en ezu e li są  znaczn ie  zd row sze  i d o ­
s tę p n ie jsz e  n iż  in n e  od s tro n y  P a c y f ik u  lu b  A tla n ty ­
ku.. P o s ia d a ją  w y so k o w arto śc io w e  k ak ao , p la n ta c je  
o rzechów , kokosow ych , w ody m in e ra ln e , zaś m orze  
o b fitu je  w  doskonale  g a tu n k i ry b , a  w  oko licy  w yspy  
M a rg a r ity  w  p e rły . Jez io ro  M araca ib o  i oko lice  k o n ­
c e n tr u ją  o lb rz y m ią  ilo ść  ro p y  n a fto w e j i soli.

N a  te re n a c h  g ó rz y s ty c h  do 2 ty s ię c y  m e tró w  w y ­
sokości, k u l ty w u je  się k aw ę, po m arań cze , w inog rona , 
w arzy w a , ry ż  i k u k u ry d zę . W iele dolin  n a d a je  się 
ró w n ież  d la  p la n ta c j i  b aw e łn y . T e re n y  w y so k o g ó r­
sk ie , bo  p o n a d  2 ty s iące  m e tró w  w ysokości, częściow o 
są  za s iew an e  zbożem  i za sad zan e  k a rto f la m i. T e re n y  
n iz in n e , c iąg n ące  się w zd łuż  rz e k i O rinoco , zw ą się 
..m orzem  tra w "  i są  w y z y sk iw a n e  ja k o  p a s tw isk a  d la  
n ap ó łd z ik ieg o  b y d ła . M iędzy  m ia s tam i B o liv ar i  San 
F e rn a n d o  de  A p u re , p o w s ta ją  c iąg le  now e szy b y  n a ­
ftow e, k tó re  ra zem  z n a f tą  z M aracaibo , u c z y n iły  z W e­
n ezu e li trzec ieg o  p ro d u c e n ta  ro p y  n a fto w e j n a  św ię ­
cie, po S tan ach  Z jed n o czo n y ch  i S ow ietach  a p rzed  
R u m un ią . R ów nież ko lo  B o liv a ru , ro z p o śc ie ra ją  się 
w ie lk ie  p la n ta c je  b a n a n ó w  i o rzech a  kokosow ego. 
R zek i C a ro n i i  A ro  z d o p ły w am i i o ko licą  s ły n ą  ze 
zło ta . D a le j  k u  A m azonce c iąg n ą  się dz iew icze  lasy , 
p o s ia d a ją c e  p rzesz ło  600 ró ż n o ro d n y c h  g a tu n k ó w  
d rzew , s a r ra p ję ,  k a u c z u k , ro ś lin y  o le is te  i  t. d.

Z m inera łów  n a to m ias t ek sp lo a tu je  się obecnie 
asbesi, z ło to  i w  m a ły ch  ilo śc iach  in n e  ru d y .

P rz e m y s ł w łó k ien n iczy , sk ó rzan y , p ap ie rn iczy , 
m y d lan y , k o n c e n tru je  się g łow n ie  w  M a ra k a ju  i W a­
len c ji, n a to m ia s t b ro w a ry , śzkło , c em en t i w y ro b y  
chem iczne, w  C araca s , M araca ib o  i L a  G u a ira .

P o łącze n ia  o k rę to w e  W en ezu e li z E u ro p ą , S tanam i 
Z jednoczonem i, B ra z y lją  i A rg e n ty n ą  są  b a rd z o  d o ­
godne. D o E u ro p y  k u r s u ją  s ta łe  lin ie  o k rę to w e : n ie ­
m iecka , h o len d e rsk a , f ra n c u sk a , w io sk a  i h iszp ań sk a , 
do S tanów  Z jed n o czo n y ch  s ta ła  lin ia  o k rę to w a  „R ed 
D ‘L in e“ o raz  do B ra z y lii i A rg e n ty n y  dogodne p o łą ­
czen ie  ze s ta łą  lin ią  frach to w o -o so b o w ą „M ac C orm ick  
L ine" n a  w y sp ie  Ś w ię te j T ró jcy . P ró cz  s ta ły ch  lin ij. 
o d w ied za ją  ró w n ież  p o r ty  w en ezu e lsk ie  s ta tk i f r a c h ­
tow e i żag low ce ró żn y ch  narodow ości.

W  s ta ty s ty c e , im p o rtu  do W enezue li, za  ro k  1936, 
P o lsk a  n ie  f ig u ru je .

O g ó ln a  sum a im p o rtu  za ro k  u b ie g ły  w ynosiła  
około  258 m ilionów  z ło ty ch  p o lsk ich . P rz e c ię tn y  im ­
p o r t ro czn y  n a  g łow ę m ie szk ań ca  W enezue li w yn iósł 
w  ro k u  u b ieg ły m  około  86 z ło ty ch  n a  osobę.

S k a rb  P a ń s tw a  ro zp o rząd za  40 m ilionam i d o la ­
rów  U. S. A. w  złocie  i  n ie  p o siad a  ż ad n y ch  d ługów . 
W  W en ezu e li n ie  is tn ie ją  ró w n ież  o g ran iczen ia  d ew i­
zow e. Ze w zg lęd u  n a  ła d  i p o rząd ek  o raz  ce lem  zap o ­
b ieżen ia  w jazd o w i elem entów  d estru k cy jn o  - ag ita - 
to rsk ic h  i a w a n tu rn ic z y c h  M in iste rs tw o  S p raw  W e­
w n ę trz n y c h  p ro w a d z i śc is łą  k o n tro lę  p rz y  u d z ie lan iu  
w iz w jazd o w y ch , w y m a g a ją c  p o n ad to  sum y  d ep o zy to ­
w ej w  ilości 500 bo livarów , k tó rą  zw raca  po roku . 
P rzech o d ząc  zk o le i do m ożności z re a liz o w a n ia  ro zw o ­
ju  h a n d lu  po lsko  - w en ezu e lań sk ieg o , m uszę w sk azać  
na  is tn ie ją c e  tru d n o śc i, k tó re  p rz e d e  w szy stk im  n a le ­
ży  u su n ąć  ja k n a jp rę d z e j .

G d y n ia  n ie  p o s iad a  b e z p o ś re d n ie j lin ii o k rę to ­
w ej, k tó ra b y  o b słu g iw a ła  M ałe A n ty le , W enezuelę , 
K o lum bię , P a n a m ę  i K osta-R ikę . T o w ary  w y sy łan e  
z k r a ju  w  ta m ty m  k ie ru n k u , p o d le g a ją  p rz e ła d u n k o ­
w i w  H am b u rg u , A m ste rd am ie  lu b  R o tte rd am ie , e w e n ­
tu a ln ie  w  N ew  Y orku . T o w a ry  w yso k o w arto śc io w e 
obciążone k o sz tam i p rz e ła d u n k u  m ogą e w e n tu a ln ie  
k o n k u ro w a ć  n a  ta m ty c h  ry n k a c h , zaś m a łow arto śc io - 
w e ja k  cem en t, p rz e tw o ry  chem iczno  - ro ln icze  po ta ­
k im  o b c iążen iu  k o n k u re n c j i  n ie  w y trz y m u ją . O  ileb y  
naw e t, fo r s u ją c  ek sp a n s ję , op rzeć  się n a  w y łączn y m  
w y sy łan iu  to w aró w  w y so k o w arto śc io w y ch , to  i w  ty m  
p rz y p a d k u  nasz  h a n d e l m ia łb y  d ru g ą  tru d n o ść  do 
zw alczen ia .

Z asadn iczym  n ieb ezp ieczeń stw em , d la  k o n k u re n ­
c y jn y c h  w y ro b ó w  k ra jo w y c h , p rz y  p rz e ła d u n k u  je s t  
„ sz y k a n a  te rm in u " , m ian o w ic ie  gdy  celow o opóźnia 
się w y sy ła n ie  tow arów . T ego ro d z a ju  p rze szk o d y  n ie  
d ad zą  się u su n ą ć  n a  d ro d ze  od n o śn y ch  kod ek só w  
i k o n w e n c ji m ięd zy n a ro d o w y ch , p on iew aż  n ie  is tn ie ­
ją  z a s trzeżen ia , k tó re b y  zm usza ły  do p rz e ła d o w y w a ­
n ia  i w y sy ła n ia  to w aró w  w te rm in ie  ok reś lo n y m .

Z ag ran iczn y  o d b io rca  p o lsk ich  to w aró w  z d em o ra ­
lizo w an y  n ie re g u la rn o śc ią  te rm in ó w , od rzu c i zam ó­
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wienie. Spóźniony tow ar o ile nie zostanie zwrócony 
nadaw cy, to będzie w ykupiony przez ko n k u ren ta  na 
dogodnych d la niego w arunkach  i sprzedany  jako  to ­
w ar nie polskiego pochodzenia.

A by z te j  trudności znaleść p rak tyczne  w yjście, 
należy  dokładnie rozw ażyć możliwości i obecny stan 
rzeczy. N iew ątpliw ie idealnym  w yjściem  byłoby 
u tw orzenie lin ii okrętow ej, k tó rab y  reg u la rn ie  obsłu­
giw ała po rty  M orza K araibskiego, lecz na to trzeba 
m ieć sta tk i i zapew nić im ładunek.

Jak  wiadomo, s ta tk i polskie wiozą do Zatoki M ek­
sykańsk ie j nasze tow ary  i p ow raca ją  z baw ełną. P o­
niew aż „Red D  L ine“, na trasie  do W enezueli, zacho­
dzi do portu  San Juan  de Portorico, m ożnaby tam  
skoncentrow ać przeładunek tow arów  polskich prze­
znaczonych do Wenezueli, gdyby polskie s ta tk i za­
czepiały również o tą wyspę.

T akie zała tw ien ie nie pozbaw ia nas ew entualnych  
„szykan term inów " ze s tro n y  „Red D Line", lecz 
w w ypadkach  naglących, is tn ia łaby  możliwość w yko­
rzystan ia  k u rsu jący ch  tam  żaglowców, sprow adzając 
term in  opóźnienia do minimum.

Nie je s t w ykluczone, że in tensyw ny  p rze ładunek  
w P ortorico  może w płynąć na stw orzenie reg u la rn e j 
linii, obsługującej porty  Morza Karaibskiego. O sta­
tecznie m ożna przeładow yw ać w New O rlean, dokąd 
zachodzą linia polska i „A lum inium  Line", p rzyw ożą­
ca rudę z G uajany  i obsługująca po rty  Wenezueli.

Zważywszy na pojemność ry n k u  wenezuelańskie- 
go i trudności, w y n ik a jące  z b rak u  bezpośredn ie j k o ­
m unikacji, w ierzę, że Izba H andlow a Polsko - Ł aciń­
sko - A m erykańska dołoży rów nież i w przyszłości 
w szelkich s ta ra ń  i wpływów, aby przezw yciężyć 
istn ie jące  trudności i przyczynić się do in tensyw nej 
w spółpracy handlow ej m iędzy Polską i W enezuelą.

Dr, Ignacy Popiel-Szmidt
Z a łożyc ie l T-wa dla Handlu z Polskq

w Lim ie

P o ć r z e b a  t a n d e t y

Nie zaślepiajmy sie Argentyna!
Charakterystyka rynków Peru i Boliwii

Oryginalna korespondencja „Biuletynu"
r.

Chłonność rynków  peruw iańskiego i boli­
w ijskiego by łaby  niew ielka, zw ażyw szy na 
nędzę tubylczej ludności, gdyby nie ta  oko­
liczność, że im porterzy  japońscy  i niemieccy 
w padli na pom ysł zarzucania tych  rynków  
swa. tandetą, k tóra, u legając szybkiem u zu­
życiu, pow oduje sta ły  i system atyczny 
wzrost konsum cji. Naogół jed n ak  im port 
musi ulegać stopniowem u zwężaniu z uwagi 
na tempo rozw oju narodow ej p rodukcji 
i związane z tym  w ysokie cła ochronne, k tó ­
re w  ostatnich czasach w  Boliwii doszły do 
potw ornych rozm iarów, zwłaszcza na a r ty ­
k u ły  w łókiennicze. Już dziś, nie może być 
mowy o im porcie tych artyku łów  poza ga­
tunkam i bardzo w artościow ym i i o m ałej w a­
dze. Zarówno w7 Peru, jak  w Boliwii n a jb a r­
dziej rozw inął się przem ysł tek sty lny  i kon­
fekcja w zakresie ubraniow ym ; również 
wspomnieć należy o artykułach, jak  koce, k tó ­
re produkow ane w Boliwii są gatunkowo 
wyższe i tańsze od białostockich.

Ten stan spraw y m usiał, z n a tu ry  rzeczy 
spowodować niesłychanie w ielką konkuren-

Lim a, m  listopadzie 1951 
cje w śród państw  im portujących. Prześciga­
ją się one formalnie, w ułatw ieniach wszel­
kiego rodzaju , udzielając k redy tów  długo­
term inow ych, szczególnie w  Peru , gdzie w y­
soki stan w alu ty  m iejscow ej (sol rów na się 
mniej więcej jednemu szylingowi) upow aż­
nia do tego. W eksle długoterm inow e, av  razie 
nie pokrycia w terminie, podlegają częściowej 
am ortyzacji i n ik t z tego powodu nie rości 
sobie żadnych p retensji. T ranzakcje , w za­
kresie a rtyku łów  spożywczych, w  w ielu w y­
padkach, dokonyw ane są dokum entam i, na 
m iejscu i bez zadatków . W Boliwii z powodu 
długotrw ałej zaw ieruchy w ojennej i zam ie­
szek rew olucyjnych, in flac ja  nie upow ażnia­
ła do zaw ierania tranzakcji kredytow ych, 
obecnie, na sku tek  zw iększającego się w y ­
wozu m etali z k ra ju , spraw a tran zak c ji tego 
rodzaju , s ta je  się ak tualna. W yścig państw , 
k tó re  opanow ały zasadniczo handel zagra­
niczny (Anglia, A m eryka Północna, Niemcy 
i specja ln ie Japonia w Peru) idzie w dwóch 
kierunkach, a m ianow icie: umów handlo­
wych i propagandy. Umowy, zaw arte z rzą-
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dem  peruw iańsk im  w spraw ie zniżek celnych 
są nader korzystne i b o n ifik a ty  procentow e 
w a h a ją  się w  g ran icach  25— 58, n ie m ów iąc 
ju ż  o um ow ie n iem ieck ie j la k  zw anej „A ski- 
m arek", Dolegającej na tvm , ż? im porter nie­
m ieck i p łac i za Rtmk. Soli 1.26, zam iast Soli
1.60, p rz y  obecnym  k u rs ie  g iełdow ym . R oz­
m ach re k la m y  i p ro p a g a n d y  je s t  iście północ- 
n o -am ery k ań sk i. N a każd y m  k ro k u  sp o ty k a ­
m y  o lb rzym ie  p la k a ty  barw n e , w  sk lepach  
m nożą się w szelk iego  ro d z a ju  f ig u ry  te k tu ro ­
we, w y k o n an e  a rty s ty c z n ie  i m ów iące o za­
le tach  danego a r ty k u łu , ra d ia  zaś o p iew a ją  
od ra n a  do nocy  o ty ch  za le tach  „U rhi et 
O rb i“... N ie b ra k  i o lbrzym ów , p rz e w ija ją ­
cych  się na szczudłach  w śród  publiczności. 
W szelk iego  ro d z a ju  w zo ry  n a d sy łan e  są 
w w ie lu  egzem plarzach , w  p ięk n y ch  „estu- 
che“ i a lbum ach.

Po lska, s ta w ia ją c a  tu ta j  swe p ierw sze, 
n ieśm iałe  k ro k i, je s t  pod  każd y m  w zględem  
kopciuszk iem , ta rg u ją c y m  się o k ażd ą  n a d e ­
słaną  p róbę, o kaiżdy ka ta lo g , n a d e sła n y  p rz e ­
w ażn ie  bez cen n ik a  i w  jed n y m  egzem plarzu , 
czego nie m ożna pow iedzieć o p oczątkow ej 
dz ia ła lności ro zm aity ch  m ałych  p ań stw  ja k

C zechosłow acja , Jugosław ia  etc. S ta le , w y ­
su w an y  a rg u m en t p rzez  po lsk ich  p rzem y ­
słow ców  o w ysok im  poziom ie to w a ru  p o l­
skiego, n ie  w y trz y m u je  n a jm n ie jsz e j k r y ty ­
ki, bow iem  tego ro d z a ju  a rg u m en t m oże być  
a k tu a ln y m  ty lk o  w  sto sunku  do k ra jó w , m a­
ją c y c h  s ta łą  i s ta rszą  s tru k tu rę  gospodarczą, 
an iże li P e ru , B oliw ia, E k w ad o r i t. p. k ra je . 
Zresztą i pod tvm  w zględem  zdradzam y pew - 
ną n ieznajom ość, lu b  u d a je m y  n iew innych , 
bow iem  n iek tó re  to w a ry  po lsk ie  są, m imo 
w szystko, znacznie droższe niż ang ie lsk ie , 
am ery k ań sk ie , d u ń sk ie  etc. M ówiąc języ k iem  
ekonom icznym , P o lsk a  „ je s t zdem oralizow a­
na  sw ym i w ysokim i cenam i", k tó re  zdo łała  
zdobyć w  ok resie  w y g o d n e j k o n iu n k tu ry  d la 
sw ych  w y ro b ó w  w  A m eryce  P ó łnocnej. C zy 
n ien a leża ło b y  rac z e j u trz y m u ją c  w ysok ie  ce­
n y  w  te jż e  A m eryce P ó łnocnej, lokow ać po ­
zosta łą  p ro d u k c ję  ( jak  to czyn ią  inne  k ra je )  
na ry n k a c h  p o łudn iow o-am erykańsk ich , po 
cenach  n o rm alnych?

R easu m u jąc  m o je  w yw ody , s taw iam  za­
gadn ien ie  ek sp an s ji p o lsk ie j n a  ry n k i p o łu d ­
n io w o -am ery k ań sk ie  (nie z a ślep ia jm y  się A r­
gentyną!) pod hasłem  „Być. albo nie być...".

G D Y N I A A M E R Y K A

L I N J E  Ż E G L U G O W E  S. A.
W A R S Z A W A ,  PI. Małachowskiego 4, tel. 5 .47-46, 5.47-47 
O d d z ia ł y  w  k r a ju :  G D Y N I A ,  Dworzec Morski, telefon 39-61
K R A K Ó W ,  Rynek Główny 47, tel. 138-92 — L W Ó W ,  Kopernika 3, 

tel. 2 10 -29  -  RZESZÓW, Grottgera, 20  tel. 3-13

A g e n c i  F r a c h ło w i :  F i r m a  R o t h e r t  i K i ł a c z y c k i  Sp. z o. o.
O d d z i a ł y  i a g e n c je  z a g r a n ic ą :  we wszystkich większych miastach

LINJA POŁUDNIOWO-AMERYKAŃSKA
Regularna, bezpośrednia komunikacja pasażersko - towarowa z Gdym 
do Dakaru, Rio de Janeiro, Santos, Montevideo, Buenos Aires, Victoria,

Boulogne s/M
S T A T K A M I
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I SOLEM l i l i i  DO no DE UH PORTUUUESA
na Camara de Comercio

Em  3 de N o^em bro  do co rren te  ano, na  
sede da C am ara  de C om ercio  Polono - L aii- 
no - A m erica na, lindam en te  o rn ad a  com as 
córes dos 20 paises da A m erica  do Sul e C en ­
tra l, in au g u ro u -se  so lenem ente  o p rim e iro  na  
P o lon ia  curso  de lin g u a  po rtuguesa . A ‘festa  
da inaugu raęao  assis tiram  m ais de 300 pessóas 
da classe eConomica e da elite c u ltu ra l de 
Y arsovia. T om aram  p a r te  na  cerim on ia  da 
inaugu raęao  os rep re sen tan te s  do M inisterio  
do E x te rio r, do M in isterio  da  In d u s tr ia  e do 
Com ercio, do Consellio do C om ercio  E x te rio r  
da P o lon ia  e da A ssociaęao das C am aras  C o­
m ercio  - In d u stria is , M inistro  P len ipo tencia- 
rio e E nviado E x trao rd inario  do B rasil o Se- 
nbor Jeronym o de A vellar F igueira  de Mello, 
Enc-arregado de Negocios da  A rgen tina  o Sen- 
L or Jose A. C aballe ro , C onsul G era l do B ra ­
sil o Senlior E dgardo  B arbedo, C onsul G era l 
da  C olum bia o Senhor R aim undo  A g u irre  
A gudelo, C onsul da V enezuela  o Senhor A n­
d re  P au l, R ep resen tan te  da Legaęao de Por-

Polono-Latino-Americana
tu gal o Senbor O rlan d o  V are la  e Y ice-Con- 
sul do B rasil o Senhor S igism undo Kiesz- 
kow ski. O  Senhor Jose R andon  y  Ponce En- 
ca rreg ad o  de N egocios do M exico, o Senhor 
Jose Y alace C onsul G e ra l da A rgen tina , 
o S enho r T ad eu  G rab o w sk i M in istro  da P o ­
lon ia  no B rasil, e o Senhor P ed ro  R ocha Con- 
se lhe iro  C om ercial do B rasil, ju s tif ic a ra m  
a sua ausencia.

A solene seęao foi a b e rta  pelo  P re sid e n te  
da C am ara  o Senhor E m il M odryck i que  p ro- 
nunciou  o seguinte discurso:

D ISC U R SO  D O  SEN H O R  PR E SID E N T E  
M ODRYCKI.

A C am ara  de Com ercio Polono-Latino-A m e­
rican a  no ano em que com em oriao decenario de 
sua existencia, ju stam en te  no m om ento em 
que os m ercados europeus restingem -se e tor- 
nam -se inaccessiveis a nossa exportaęao , m ui- 
to aum entou  o dinam ism o de seus esforęos, 
afim  de conquistar Ou entao refo ręar entendi-

Um fragm ento da sala, na mesa de honra da esąuerda para a direita: Sra. Prof. Josiia Kalmus, Sr. Diretor 
da Camara Marjan W ojdyłło, Consul Geral Sr. Edgardo Barbedo, Encarregado de Negocios da Argentina  
Sr. Jose Caballero, em pe, falando o Sr. Figueira de Mello Ministro Plenipotenciario e Enoiado Extraordi- 
nario do Brasil, o Sr. Emil M odrycki Presidente da Camara, ex-Marechal do Sanado Sr. Prof. Julio  S z y ­
m ański, Sr. Ministro Ladislau M azurkiewicz, Consellieiro do Ministerio dcF xterior o Sr. M ieczysław Babiński, 

Sr. Consul M ieczysław Stam irski e Consellieiro do Ministerio da Industriei e do Comercio Dr. W iktor
Rosiński.
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m entos, dirćtos, eeonomicos da  Polonia, com 
os paises da  A m erica do Sul.

H oje, em grandę parte , a C a ixa  Postał Eco- 
nom ica e a C om panhia  de N avegaęao Polo- 
nesa G dyn ia  — A m erica abrem  cam inho a 
nossa exportaęao  p a ra  a A m erica do Sul, no- 
tadam en te  A rgentina, B rasil e U ruguai.

Dos paises sul-am ericanos, depois da A r­
gentina, classi£ica-se o B rasil como o m aior 
m ercado p a ra  os produ tos poloneses.

Posto que o m ellior meio de p ropaganda 
p a ra  os nossos produtos, seja  tom ar p a rte  a P o­
lonia em Feiras e Exposięoes In ternacionais, 
nao devemos esąuecer o que significarao  ofer- 
tas  ao com prador em cartas  escritas n a  sua 
p ro p ria  lingua. N ao foi só urna vez que sen- 
tiu  o In stitu to  N acional de E xportaęao , o m au 
Uesultado de m andarem  os exportadores polo­
neses ofertas e correspondencia em lingua in- 
teiram ente  desconhecida ao consum idor.

A C am ara  de Com ercio Polono-Latino- 
A m ericana alćm  de preleęoes e conferencias 
■versando sobre os paises da A m erica do Sul, 
m antem  cursos de diversas linguas, sendo que, 
o de bespanbola goza de grandę frequencia.

H oje tenlio a b on ra  de in au g u ra r  o curso 
de lingua portuguesa, indispensavel, nao só, 
cn tre  as en tidades economicas, senao que, a  to ­
dos que desejarem  conhecer esse belo idiom a.

Persuad ido  estou. que este curso concorre- 
ra  p a ra  a proxim aęao  de ambos os paises am i- 
gos, nao só, n a  p a rte  economica, como tam bem , 
na cu ltu ral.

In au g u ran d o  este curso, saudo siceram en- 
te os R epresćn tan tes do Governo da  R epublica 
da  Polonia, os R epresen ian tes dos paises ami- 
gose, o Senbor M inistro do Brasil. Senbor Mi- 
n istro  da  A rgentina Senbor M inistro de P o rtu ­
gal, Senbor C onsul G eral do Brasil, Senbor 
C onsul G eral da Y enezuela. Senbor Consul 
G eral da  Colum bia, represen ian tes das classes 
economicas e financeiras, presados convidados 
que partic ipam  nesa cerim onia, alunos do cu r­
so e m ocidade aqu i presente.

A  sra. P rof. Josita  K alm us trad u z iu , p a ra  
a lingua portuguesa . discurso do Senbor P re ­
sidente M odrycki.

Em segu ida  ocupou a  tr ib u n a  o Senbor 
Jeronym o de A re lla r  F ig u e ira  de M ello, M i­
n is tro  do B rasil, p ro n u n cian d o  um  e loquen te  
discurso , que  m ereceu  da assis tencia  caloro- 
sos aplausos. O  Senhor M a rja n  W ojdy llo ,

D ire to r  da  C am ara  leu  a trad u ęao  desse d is­
curso  em id iom a polones.

D łSC U R C O  D O  SEN H O R M IN ISTR O  
F IG U E IR A  D E MELLO.

Senliores R epresentan tes do G overnc da  Po­
lonia, Senhores Consules, Senbor P residente 
da C am ara  de Com m ercio Polono-Latino-A m e­
rica na, Senbor D irector, M inbas Senboras, 
Meus Senhores.

Form osa idea, bella in iciativa, eis o que 
exprim e o aeto da  inauguraęao  do curso seme- 
s tra l de lingua portugueza, que se propoz, em 
boa hora, in s titu ir  a C am ara  de Com m ercio 
Pol ono - L atino  - A m ericana de Varsovia. Os 
m eus vivos e m uito sinceros applausos por 
esse motivo.

Q uer-m e, e com razao, parecer que esse 
curso de lingua portugueza  constitu ira  como 
que meio efficacissim o p a ra  m elhor entendi- 
m ento en tre  as duas naęoes am igas, a Brasil 
e a Polonia, p a ra  inerem ento  do in tercam bio 
cu ltu ra l e com m ercial en tre  essas duas patrias, 
como que um  ćlo a m ais na fo tre  cadeia de 
a lfectos que as une.

Nao sera, por certo, fóra de proposito  fazer 
resa lta r que a lingua  po rtugueza  constitue, 
a p a r  das suas coi-rm as de origem latina , a lies- 
panhola, a  franceza, a ita liana , a rum aica. 
u m a lingua com caracteres proprios, ao mesmo 
tem po que se acha as suas co-irm as ligada  por 
origem la tin a  commiim e affin idades nascidas 
desse mesmo tronco.

Evoluiu  essa form osa lingua portugueza, 
com os elem entos lusitanos, latinos, arabes 
e provenęaes que a in teg raram : levada pelos 
uavegantes portuguezes foi te r a  A frica. a 
Asia, a  O ceania, a A m erica, por toda p a rte  
conservando-se atć boje como p ad rao  immorre- 
douro dos altos e celebros feitos que im m orta- 
lisaram  o nome portuguez no m undo.

Ao lado de seis milhoes de individuos qne 
falam  o portuguez na Europa, na  A frica, na 
Asia e na  O ceania, sao cincoenta m ilboes 
os que o falam  no Brasil. O  que essa m assa de 
cincoenta e seis m iłhooes rep resen ta ra  em fu ­
turo nao rem oto, vos don a considerar, tendo- 
se em m ente epie. duplicando, m atbem atica- 
m ente, todos os tr in ta  annos, como śe Yerifica 
desde 1856, a popu laęao  b rasile ira , serao cer- 
iam ente, em 1957, m ais de 100 m ilboes os que 
fa larao  no m undo a lingua portugueza: só 
o Brasil em seu territo rio  de 8 m ilboes 480 mil
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kilom etros ąuadrados, te ra  em 1967 — 100 
m ilhoes de aimas.

Eśtim ados alum nos do curso sem estral de 
lingua portugueza.

ldes ap render o portuguez; vencereis as 
d ifficu łdades da  sua  aprendisagem , descobri- 
reis pouco a pouco a sua riqueza  em yocabu- 
los, a elegancia do seu p b rasea r todo latino  a 
sonoridade da  sua iinguagem , a  sua  p lastic ida- 
de artistica  que a faz in te rp re te  fiel da  belleza 
iitte raria , a sua ad ap tab ilid ad e  as necessida- 
des da  v ida de boje, como as que c reara  a  v ida 
de am anha.

A prcndei e cu itiya i o portuguez com um 
pouco do carinho que consagraes a  yossa lin- 
gue poloneza que foi, no correr da h istoria, 
e ju n to  com a religiao catholica, o b a lu a rte  in- 
yenciyel que resistiu  yictorioso as yicissitudes, 
apparen tem en te  invenciveis, que teve de en- 
fre n ta r  a  N aęao poloneza.

A prendei com afinco a m inha lingua por- 
ingueza, a  lingua que o poyo brasileiro  herdou 
dos sens ayós portuguezes, a lingua, que com 
a religiao catholica, sem pre trouxe, e tra ra  
sem pre, unido em m ajestoso bloco infragm en- 
tavel, esso colosso am ericano que e, que tem 
por nome, o Brasil.

Eu yol-o agradeęo an tecipadam ente , como 
x ol-o agradece a represen taęao  offic ia l do B ra­
sil, p resente a este acto, a d ip lom atica, a con- 
sular.

Senhor D irector, Senhores M embros da  C a­
m ara de Com m ereio Polono-Lationo-A m erica- 
na.

Sou-lhes p ro fundam en te  grato pela  honra 
que me conferiram  conyidando-m e a assistir a 
este acto tao  sym patliico  e tao eloquente: a elle 
quiz com parecer, e acjui vim  como M inistro do 
Brasil, como amigo leal da  nobre e am iga gen­
ie poloneza.

A‘ oraęao do Senhor M inistro F igueira  de 
Mello seguiram -se discursos, em linguas espa- 
nhola e portuguesa, DO SEN H O R M IN ISTR O  

M AZURKIEW ICZ:

A gradeęo de coraęao em nome da C a ­
m ara  Latino-A m ericano as pa lay ras tao arna- 
veis de Vossa E xcelencia p ronunciadas por 
ocasiao da  inauguraęao  do curso de lingua por- 
ui guesa. Tem razao  Yossa Excelencia dizendo
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que esse curso constitu ira  um rneio eficacissim o 
p a ra  m elhor entendim ento  en tre  as naęóes ami- 
gas — o Brasil e a Polonia. E por esse motiyo 
que a C am ara  L atino-A m ericana trab a lh an d o  
atiyam ento  p a ra  es tre itar cada  vez rnais as re- 
Jaęóes com erciais en tre  a Polonia e os paises 
latino-am ericanos, comprenclendo a grandę 
im portancia  que tem o conhecim ento do idio- 
m a p a ra  o desenvolvnnento dessas relaęoes, 
orgarusa cursos de lingua po rtuguesa  e espa- 
nnola. t i a  poucos dias m augurou-śe  o curso de 
iingua espanhola, lioje com a g ratissim a pre- 
senęa de Vossa Exceiencia, Senhor M inistro, 
o os rep resen tan tes dos paises amigos e nossas 
uutoridades nacionais inaugura-se  o curso de 
lingua portuguesa.

A fayoravel aceitaęao que teve essa ideia 
nos circulos com erciais e n a  ju v en tu d e  polo- 
nćsa, nos enche de satisfaęao, porcpie m ostra 
o interesse ex isten te  n a  Polonia p a ra  com os 
pajses de idiom a espanhol e portugues.

Nao e sóm ente a grandę e ja  trad icional 
s im patia  e arnizade p a ra  o B rasil e P o rtugal 
que nos leva a conhecer a bela h n g u a  da Ca- 
moes — sao os solidos interesses existentes 
en tre  os nossos paises que fazem  com que o co­
nhecim ento da  lingua portuguesa  responda a 
urna y erdade ira  necessidade e a fins praticos.

Temos no B rasil — grandę e nobre p a js  — 
onde ju stam en te  tive a honra  de com eęar a 
m inha ca rre ira  diplom atica, guardando  sem- 
jire as m elhores recordaęoes — m ais de 206 
mil poloneses on brasileiros de origem  polo- 
nesa que ali m oram  felizes, gozando a liospita- 
lidade dessa ex h u b eran te  terra . E xistindo  pois 
um  intercam bio, b astan te  im portan te, entre 
a Polonia e o Brasil, necessitam os de pessóas 
c(ue saibam  con tinuar a obra ja  in ic iada  e tor­
ii a-la a inda  m aior.

Sao estes os m otivos pelos quais devemos 
ap render o portugues, ao mesmo tem po ren- 
dendo hom enagem  a P ortuga l — naęao glorio- 
sa com a qual as nossa relaęoes tam bem  sao 
m uito cordiais.

Term in o agradecendo, m uito penhorado, 
a presenęa de Yosa Excelencia, Senhor 
M inistro, e a do C onsul G eral do Brasil. Tenlic 
certesa cjue o contato  pessóal da C am ara  L a­
tino-A m ericana com os dignos represen tan tes

BIULETYN POLSKO - ŁACIŃSKO r  AMERYKAŃSKI
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Ąa s cadeiras da frenle: Senhor & Maria barbedo, M inistro do Brasil Sr. je ro n ym o  de Aoellar Figueira de 
Mello, Senhora Nieoes M azurkiewicz, Secretaria da Camara Senhora A na Chlipalska(x), Consul Geral do 
Brasil Sr. Edgardo Barbedo, Consul da Yenezuela Sr. A ndre Paul e Consul Geral da Columbia Sr. Raim un-

do Aguirre Agudelo.

das naęoes amigas, aqui presentes, sera per- 
m anente e que podemoss contar sem pre com 
a colaboraęao e auxilio de Yossa Excelencia.“

Em seguida o Senbor Marjan. W ojdyllo 
D ire to r da C am ara leu a carta  enviada pelo 
Senbor Freire de Andrade Encarregado de 
Negocios de Portugal:

Senhor Director,

E ra m inha intenęao e meu desejo assistir a 
inauguraęao do curso de lingua portuguesa, 
organizada sob os auspicios da C am ara de Com- 
mercio Polono-Latino-America, da sua distinc- 
ta  direęao e que tera  logar hoje na sćde da 
mesma C am ara1 Infelizm ente o luto cruel que 
tao recentemente me atingiu e que tao fundo 
me fere, impede-me de assistir a essa interes- 
sante manifestaęao de estreitam ento das rela- 
ęoes commerciaes e culturaes entre a Polonia, 
Portugal e essa grandę Naęao sua querida 
in n a  d ‘Alćm Mar.

Nao quero no entanto deixar de me asso- 
ciar, em meu nome pessoal e no da Naęao e do 
Coyerno que tenho a honra de representar pre- 
sentemente, a essa m anifestaęao e aqui deixo 
expresso, Senhor Director, os meus votos calo- 
rosos p ara  qne esse curso de proveitosos fruc-

tos p ara  urna maior e mais util colaboraęao 
entre esses tres paizes.

A Bem da Naęao

(—) Freire de Andrade.
Encarregado de Negocios de Portugal.

Em nome da Sociedade Polono - Brasi- 
le ira  falo u o Senhor Prof. Ju lio  Szymański, 
ex-M arechal do Senado, presidente honorario 
da Sociedade dos Poloneses no Estrangeiro, 
felicitando a C am ara de Comercio Polono - 
Latino - A m ericana por ocasiao cła esplendi- 
da in iciativa do, prim eiro  na Polonia, curso 
de lingua portuguesa. Sobresai, ainda, a ini- 
ciativa da C am ara haver o governo portu- 
gues, por motivos de ordem  economica, fe- 
chado a, unica na Polonia, cadeira de lingua 
portuguesa, na Universidade de Yarsovia; 
lacuna agora preenchida pela audaciosa ini- 
c iativa da Cam ara. Term inou o Senhor M are- 
chal Szymański, agradecendo ao Senhor Mi­
nistro do Brasil a hospitalidade acolhedora 
com que sao recebidos os nossos irm aos na 
rica e opulenta te rra  b rasile ira , onde ele mes­
mo viveu longos anos.

O  curso  e freq u e n ta d o  p o r 70 pessóas 
e e n tre  elas f ig u ra  um  m enor de 9 anos de 
idade.
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A cordial cerimonia, que transiorm ou-se 
em m anifestaęao da am izade que reina entre 
a Polonia e as A m ericas do Sul e C entral 
term inou com a preleęao, da Sra. Prof. Josi- 
ta Kalmus, toda versando sobre a origem  
e evoluęao da lingua portuguesa.

E ‘ necessario acreseentar que a C am ara 
de Comercio Polono - Latino - A m ericana ja , 
desde tres anos, organiza cursos de lingua 
espanhola. P resentem ente e de 120 o num ero 
de pessoas que frequentam  esses cursos con- 
fiados ao Senhor M inistro Ladislau M azur­
kiewicz.

Conceito que tem o Brasil sobre a atiridade da 
Camara de Comercio Polono-Latino-Amerkana

em que diz respeito ao curso de lingua portuguesa
Com re feren d a  a inauguraęao do, prim eirc  

na Polonia, curso de lingua portuguesa teue lo- 
gar um a troca de cordial correspondencia  
entre a Cam ara de Comercio Polono-Latino- 
Arnericana e as autoi-idades do Brasil, que, em  
atenęao ao seu texto , f i  ca abaixo transcrita:

L Ź G A T IO N  d e s  e t a t s  U N IS  D U  B R e SIL .
Varsouia, 2? de O utubro  de 1937.

No  55.

lllm o. Senhor D irector da Cam ara de C om ­
mercio Polono-Latino-Am ericana.

Tenho a honra de accusar o recebim ento da 
sua comm unicaęao, datacla de 26 de O utubro  
corrente, em  que teoe a genlileza  de me parti- 
cipar que essa Cam ara de Com m ercio re.sol- 
ueu crear um  curso de porluguez, associanclo- 
se ao deserw olnim ento das relaęóes commer- 
cioes e culluraes, bem  como a approxim aęao  
politica da Polonia com o Brasil.

Agradecendo-lhe essa sua gentil com m uni­
caęao, e tecenclo a essa Cam ara os m ais since- 
ros e vivos elogios por esse passo tao acerla­
do e tao prom issor para maior e m ais prouei- 
toso en tendim ento  entre o Brasil e a Polonia, 
ąual sera o curso sem estral de portuguez que  
tera, em  tao boa hora, a sua inauguraęao no 
dia  5 do proxim o m ez de Nouem bro, posso 
assegurar-lhe, Senhor Director, que m uito  fe- 
liz me sentirei em  comparecer a essa solenni 
dade e em  fa lar aos a ssistentes ao m esm o a eto.

Aproueito  a opportunida.de para offerecer- 
Ihe, Senhor M arjan W ojdyłło , os protestos cla 
m inha d istincta  consideraęao.

(— ) J. D E  A. F IG U E IR A  D E M ELLO  
M IN IS T R O  D E B R A SIL .

N o 54.
Jeronym o de A oellar Figueira de Mello, 

M inistro do Brasil em  V ar souia, apresenta  
cum prim entos attenciosos ao Senhor M arjan  
W ojdyłło , D irector da Cam ara de Commercio 
Polo no-Latino-Am ericana, e tem  o prazer de 
enuiar-lhe a inclusa copia do discurso que 
pronunciara por occasiao da inauguraęao do 
curso de lingua portugueza  nessa Cam ara de 
Commercio.

C O N SU L A D O  D O S
E S T A D O S  U N ID O S D O  B R A SIL .

Varsouia, 29 de O utubro  de 1957.

No. 262.
Senhor D irector da Cam ara de Commercio,
Foi com uiuo prazer que recebi a carta quc 

U. S. m e enuiou no dia 26 do corrente m ez, pe­
ta qual fiq u e i sciente da inniciaęao de um  cur­
so de lingua portugueza , na secie dessa C am a­
ra de Commercio.

D iz pouco V. S., d izendo „associando-se" 
ao desenuoluim ento das relaęóes comm erciaes, 
polititicas e culturaes. Nao. Um curso de 
lingua portugueza  e passo decisiuo para  
o estreitam ento de todas as relaęóes entre os 
dois paizes, ja  ligaclos por uelha e tradicional 
amizacle.

A presentando os m eus parabens por tao 
fe liz  iniciatiua, reitero a V. S. os protestos cla 
m inha consideraęao.

(— ) E D G A R D O  B A R B E D O ,

A o illmo, Senhor M arjan W  ojdyllo ,
D irector da Camara de Com m ercio Polono-
Latino-Am ericana.
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Relaęoes enlre o Brasil de hoje e a Polonia 
e os Poloneses

Prelecao do Senhor Ministro Tadeu Grabowski
Grandę m an if estacao de am izad e  en tre  a P o lon ia , o B ras il, a A rg en tin a  ea Rom ania

E m  16 de N o o e m b ro  do correnle ano fo i so- 
lenem ente inaugurada, na sede da Cam ara de 
Comercio Polono-Latino-Am ericana, com urna 
conferencia do Senhor M inistro T adeu  Gra­
bow ski, a seęao cientifica . A ‘essa inauguraęao  
associou-se a festa  cła proclam aęao da republi- 
ca do Brasil.

E ntre os presentes, em  num ero de 500 
pessóas, nolaoa-se numerosos representantes 
dc nosso M inisterio do E xterior, do M inisterio  
da Industr ia  e do Comercio, do M inisterio da 
E azenda e numerosos representantes das clas- 
ses: economica, politica e in teletual. Nos loga- 
res de honra seniaram -se: o Senhor R udolfo  
E reyre M inistro da A rgentina, o Senhor Jero- 
nym o  de A oellar Figueira de Mello M inistro  
do Brasil, o Senhor A lexande  D uilio Zam fi- 
rescu M inistro da R um ania , Encarregaclo de 
ISegocios de Portugal o Senhor Freire de A n -  
drade, o Senhor Jose Cabalero Conselheiro da  
Legaęao da A rgentina, o Senhor N icolau D i- 
m itrescu Conselheiro da Legaęao da R u m a ­
nia, o Senhor łon  Floru Conselheiro Comercial 
da R um unia , os consules gerais: o Senhor Jose  
Pałace da Argentina, o Senhor Edgardo Bar­
bedo do Brasil, o Senhor A ndre  Paul da Vene­
zuela, o Senhor O rlando A rruda  Secretario da  
Legaęao do Brasil, o Senhor Sigism undo  
K ieszko w sk i P ice-C onsul.do  Brasil e num ero  
sos consules honorarios da Am erica e de Por­
tugal, o Senhor Prof. Dr. W łodzim ierz A n to ­
now icz diretor da U nioersidade de Varsonia, 
o Senhor S te fa n  Lenartow icz diretor da Socie- 
dade dos Poloneses no Estrangeiro e os mebros 
da diretoria da Camara.

A b r iu  a seęao o P re s id e n te  d a  C a m a ra  
S e n h o r E m i l  M o d r y c k i  q u e  c o n o id o u  a to m a - 
re m  p a r te  n a  m esa de  h o n ra :  o S e n h o r J e ro -  
n y m o  d e  A o e l la r  F ig u e ir a  de  M e llo  M in is t r o  
d o  B ra s i l,  o S e n h o r H e n r iq u e  G r u b e r  P re s i­
d e n te  d o  B a n c o  P . K . O ., o S e n h o r T a d e u  G r a ­
b o w s k i M in is t r o  d a  P o lo n ia  no  B ra s i l,  o S e n ­
h o r  M in is t r o  L a d is la u  M a z u r k ie w ic z  V ic e -P re -  
s id e n te  d a  C a m a ra  e o S e n h o r M a r ia n  W o j-  
d y l lo  D ir e t o r  da  C a m a ra .

E m  s e g u id a  o S e n h o r F ig u e ir a  de  M e llo  M i ­
n is t r o  d o  B ra s i l  p r o n u n c io u  o d is c u rs o  que  
a b a ix o  n e m  t r a n s c r i to :

S e n h o re s  P re s id e n te s  d a  C a m a ra  de C o m - 
m e rc io  P o lo n o  - L a t in o  - A m e r ic a n a , S enho res  
M in is t ro s ,  M in h a s  S e n h o ra s , M e u s  S enho res .

E p a r a  m im  o io o  p ra z e r  s a u d a r , n e s ta  c i r -  
c u m s la n c ia , a S u a  E x c e lle n c ia  o S e n h o r T lia -  
d e u  E s ta h is la  G ra b o w s k i.  E n o ia d o  E x t r a o r -  
d in a ir io  e M in is t r o  P le n ip o te n c i a r io  d a  P o lo ­
n ia  n o  B ra s i l.

A  su a  a l ta  p e rs o n a lid a d e , re a lę a d a  p e lo s  
j:e re g r in o s  d o tes  de  c o ra ę a o  d a  re a l id a d e  b ra -  
s i le ira ,  a s y m p a th ia  q u e  em  m e u  p a iz  e lle  co n - 
ą u is to u  p e la  s u a  ta o  c a p tm a n te  e n a tu r a l  s in -  
g e le za , a s s im  co m o  p e la  n o b re z a  d a  su a  a c t i -  
o id a d e  n o  B ra s i l,  co m o  re p re z e n ta n te  d ip lo -  
m a t ic o  d e s ta  a m ig a  N a ę a o  p o lo n e z a , sao esses 
m o tio o s  p a ra  q u e  h o je , q u e  p r o n u n c ia  a  sua  
c o n fe re n c ia  s o b re  o B ra s i l  eu  possa  s a u d a l-o  
e f fu s m a  e c a lo ro s a m e n te , e a g ra d e c e r- lh e  m u i  
d e o e ra s  as suas re fe re n c ia s  as cousas d o  B ra s il,  
p a iz  q u e  S u a  E x c e lle n c ia  o S e n h o r T h a d e u  
E ta n is la u  G r a b o w s k i m u i to  con h e ce  a tra n e z  
dos 10 a n n o s  d a  su a  fe c u n d a  p e rm a n e n c ia  em  
te r ra s  b ra s ile ira s .

C a b e -m e , ta m b e m , n e s ta  o cca s ia o  d iz e r  ao 
S e n h o r P re s id e n te  e aos M e m b ro s  d a  C a m a ra  
de C o m m e rc io  P o lo n o  - L a t in o  -  A m e r ic a n a  
o m u i to  q u e  e lo g io  a su a  c re sce n te  a c tin id a c le , 
m a n ife s ta d a  c o m  a in a u g u ra ę a o , q u e  h o je  se 
o e r i f ic a ,  de  u m  c u rs o  s c ie n t i f ic o  n e s ta  casa : 
q u e  o m e lh o r  e x i to  c o ró e  es ta  su a  in ic ia tw a  
sao os o o to s  m u i to  s in c e ro s  q u e  e n u n c io .

A 'o ra ę a o  d o  S e n h o r M in is t r o  d o  B ra s i l  se- 
q u iu -s e  o u tr a  p ro n u n c ia d a  p e lo  M in is t r o  d a  
A rg e n t in a  o S e n h o r R o d o lfo  F re y re ,  q u e  co m  
e lo q u e n c ia  de  c o n s u m a d o  o ra d o r , s in c e ra m e n -  
te  c o n g ra tu lo u -s e  c o m  a C a m a ra  p e lo  e s p le n - 
d ic lo  d e s e iw o ln im e n to  e a p ro o e ito u  a  o p o r tu -  
n id a d e  p a ra  s a u d a r  o S e n h o r M in is t r o  d o  B r a ­
s i l  p e lo  fe r ia d o  d a  P ro c la m a ę a o  d a  R e p u b lic a  
clo B ra s i l.  A s s o c io u -s e  a essas m a n ife s ta ę o e s  
o S e n h o r M in is t r o  cia R u m a n ia  A le x a n d re  
A a m fire s c u , e x - M in is t r o  cia R u m a n ia  n o  B r  a -
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sil, acentuando com em fase a sincera sim pa- 
iia que m antem  a naęao rum aica para com o 
nobre pono brasileiro. Foi para Sua Excelen- 
cia m otino de real prazer ner a bancleira de 
sua patria  ju n to  as da Polonia do Brasil e da 
Argentina. A  todos agradeceu, em  nome da 
Camara, o Senhor Vice-Presiclente M inistro  
M azurkiew icz.

O  „pin  o t“ da festa  foi, sem, chmielą, a bri- 
Ihante, quanto ao tex to  e esplendida, quanto  
a form a, a preleęao sobre „Relaęoes entre 
o Brasil de hoje e a Polonia o os Poloneses“ 
pronunciacla, pelo Senhor Tacleu G rabow ski 
M inistro da Polonia no Brasil, na nespera de 
regressar para o seu posto.

O conferencista iniciou acentuando a be- 
leza do Brasil e, em  sintese, apresentou as tres 
faces do Brasil Moderno:

1) politica  — sublinhando as u ltim as moćti- 
ficaęóes politicas e o aparecim ento de nonas 
foręas na form a da organisaęao dos integrali- 
stas.

2) economica  — cliscorreu sobre a fanora- 
nel balanęa do comercio exterior do Brasil 
O esplendiclo conferista  tratou especialm ente  
o comercio entre a Polonia e o Brasil apontan- 
do as fa lhas da organisaęao no nosso comercio 
exterior e indicou os meios para corrigi-laś.

Abordou, tam bem , o Senhor M inistro Gra­
bow ski o saliente papel do nosso agricultor 
nas longincjuas paragens do interior brasileiro. 
Lem brou o conferencista  a nelha e tradicio- 
r,al amizacle entre a Polonia e o Brasil, que, 
ja em  nonembro de 1918 , foi o prim eiro pais 
da S u l Am erica que reconheceu, com toclo 
o eniusiasm o, a liberdade da Naęao Polonesa, 
a qual sem pre deu e da pronas de sic-era am i-

zade, concretisadas em urna serie de dtos in- 
ternacinnais. Esse sentim ento  e acolhido pela  
Naęao e Gouerno poloneses com o mesmo, 
senao cpue, com m aior carinho. O  Senhor M ini­
stro G rabow ski acentuou, cjue, com toda a sirn- 
patia  e am izade, m antem os relaęoes com esses 
nossos amigos, sem  nos preocupar a sua form a  
de gouerno e a sua organisaęao social. A s u lti­
m as palanras, ditas em  portugues, todas diri- 
giclas pelo M inistro G rabow ski ao seu colega 
M inistro do Brasil F igueira cle Mello, felici- 
tando-o por hau er iniciado, tao prooeitosa- 
m ente, a sua missao na Polonia, procurando  
cstreitar as relaęoes cle am izade e am pliar  
a colaboraęao economica entre o Brasil e a Po­
lonia  — congratulando-se com o M inistro do 
Brasil pelo dia da Proclamaęao da Republica  
desse gigante sul-am ericano; e fe z  u o t os para  
ąue os d ificeis m om entos cjue atrauessa pre- 
sentem ente o Brasil sejam  a consolidaęao cla 
sua foręa politico-econom ica e concorram pa­
ra a uniao nacional.

Pr o fu n d a  no tex to  e aprim orada na fo r­
m a a conferencia do Senhor M inistro G rabow ­
sk i fo i coberta por urna salna cle jialm as por 
todos os presentes. E m  seguicla o Presidente  
da Seęao C ientifica  da Cam ara de Comercio 
Polono-Latino-Am ericana em  Varsouia, M ini­
stro da Polonia na A rgentina  o Senhor M a­
zu rk iew icz  em  breues palaoras deu a conhe- 
cer o programa desta Seęao.

A  inauguraęao cla Seęao C ien tifica  e a con­
ferencia do M inistro G rabow ski transform a- 
ram-se em  urna ncrdadeira festa de cordialida 
de entre a Polonia, o Brasil e a A rgen tina , 
associando-se tam bem  a Naęao amiga  — R u ­
munia, e a nossa irm a Portugal.

P r e n u m e r u j c i e  c z a s o p i s m o  oo pu l a rno- j ezy  kowe

„ECHO OBCOJĘZYCZNE”
W y c h o d z q c e  c o  m i e s i c i e  w 2 - c h  w y d a n i a c h  j ę z y k o w y c h :
FR A N C U S K O  -  POLSKIM (FP) „L 'F C H O  F R A N C O  -  P O L O N A IS "  
i N IE M IE C K O -P O L S K IM  (NP) „D E U T S C H  -  P u L N IS C H E S  E C H O "

C iekaw a łreść: anegdoty, nowele, humoreski, wycinki z prosy zagran iczne j, w zory listów handlo­
wych i t.d. w raz z przekładem  polskim  i uwagami. Doskonały środek pom ocniczy w nauce języków 
niezbędny dla każdego, znającego początki francuskiego lub n iem ieckiego. Liczne uznania. 
P r e n u m e r a t a  k a ż d e g o  w y d a n i a  j ę z y k o w e g o  w y n o s i :  

r o c z n ie  7  z ł . ,  p ó ł r o c z n ie  3 ,5 0  z ł . ,  k w a r t a ln ie  1 , 8 0  z ł . ,  n u m e r  p o je d y n c z y  6 0  gr,

Prenum eratę przyjm uje się na odpow iedn ie  pe łne  okresy ka lendarzow e (zaleca się abono- 
wać od numeru 1-go, t. j: s tyczniow ego). N a jdogodn ie j przekazać należność przekazem  
rozrachunkow ym  (do nabycia w każdym U rzędzie  Pocztowym po 1 gr.)
Adres redakc ji i adm in istracji: W a r s z a w a ,  u l ic a  W a l i c ó w  3 /4 .
Teleton 61 3 -4 0  — Kartoteka Rozrachunkowa 501 r- Konto PKO 2 5 ,6 3 5 .

P R O S P E K T Y  W Y S Y Ł A  S I Ę  B E Z P Ł A T N I  E l
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M in. W ła d y s ła w  M a zu rk ie w ic z

Z n a c z e n i e  j ę z y k a  h i s z p a ń s k i e g o
ję z y k  h iszpańsk i n a leży  do ro d z in y  ję z y ­

ków  rom ańsk ich  to je s t  języków,- k tó re  po ­
w sta ły  z łac in y  na  g ruzach  im perium  rzy m ­
skiego.

Jednocześnie z opanow aniem  półw yspu 
ibery jsk iego  przez Rzym w pierw szym  w ie­
ku przed Chrystusem  poczęła tam  przenikać 
k u ltu ra  i język  łaciński, k tó ry  stopniowo 
w ypierał m iejscow y języ k  ibe ry jsk i — z te­
go ostatniego nie pozostało p raw ie  śladu
0 ile nie przy jm iem y -hipotezy, iż narzecze 
baskijskie, k tó rym  mówią jeszcze dzisiaj 
xv k ilku  m iejscowościach północnej H iszpa­
nii je s t pozostałością języ k a  iberyjskiego.

Z biegiem  czasu języ k  łaciński ma półw y­
spie ibe ry jsk im  uległ pom ieszaniu z innym i 
językam i ewent. narzeczam i, w szczególno­
ści galijsk im  i germ ańskim . Proces ten  postę­
pow ał coraz szybciej w m iarę tego ja k  koń­
czyło się panoxvanie R zym ian na tym  półw y­
spie i zaw ojow anie go (w IV. xvieku po C h ry ­
stusie) przez plem iona germ ańskie W anda- 
lóxv, Wizygotóxv, Suęwów i t. d.

W ro k u  711 H iszpan ia  zosta ła  zdoby ta  
p rzez  M aurów , k tó rz y  dop iero  w  ro k u  1492 
po zxvycięstxvie odn iesionym  w  G ren ad z ie  
przez połączone Królestxva 'K astylii z A rag o ­
nem  zostali -całkow icie w y p a rc i z H iszpanii. 
Już w  o k resie  opanow an ia  H iszpan ii przez 
Mauróxv u fo rm ow ał się odm ienny  od łaciny , 
aczkolxviek na łac in ie  o p a rty , ję z y k  h iszp ań ­
ski, na  k tó ry  n a s tę p n ie  pew ien  \vplyxv w y ­
w a r li  M aurow ie, k tó ry  to w p ływ  u w y d a tn ił 
s;ę szczególnie w  dźw ięku  „ j“ — ta k  zxvana 
„bo ta", w y m aw ian a  ja k  nasze eh.

O d ro k u  1492, k tó ry  je s t  jednocześn ie  ro ­
k iem  o d k ry c ia  A m eryk i p rzez K rzyszto fa  
K olum ba rozpoczyna się rozw ój po tęg i h isz ­
p a ń sk ie j, k tó ra  n ie  ty lk o  u trw a liła  się  na 
p ó łw y sp ie  ib e ry jsk im , ale  z jed n o czy ła  pod  
sw ym  berłem  nieom al całą A m erykę P o łu d ­
ni oxvą i Środkoxvą z w y ją tk iem  B razylii.

W  chxvili obecnej w ięc ję z y k  h iszpańsk i 
je s t  jęz y k iem  narodow ym  nie ty lk o  H iszpa­
n ii, gdzie m ów i nim  p rzesz ło  23 m ilio n y  lu d ­
ności, a le  rów nież  je s t  jęz y k iem  p an u jący m  
w  19 rep u b lik ac h  A m ery k i P o łu d n io w e j
1 C en tra lnej oraz Portorico. P rzy jm u jąc  na­

w et, że pexvna ilość ludności tuz iem nej A m e­
ry k i Poludnioxvej i C e n tra ln e j p o s łu g u je  się 
narzeczam i in d y jsk iem i, około 70-ciu m ilio- 
nóxv ludzi w  k ra ja c h  N ow ego Śxviata a łącz­
nie z H iszpan ią  przeszło  90 milionóxv używ a 
stale języ k a  hiszpańskiego.

W sam ej H iszpanii prócz języka  hiszpań­
skiego i trochę baskijskiego, o czym była 
w yżej mowa je s t jeszcze xv użyciu w części 
H iszpanii zw anej K atalonią ze stolicą B arce­
loną — języ k  kataloński, stanow iący coś po­
średniego pom iędzy językam i francuskim  
i hiszpańskim  i pow stały  z języka  p.rowan- 
salskiego, należącego róxvnież do rodziny ję­
zyków  rom ańskich.

W  H iszpanii, gdzie ja k  xviadomo, jeszcze 
za panow ania M aurów tw orzy ły  się poczy­
nając od XI. w ieku po C hrystusie  osobne 
królestw a chrześcijańskie ja k  Kastylia, A ra­
gon, N avarra , Leon i t. d. is tn ieje  dotąd jesz­
cze szereg różniących się od siebie narzeczy. 
Inaczej nieco mówią xv A ndaluzii, k tó ra  
znajdoxvała się na jd łu że j pod xvpłyxvami 
M aurów, inaczej w  G alicji, inaczej nieco zaś 
w A sturii i t. d. Językiem  literack im  w Hisz­
panii p rzy ję tym  jako  języ k  narodoxvy jest 
narzecze kasty lsk ie, to jest język , jak im  sfe­
ry  oświecone m ów iły w K astylii. Tym  się tłu ­
maczy, że mówiąc o języku hiszpańskim  nie­
raz nazyw a się go językiem  kastylskim  i xv 
k ra jach  A m eryki Południow ej i C entralnej 
za ję zy k  narodow y uw ażany jest język  ka- 
stylski — idioma castellano.

A czkolw iek w k ra ja ch  A m eryki H iszpań­
skiej, k tó re  stopniowo w yzw oliły  się z pod 
panow ania H iszpanii i stw orzyły  niepodle­
głe republik i, mówi się po hiszpańsku tak 
samo ja k  w Hiszpanii, to jednak  xvymowa 
hiszpańska w tych k ra jach , a przede w szyst­
kim  w  A rgentynie i U rugw aju  m a pew ne 
właściwości jak  n. p. dźxvięki „y“ i dxva „11", 
k tó re w A rgentynie w ym aw ia się ja k  „ż“ 
poza tym  istn ie ją  słowa i całe w yrażenia uży­
wane w k ra ja ch  A m eryki Południow ej, a nie 
używ ane xv Hiszpanii i vice versa.

Fakt, że język iem  hiszpańskim  posługuje  
się przeszło 90 m ilionów  ludności na św iecie  
staw ia go na drugim m iejscu po angielskim  —
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to samo ju ż  w skazuje na w ielkie znaczenie 
języka  hiszpańskiego, którego znajomość 
w k ra ja ch  nie hiszpańskich coraz bardziej 
wzrasta.

N iezależnie od tego k ra je  hiszpańskie, 
w szczególności k ra je  A m eryki H iszpańskiej 
posiadają coraz to w iększe znaczenie pod 
względem handlow ym  i corazi bardzie j są 
zwrócone na nie oczy k ra jó w  przem ysło­
wych pragnących z jed n e j strony zbyć na 
tvch rynkach  w yroby  swego przem ysłu, 
z d rug ie j zaś zakupić niezbędne dla tego 
przem ysłu surowce. Zainteresow anie tym i 
k ra jam i idzie także pod kątem  w idzenia p ro ­
blemów ludnościowych, jeżeli się zważy, że 
k ra je  te  są w większości sw ojej jeszcze b a r­
dzo słabo zaludnione i przedstaw iają , p rzy ­
najm niej teoretycznie ogromne możliwości 
pod względem im igracyjnym .

Również i w Polsce, poszukującej no­
w ych rynków  zbytu oraz możności lokow a­
nia nadm iaru swej ludności rośnie zain tere­

sow anie k ra ja m i A m ery k i Ł ac iń sk ie j. M amy 
ju ż  dz isia j w  A rg en ty n ie  b lisko  200 tysięcy  
naszych  obyw ate li, a h an d e l nasz z tym  k r a ­
jem  w ciągu  p ierw szych  p ięc iu  m iesięcy  r. b. 
w y ra z ił się stosow nie do s ta ty s ty k i a rg e n ty ń ­
sk ie j w  cy frach  7-m iu m ilionów  pesów  (11 m i­
lionów złotych) w  eksporcie i ty leż w im p o r­
cie do tego k ra ju . E ksport nasz do A rgen tyny  
rośn ie  z każdym  rok iem  i w  tym  ro k u  d o j­
dzie lub  naw et p rze k ro czy  20 m ilionów  zło­
ty ch  (stosow nie do naszej s ta ty s ty k i w yw óz 
nasz do A rg e n ty n y  w  ciągu  9-ciu m iesięcy 
r. b. w yn iósł 15.500.000 zło tych). A czkolw iek  
są to c y fry  dość pow ażne to je d n a k  są jeszcze 
bardzo  n ik łe  w  zestaw ien iu  z m ożliw ościam i 
ja k ie  p rzed s taw ia  sobą pod  w zględem  h a n ­
d low ym  A rg en ty n a , k tó re j  ek sp o rt w  ciągu  
8-iu m iesięcy  r. b. doszedł do 1 m ilia rd a  700 
m ilionów  pesów  to je s t p rzeszło  2 i pó ł m i­
lia rd a  z ło tych  czyli 76%  w ięcej n iż  w  roku  
zeszłym . O czyw iście  z pow iększen iem  się 
eksportu , zw iększa się rów nież im port, k tó ry  
w roku  b ieżącym  do jdzie , a m oże naw et p rze-

P O L S K I E  B I U R O  P O D R Ó Ż Y

O R B I S
S P R Z E D A J E :

po cenach n o m i n a l n y c h  bilety kolejowe, okrętowe, samolotowe, 
miejsca sypialne-krajowe i zagraniczne •  karty uczestnictwa na 
pociągi popularne i zjazdy masowe •  bilety tram wajowe •  
bilety teatralne, w idowiskowe i t. d.

O R G A N I Z U J E :
wycieczki grupowe i indywidualne krajowe i zagraniczne, lądowe, 
morskie, lotnicze" •  p o b y t y  w y p o c z y n k o w e  i k u r a c y j n e .

O B S Ł U G U J E :
pielgrzymki, kongresy, zjazdy kra jowe i zagraniczne oraz wszelkie­
go rodzaju imprezy masowe.

Z A Ł A T W I A :
formalności paszportowe i celne ® czynności bankowe związane 
z podróżą (czeki podróżnicze, akredytywy i t. p.) ® rezerwację 
hoteli •  ekspedycję i ubezpieczenie bagażu.

I N F O R M U J E .
b e z p ł a t n i e  w e  w s z y s t k i c h  sprawach związanych z podróżą.
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kroczy 2 m iliardy  złotycli — w porów naniu 
z tą cyfrą  20-tu m ilionów złotych stanowi za­
ledwie 1%.

A żeby móc skutecznie pracow ać na polu 
handlow ym  zarówno w H iszpanii ja k  i w 
k rajach  Ameryki H iszpańskiej konieczną 
jest znajomość języka hiszpańskiego, znajo­
mość bowiem innych obcych języków  jest 
stosunkowo mało rozw inięta w państw ach 
A m eryki Łacińskiej. P rzeciętny  obyw atel 
tych k ra jó w  odnosi się zupełnie inaczej — 
ze znacznie w iększą sym patią i zaufaniem  do 
każdego, kto doń przem aw ia lub pisze w je ­
go języku  niż do tego kto posługuje się ję ­
zykiem  obcym. Im w ięcej będziem y m ieli 
m łodych ludzi przedsiębiorczych, znających 
języ k  hiszpański rozsianych po tych kra-

P rof. Josita K a lm u so w a

H is t o r ia  j ę z y k a
J ę z y k  portugalski podobnie ja k  francuski, 

m loski, h iszpańsk i i ru m u ń sk i jest pochodze­
nia łacińskiego.

P oczątkow o łacina u żyw a n a  była ty lk o  
przez  ludność rzym ską , zam ieszku jącą  Italię  
środkow ą. Podboje R zym ia n  i tw orzące się 
im perium  rozpow szechn iły  ten ję z y k  na pół­
w ysp ie  ib ery jsk im  i terytoriach dzisiejszej 
Francji. Zaw ieziony p rzez  żo łn ierzy  r z y m ­
skich , h iszpańsk ich  i a fry k a ń sk ic h  nie b y ł ła­
c ińsk im  czys ty m , k la syczn ym , lecz ję zy k ie m  
popularnym , tak  zw a n y m  „latinus barbarus“ 
k tó ry m  posług iw ały  się ty lk o  niższe sfery . 
U ży w a n y  p rzez  ludność zam ieszku jącą  zagar­
nięte ziem ie, coraz bardziej odbiegał od czy-  
slej łaciny.

W łaśnie ocł tego „latinus barbarus“ u tw o ­
r z y ły  się w szy s tk ie  ję z y k i  nowo - rom ańskie, 
a m ię d zy  niem i i portugalski.

Część p ó łw ysp u  iberyjskiego , d z is ie jszą  
Portugalię, do w ie k u  X I I  za jm ow ała  ludność  
nosząca nazw ę L u zy ta ń c zy k ó w . N a początek  
tego w ieku  p rzyp a d a  założenie m onarchii 
portuga lsk ie j i w raz z nią dom inująca rola ję ­
z y k a  portugalskiego.

Historię ję zy k a  portugalskiego m ożem y  
podzielić na pięć epok:

P ierw szego okresu od X II  do końca X III  
w ieku , nie m ożna jeszcze w łaściw ie nazw ać  
epoką ję zy k a  portugalskiego. W  ogólnym  uży-

jacli, tym  większe korzyści handlow e odnie­
sie nasz k ra j, a tym  samym i ci, k tó rzy  sta­
ną się jego pośrednikam i. Z d rug iej strony 
p rzy  rozw oju stosunków  z A m eryką Łaciń­
ską coraz w iększe będzie zapotrzebow anie 
w śród naszych firm  handlow ych osób zn a ją ­
cych języ k  hiszpański, k tó re  m ogłyby p ro ­
w adzić samodzielnie korespondencję handlo­
w ą w tym w łaśnie języku. Spraw a ta  pow ta­
rza się ustaw icznie w codziennie o trzym y­
w anej korespondencji od firm  i przedsię­
biorstw  polskich przez Izbę H andlow ą Pol- 
sko-Łacińsko-A m erykańską. I to w łaśnie ży­
czenie sfer gospodarczych stało się głównym 
m otywem  otw arcia i prow adzenia przez 
Izbę kursów  języka hiszpańskiego i p o rtu ­
galskiego.

p o r t u g a l s k i e g o
ciu by ł bow iem  ję z y k  łaciński popularny, 
w  k tó ry m  została napisana p ierw sza  ko n s ty ­
tucja. W  nim  też b y ły  pisane w sze lk ie  d o k u ­
m e n ty  i akia . Jed n a kże  w  u życiu  dom ow em  
nie ty m  ję zy k ie m  posługiw ano się lecz galij­
skim .

D ruga epoka, od X I I I  do X V I w ieku , jest 
w laściw em  tw orzeniem  się ję zy k a  portugal­
skiego. Jeszcze  nie zdecydow any, powoli od­
dzielał się od łacińskiego i galijskiego, usam o­
dzieln iając się i różniąc w ym ow ą.

P anujący w  drugiej połowie X III  w ieku  D. 
D iniz, w ie lk i p ro tek tor sz tu k i, a specjalnie li­
tera tury, g d y ż  sarn jest poetą, zakłada  p ierw ­
szy  U n iw ersyte t w  Lizbonie w  r. 1290. Z tego 
okresu pochodzi p ierw sza  genealogia rodzin  
szlacheckich, napisana przez  syna  kró lew skie  
go. L iryzm  prow ensalski tak  silny  w yw iera ją ­
cy w p ły w  na ruch  literacki innych  państw  
europejskich  oddzia ływ u je  ta kże  i na P ortu­
galię. Sam  król D. D iniz im itu je  w  swoich  
poezjach śp iew  trubadurów . T rubadurzy  
z pośród poetów  portugalskich , by li p ierw szy ­
mi, k tó rzy  zaczęli tw o rzyć  w  rodzim ym  ję z y ­
ku. Za panow ania Jana I, u  sch y łku  w ieku  
AIV , albo i na p o czą tku  X V , zostaje opubliko­
w a n y  dekre t na podstaw ie którego w szys tk ie  
d o ku m en ty  i a k ty  pub liczne  m ają  być  pisane  
w  ję z y k u  portugalskim . Fernaó Lopes, pisząc; 
kron ikę  kró lew ską  p ierw szy  pokaza ł św ia tu
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ja k  w ie lk ie  bogactwo przedstaw ia  zarów no  
w  piśm ie i m ow ie, je ż y k  portugalski.

W ynalezien ie  zaś d ru k u  byio  fa k te m  prze­
łom ow ym  w  ruchu  literackim  i w  rozw oju  
ję zyka . D otychczasow a literatura pisana  
w  c zy s ty m  i p ię k n y m  ję z y k u  portuga lskim  
nie była  dostępna dla n iższych  sfer, k tóre  po­
sług iw ały  się jeszcze resztkam i łaciny z  do­
m ieszką  now ych  stów  portugalskich . D ru ko ­
w anie ksią żek  um ożliw iło  szerszym  masom  
korzystan ie  z  istn ie jących  ju ż  dzie ł litera tury, 
a tem  sam em  i pogłębienie sw y c h  wiadom ości 
w  ję z y k u  rodzim ym .

Trzecia  epoka rozpoczynająca się w  po­
czą tkach  w ie k u  X IV  a kończąca się w  począ t­
kach  X V II  stulecia, słusznie jes t nazyw ana  
w iek iem  zło tym  tak  dla litera tury  ja k  i dla  
samego ję zy k a . P isarze z  lego okresu w y n ie ­
śli ję z y k  portuga lski na w y ż y n y  p erfekc ji, 
a ićli s ty l i budow a zdań  do dzisiejszego dnia  
uznaw ane są ja ko  k la syczne , p rzy k ła d y  do­
skonałości, chociaż w  n iek tó rych  z  nich m ożna  
za u w a żyć  słowa i zdania, które ju ż  obecnie 
brzm ią archaicznie.

Trzecia epoka jest okresem  d yscyp lin y  
gram atycznej. U kazu ją  się p ierw sze prace
0 gram atyce, słow n ik i łacińsko - lu zy ta ń sk ie  
lu zy ta ń sko  - łacińskie i dzieło om aw iające  
pochodzenie i ortografię ję z y k a  portuga lsk ie­
go. W  ty m  w ie k u  ży li  i tw orzy li sław ni p isa ­
rze jak: Jóao de Barros, n a zy w a m y  portugal­
sk im  l  ito Lioio, Darniao de Goes, H eitor P in­
io, L u iz  de Camoes, n iezapom niany piew ca  
podróży Vasco da Gama, zd o b y w c y  m órz
1 p rzy lą d k a  D obrej N adzieii, znanego w ó w ­
czas pod  p rzyd o m k ie m  B urzliw ego, Bernardo  
de Brito, Rodrigues Lobo i inni. U kazu ją  się 
pierw sze tłum aczenia  z łacińskiego, a z  koleii 
dzieła portugalskie są tłum aczone na różne ję ­
zy k i.

W  tej sam ej epoce, ro począ tkach  X V II  w ie­
k u  geniusz portugalski ja k b y  zm ęczony po­
przedn im  trudem  odpoczyw a.

C zw arta  epoka ciągnąca się od p oczą tków  
X V II  w ieku  do połow y X V II  jes t fa ta lną  za ­
rów no dla samego ję zy k a  ja k  i dla litera tury. 
Portugalia została zagarnięta przez  H iszpanię. 
Sześćdziesięcioletnia niew ola odbiła się na ca­
łym  życ iu  w ew n ętrzn ym . L itera tura  traci po­
lot, tracąc narodow y charakter przyb iera  fo r­
m y  hiszpańskie. C opraw da k ilk u  p isarzy  p u ­
b liku je  swoje dzieła, ale trącą one w p ły w e m  
hiszpańskim , albo archaizm am i. Powoli na­

stępu je  zn iekszta łcen ie  ję z y k a  p rzez  n a p ływ  
sto w  Hiszpańskich.

P iąta i ostatnia epoka, od X V II  stulecia do 
czasów  współczesnych,, b y ła  począ tkow o  rene­
sansem  ję zy k a  portugalskiego. S taw n i pisarze  
ja ko te ż  zn a w cy  pracu ją  nad  w yelim inow a­
niem  naleciałości obcych  i staczają  w a tk i
0 w prow adzen ie  czys te j g ra m a tyk i portuga l­
skie j, g d y ż  w szy s tk ie  do tychczas u żyw a n e  nie 
b y ty  m czem  w ięcej ja k  tłum aczen iem  gram a­
ty k  łacińskich. Założona w  ro ku  1780 K rólew ­
ska  A kadem ia  opracow uje szereg g ra m a tyk  
portuga lsk ich  i s łow nik  m a jący  b yć  m iaro­
d a jn ym  spisem  stów  portugalskich: L iteratura  
pozostaje pod  w p ły w e m  fra n cu sk im , ja k  po­
przednio  zna jdow ała  się pod w p ły w e m  w ło­
sk im  i h iszpaiiskim . Starania  te zosta ły  uw ień ­
czone pom yślnem i w y n ik a m i i ję z y k  wrócił 
do sw ojej k la sycznej fo rm y  w  ja k ie j clo dnia  
dzisiejszego się przechow ał.

N ie m ożem y też zapom inać o licznych  p i­
sarzach i poetach b razylijsk ich , k tó rzy  nie- 
w ątp liw ie  dużo  się p rzy c zy n ili  do rozw oju  ję ­
z y k a  portugalskiego. M iędzy  innem i na leży  
w ym ien ić: A nton io  Gonęaloes Dias, Jose Mar- 
tiniano de A lencar, w ierny  w yrazic ie l życia  
kolonialnego w  B razylii, A n ton i de Castro A l­
oes, na jbardzie j u lub iony  poeta brazylijsk i, 
M achado de Assis i R u i Barbosa, św ia tow ej 
■sławy m ów ca, budo w n iczy  B razy lii i jeden  
z  n iew ielu  na śmiecie, k tó ry  pom im o n ieistn ie­
nia Polski, pisał o niej: „ N a r ó d  l a k  b o ­
h a t e r s k i  n i e  m o ż e  z n i k n ą ć  z  k a r t  
h i  s t o r  i i".

D odać jeszcze należy , że w  ję z y k u  p o r tu ­
galskim  znaleźć m ożna słowa o różnorodnym  
pochodzeniu. O prócz łaciny, która  jes t fu n d a ­
m entem  ję z y k a  portugalskiego, na p ierw szy  
plan  w ysu w a ją  się e lem enty  germ ańskie
1 arabskie.

Po u p a d ku  im perium  rzym skiego  o lbrzym i 
n a p ływ  G erm anów  i A rabów , nie zm ien ił ję ­
zy k a , ale pozostaw ił w  n im  clużą ilość swoich  
słów. Słow a pochodzenia germ ańskiego odno­
szą się specjalnie do d z ied z in y  w o jn y ; ty tu ­
łów  z  epoki feuda lnej, polow ań czterech stron  
św iata  i t. d. Słow a arabskie stosują się clo: 
w ojny , rybolóstw a, żeglugi, ubioru, rolnictwa, 
fra n c u s k i  by l i jest jeszcze  n a jw ięk szy m  źró ­
dłem  słów  przechodzących  do portugalskiego. 
N iektóre z nich p rzychodzą  z  francuskiego  
bezpośrednio, a n iektóre za pośrednictw em  in ­
nych  ję zy k ó w . Z w łoskiego pochodzą słow a
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odnoszące się do s z tu k  p iękn ych , hand lu  i li­
tera tury. E lem en ty  h iszpańskie  n a p ływ a ły  
do Portugalii, szczególnie w  w ieku  XVI I ,  k ie­
d y  to. w iększość  p isa rzy  portugalskich , porzu ­
ciła sw ój ję z y k , aby  pisać w  h iszp a ń sk im • E le­
m e n ty  angielskie odnoszą się p rzew ażn ie  do: 
sportów , potraw , p o lityk i, p rzem ysłu  i m a ry ­
narki. E lem en ty  greckie n a p łyn ę ły  do P ortu­
galii za  pośrednictw em  łaciny, ję z y k a  arab­
skiego lub in n ych  rom ańskich. S tosu ją  się do 
różnych  p rzyrzą d ó w  m ag  i m iar. W ielka  licz­
ba słów  pochodzenia indiańskiego dostała 
się rów nież do ję zy k a  portugalskiego, przede

w szy s tk im  zaś w  odniesieniu do im ion w łas­
nych , ja k  n.p. C uritiba, Itaparica  i t. d. na­
stępnie do roślin i owoców.

O prócz w ym ien io n ych  istnieje pew na ilość 
słów, pochodzenia  perskiego, a frykańskiego , 
hinduskiego  i hebrajskiego, które w y w a rły  
sw ój w p ły w  na ję z y k  portugalski przede  
w szy s tk im  za pośredn ictw em  biblii.

ję z y k ie m  portuga lsk im  posługuje  się dziś  
6 m ilionów  P ortuga lczyków  w  E uropie i 55 
m ilionów  ludności S tanów  Z jednoczonych  
B razylii; jest rów nież w  u życ iu  w  Af ryce,  
Az j i  i Oceanii.
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N a jn o w szy  (II) n u m e r św ie tn ie  red ag o w an eg o  
m ie s ięczn ik a  „P o lacy  Z ag ran icą" , o rg an u  Św iatow ego 
Z w iązku  P o lak ó w  z Z ag ran icy , u k a z a ł się w znaczn ie  
zw ięk szo n y m  fo rm acie .

B o g a ta  tre ść  sk u p ia  się około  trz e c h  zasad n iczy ch  
za g ad n ień : w ie le  m ie js c a  pośw ięconego  je s t  om ów ie­
n iu  d n ia  p o ls k ie j ch w a ły  w  W aszy n g to n ie  z o k a z ji 
w ie lk ich  u ro czy s to śc i k u  czci gen. K rzy żan o w sk ieg o , 
w  czasie  k tó ry c h  w y g ło sili p rzem ó w ien ia  p re z y d e n c i 
S tanów  Z jed n o czo n y ch  i  P o lsk i. A r ty k u ł w s tę p n y : 
„W olność i b ra te rs tw o "  o św ie tla  te  d w a p rzem ó w ien ia . 

Z naczną  część m ie s ię c z n ic a  z a jm u ją  a r ty k u ły
0 „ k ra ja c h  gościnnych  d la  P o lak ó w ": B elgii, H o lan d ii
1 L u k sem b u rg u . M am y wrięc  a r ty k u ły  tak ie , ja k  M. B. 
P io tro w icz : „Życie, ce le  i d ążen ia  e m ig ra c ji p o lsk ie j 
w  B elg ii" , „ S tru k tu ra  o rg a n iz a c y jn a  e m ig ra c ji p o l­
sk ie j w  B elg ii" , St. M ioduszew sk iego : „G ó rn ik -em i- 
g ra n t n a  now ym  te re n ie  p ra c y  w zag łęb iu  b e lg ijsk im " ,

„M łodzież p o lsk a  w  B elg ii"  i szereg  in n y ch , o m a w ia ją ­
cych  szko ln ic tw o  po lsk ie , p ra c ę  p o lsk ą , jak  i a k c ję  
wyrc h o d ź tw a  w  d z ied z in ie  h u m a n ita rn e j, sam opom oco­
w e j i id eo lo g iczn e j. O p in ię  o n a sz e j e m ig ra c ji u z u p e ł­
n ia ją  konsulow i©  hon. R. P. w  B elgii, H o lan d ii i L u k ­
sem b u rg u , k tó rz y  w  p e łn y c h  p o ch w ały  słow ach  wytrą-, 
ż a ją  się o p o lsk ich  em ig ran tach .

W reszc ie  K ilka a r ty k u łó w  p o św ięconych  je s t  te g o ­
ro c z n e j a k c ji  le tn ie j  Św iatow ego Z w iązku  P o laków  
ż Z ag ran icy .

P o n ad to  s ta ły  d o d a tek  m iesięczn ik a  „P rzew o d n ik  
O ów iatow o-W ykonaw czy" , czy  „S p o rt i YVyc!iowąnie 
F izyczne", p rzy n o szą  szereg  a r ty k u łó w  in s trn k c y j-  
nych . C iek aw a  k ro n ik a  P o lo n ii Z a g ran iczn e j o raz  
Ś w iatow ego Z w iązku  u z u p e łn ia ją  ten  sp e c ja ln ie  b o g a ­
ty w treść  i ilu s tra c je  num er, k tó ry  z am y k a  ogłosze­
n ie  n a jp o p u la rn ie jsz e g o  w7śró d  P o lo n ii Z a g ra n ic z n e j— 
B an k u  P o lsk a  k a sa  O p iek i.

Salwador równoważy swój budżet
115-tą roczn icę  n iep o d leg ło śc i S a lw a d o ru  o bcho ­

dzono w  k r a ju  po d  zn ak ie m  ca łk o w iteg o  u n ieza leż ­
n ie n ia  się od k a p ita łó w  z ag ran iczn y ch , k tó r e  w  p o ­
s tac i p o życzek  lu b  zastaw ów  obficie  n a p ły w a ły  do 
S a lw ado ru , z n a jd u ją c  ta m  b a rd zo  ren to w n ą  lokatę.

. N a o s ta tn iem  p o sied zen iu  K o n g resu  re p u b lik i El 
S a lw ad o r, p rz e m a w ia ł p re z y d e n t gen. M ax im iliano  
H e rn a n d e z  M artin ez , zw an y  „D o b ro czy ń cą  N aro d u " . 
G en. M artinez  om aw ia jąc  p re lim in a rz  budże tow y  p o d ­
k reś lił s ta le  w z ra s ta ją c e  dochody  P ań stw a , k tó re  
o s ta tn io , d z ięk i p o czy n io n y m  oszczędnościom  p rz e k ro ­
czy ły  sum ę $ 7,000,000 doi. am . za  ro k  budżetow y  
1936-57. P rzez  ca łk o w ite  w y e lim in o w an ie  nap ły w u  
d a lszy ch  p o życzek  z ag ran iczn y ch , zw ięk szen ie  p ro ­
d u k c ji  k ra jo w e j i w p ro w ad zen ie  d a lszy ch  o szczęd n o ­
ści b u d że to w y ch , P rezy d en t M artinez  uw aża , iż

w  k ró tk im  czasie  uda m u  się o siąg n ąć  c a łk o w itą  ró w ­
now agę b u d że to w ą.

E l S a lw ad o r b ęd ąc  k ra je m  ro ln iczym  czerp ie  
g łów ne dochody  z ek sp o rtu  k aw y , k tó ry  w 80 p ro cen ­
tach  stanow i o w p ły w ach  b u d że tu  całego państw a ,

D o chw ili obecnej g łów nym  odb io rcą  k aw y  sal- 
w a d o rsk ie j b y ły  N iem cy, k tó re  k o m p en so w ały  ją  w y ­
ro b am i żelazno - sta low em i i tek s ty lnem i. O sta tn io  
zaś w sk u te k  b ra k u  su row ców  w  N iem czech  e k sp o r­
te rzy  ci nie m ogą należycie  za o p a try w a ć  ry n k u  salwa- 
d o rsk iego , o tw ie ra ją c  w ten  sposób m ożliw ości d la  in ­
n y ch  k ra jó w  ek sp o rto w y ch .

D o S a lw ad o ru  m ożem y ek sp o rto w ać : w y ro b y  s ta ­
lowe, m etalow e, tek s ty lja , p łó tna , p ap ie r, d y k ty , fo r- 
n ie ry , słód i cem en t.

S tan is ław  B ry łow icz.
i ^ — — —

Czy opłaciłeś już prenumeratą „BIULETYNU"?
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Ułatwienia w wystawianiu i wizowaniu faktur 
konsularnych na towary eksportowane do Argentyny

Izba H an d lo w a  P o lsko  - Ł ac iń sk o  - A m e ry k a ń sk a  
w y d a la  w ła sn y m  n a k ła d e m  je szcze  w 1954 ro k u  w j ę ­
zyku  po lsk im  „P rzep isy  A rg en ty ń sk ie  o F ak tu ra c h  
K o n su la rn y ch " , ja k  i sam e fo rm u la rz e  f a k tu r  k o n su ­
la rn y c h  a rg e n ty ń sk ic h . W szyscy  e k sp o r te rz y  po lscy  do 
A rg e n ty n y  n a b y w a ją  s ta le  w  n a sze j Izb ie  fo rm u la rze  
a rg e n ty ń sk ic h  fa k tu r  k o n su la rn y c h  w cen ie  50 groszy  
za sz tukę , ja k  ró w n ież  b ro szu rę , z a w ie ra ją c ą  a rg e n ­
ty ń sk ie  p rz e p isy  o fa k tu ra c h  k o n su la rn y c h  w cen ię  
i , 50 zł. za  egzem plarz.

R o zpo rządzen iem  M in is tra  S k a rb u  A rg en ty n y , 
z d n ia  22 w rześn ia  1957 r., zostało  o b ecn ie  w p ro w ad zo ­
ne  u ła tw ie n ie  w w y s ta w ia n iu  i w izow an iu  fa k tu r  k o n ­
su la rn y c h  n a  to w a ry  ek sp o r to w a n e  do A rg en ty n y  
w w y p ad k ach , gdy  sp rzed aw ca  n ie  p o siad a  sw e j s ie ­
dziby  w  p o rc ie  z a ła d o w an ia  i ze w zg lędu  n a  ta jem n icę  
h an d lo w ą  n ie  chce p rzed ło ży ć  za ładow cy  fa k tu ry  h a n ­
d low ej.

D la  w ygody  cz łonków  Izby  H an d lo w e j P o lsko  - 
Ł ac iń sko  - A m e ry k a ń s k ie j ja k  ró w n ież  firm , k tó re  
z a o p a trz y ły  się w n aszą  b ro sz u rę  „P rzep isy  A rg e n ty ń ­
sk ie  o F a k tu ra c h  K o n su la rn y c h '' p o d a je m y  p o n iż e j w 
pelnem  b rzm ien iu  cy tow ane rozpo rządzen ie  a rg e n ty ń ­
sk iego  M in is tra  S k a rb u , z a w ie ra ją c e  ta k ż e  w y ja ś n ie ­
n ie  pow odów , d la  k tó ry c h  to  u ła tw ie n ie  zostało  w p ro ­
w adzone.

R ozp o rząd zen ie  to  w tło m aczen iu  z ję z y k a  h isz ­
pań sk ieg o  n a  p o lsk i b rzm i n a s tę p u ją c o :

R. V. N r. 558.

W obec su g e ro w an ia  p rzez  U rząd  K o n tro li D ew iz 
fo rm y  odnośn ie  u su n ięc ia  tru d n o śc i p rz y  w izow an iu  
fa k tu r  k o n su la rn y c h  n a  to w a ry  sp rz e d a n e  p rzez  j e d ­
n ą  firm ę, a  za ładow ane  p rzez  inną, — 

b io rą c  p o d  u w agę:
że reg u lam in  o „ F a k tu ra c h  K o n su la rn y ch " , z a ­

tw ie rd z o n y  d n ia  1 cze rw ca  1954 r., p o s ta n a w ia  w  a r t . 
4-tym , iż f a k tu ra  k o n su la rn a  w in n a  b y ć  p rzed s taw io n a  
p rzez  e k sp o r te ra  lu b  za ładow cę do w izow an ia  u rz ę ­
dow i k o n su la rn e m u  w p o rc ie  za ład o w an ia ;

że m iędzy  in n y m i n a leż y  uw idoczn ić  w  ty m  do ­
kum encie  w arto ść  to w aru , co pow oduje  odnośne t r u d ­
ności w  w y p a d k u  gdy  w chodzą w  ra c h u b ę  sp rzed aw ­
cy, k tó rz y  n ie  p o s iad a ją  sw ej siedziby  w  m iejscu  
ek sp ed y c ji i k tó rz y  ze w zględu  n a  c h a ra k te r  tra n sa k  
cji nie chcą po d ać  za ładow cy  cen fa k tu ro w y ch ;

że a r t . 7-m y tego  re g u la m in u  p o stan aw ia , iż ja k o  
część sk ład o w a  fa k tu ry  k o n s u la rn e j w in ien  b y ć  p rz e d ­
s taw io n y  p o n ad to  je d e n  egzem p la rz  w szy stk ich  f a k ­
tu r  h an d lo w y ch , d o ty czący ch  to w a ru  za ładow anego , 
zgodn ie  z p rzep isam i u s tanow ionym i w  a r ty k u ła c h  29 
do 5 i;  U rz ą d  K o n tro li D ew iz  uw aża, że w ty c h  w y p a d ­
k ach  m o żn ab y  om inąć  u s ta le n ie  w a rto śc i to w a ru  w  fa ­
k tu rz e  k o n s u la rn e j w  sposób, k tó ry  pozw o liłby  n a  te ­
go ro d z a ju  p o stęp o w an ie ;

że G e n e ra ln a  D y re k c ja  C eł in fo rm u je , iż z j e j  
p u n k tu  w id zen ia  su g e ro w an e  p o stęp o w an ie  n ie  n a ­
strę cza  żad n y ch  tru d n o śc i; jed n o cz eśn ie  G en e ra ln a  
D y re k c ja  S ta ty s ty k i, ja k k o lw ie k  p o d a je , że n ie  w y ­

m ien ien ie  w a rto śc i w fa k tu rz e  k o n s u la rn e j pozbaw ia  
j ą  c y fry  n iezb ę d n e j d la  celów  zw iązan y ch  z je j  p r a ­
cam i, u w aża  m ożliw ość u su n ięc ia  tego  b ra k u  w ten  
sposób, że zo s tan ie  j e j  p rzed ło żo n a , ra zem  z je d n ą  
k o p ią  f a k tu ry  k o n su la rn e j, je d n a  k o p ia  fa k tu ry  h a n ­
d lo w e j z a w ie ra ją c e j id en ty czn e  d an e  p ro p o n o w an e  
p rzez  U rząd  K o n tro li D ew iz.

M inister R o ln ic tw a 
p o s ta n a w ia :

P rz y  w izo w an iu  fa k tu r  k o n su la rn y c h  d o ty czący ch  
to w aró w  sp rz e d a n y c h  p rz e z  je d n ą  firm ę  i z a ła d o w a ­
n y c h  p rz e z  inną , n a leż y  zasto sow ać n a s tę p u ją c e  p o ­
stęp o w an ie :

a) Z aładow ca p rz e d s ta w i w u rzęd z ie  k o n su la rn y m  
p o r tu  za ła d o w an ia  fa k tu rę  k o n su la rn ą , w y staw io n ą  
w fo rm ie  p rz e w id z ia n e j w  reg u lam in ie , bez w y m ie n ie ­
n ia  w a rto śc i to w aru , w y szczeg ó ln ia jąc  w odn o śn e j r u ­
b ry ce :

„D ec la ro  q u e  la  m e rc a d e r ia  h a  sido v e n d id a  p o r
la  f i r m a  de  . . .  . ra zo n  p o r  la  c u a l el va-
lo r se ra  e s tab lec id o  eon la  f a c tu ra  com erc ia l que  
se e x te n d e ra  en  o tra  loca lid ad " .
(D e k la ru ję , że to w a r zo sta ł sp rz e d a n y  p rzez  f i r ­
m ę . . . . w  i z  tego  p o w odu  w a rto ść  b ęd z ie
p o d a n a  w fa k tu rz e  h an d lo w e j, k tó ra  zo stan ie  
w y s taw io n a  w  in n e j m iejscow ości).

W  ty m  w y p ad k u  p o zo staw ia  się n ie  w y p e łn io n ą  
część fo rm u la rza , k tó r a  je s t  p rzezn aczo n a  n a : „D eclu- 
ra c ió n  ju r a d a  d e l e x p o r ta d o r  o c a rg a d o r" . (O św iad ­
czen ie  zap rzy s iężo n e  e k sp o r te ra  lub  za ładow cy).

b) Ze sw ej s tro n y , sp rzed aw cy  w in n i p rzed ło ży ć  
w a rg e n ty ń sk im  u rzęd z ie  k o n su la rn y m  k o m p e te n tn y m  
d la  ich  s ied z ib y  fa k tu rę  h an d lo w ą , w  k tó r e j  na leży  
podać  — n ieza leżn ie  od d a n y c h  u s ta lo n y c h  w o bow ią­
z u ją c e j re g la m e n ta c ji — n u m er fa k tu ry  k o n su la rn e j 
do k tó r e j  w in n a  b y ć  za łączona, n azw ę s ta tk u , b a n d e ­
rę , p o r t p o ch o d zen ia  i d a tę  w y jśc ia .

c) F a k tu r a  h an d lo w a , w y s taw io n a  w sposób p o w y ­
że j p o d an y , w in n a  b y ć  zaw izo w an a  zgodn ie  z p o s ta n o ­
w ien iam i z a w a rty m i w  d ru g im  u s tę p ie  a r t . 57 r e g u la ­
m inu  o „ F a k tu ra c h  K o n su la rn y ch " .

d) Im p o rte r  w in ien  p rzed ło ży ć  w raz  z f a k tu rą  
h an d lo w ą  i k o n su la rn ą  z u w id o czn io n y m i p o w y że j 
d an y m i, d u p lik a t f a k tu ry  k o n s u la rn e j n a  zw y k ły m  
p ap ie rze , na  p o d staw ie  k tó r e j  w ład ze  ce lne  i s k a rb o ­
w e zezw olą n a  o d p raw ę  to w aru .

e) U rzęd y  ce lne  i sk a rb o w e  p o ró w n a ją  d u p lik a t 
f a k tu ry  h an d lo w e j z o ry g in a łem  i z zaśw iadczeniem  
o zgodności k o p ii z o ry g in a łe m  p rz e k a ż ą  odn o śn y  d u ­
p lik a t  D y re k c ji  C e ł w raz  z je d n y m  eg zem p la rzem  fa k ­
tu r y  k o n su la rn e j w  ty m  ce lu  p rzezn aczo n e j.

K o m u n ik u je  się i p rz e d k ła d a  się w  G e n e ra ln e j 
D y re k c ji Ceł.

(—) A cevedo.

B uenos A ires, 22 w rze śn ia  1957 r.
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K R O N I K A
GRATULACJE.

Z arząd  i R ad a  Izb y  H a n d lo w e j P o lsko  - Ł aciń sko  - 
A m e ry k a ń s k ie j sk ła d a  se rd eczn e  g ra tu la c je  P re z e so ­
w i P. K. O. D r. H e n ry k o w i G ru b e ro w i, cz łonkow i h o ­
n o row em u  Izby  z o k a z ji zaszczy tnego  o d znaczen ia  
k rz y ż e m  K o m an d o rsk im  z G w iazd ą  o rd e ru  O d ro d zo ­
n e j P o lsk i.

PRZED POROZUMIENIEM PRASOWEM 
POLSKO - BRAZYLIJSKIEM.

W Izb ie  H a n d lo w e j Po lsko  - Ł ac iń sko  - A m e ry k a ń ­
sk ie j o d b y ła  się z ud z ia łem  P o s ła  N ad zw y cza jn eg o  
i M in is tra  P e łnom ocnego  R. P. w  B razy lii d r. T ad eu sza  
G rab o w sk ieg o  k o n fe re n c ja  w sp ra w ie  z a w a rc ia . p o ro ­
zu m ien ia  p raso w eg o  po lsko  - b ra z y lijsk ie g o . W  te j 
śc iśle  in fo rm a c y jn e j k o n fe re n c ji  u cze s tn iczy li V .-pre- 
zes Z w iązku  D z ie n n ik a rz y  R. P . re d a k to r  H ie ro n im  
W ie rzy ń sk i, red . R om an P ila rz , i red . M a r ja n  W o j­
dy łło . ’

WSPÓŁPRACA ZE ZWIĄZKIEM IZB

Izb ę  n a sz ą  o d w ied z ił d r. Z b ign iew  Z ie liń sk i z r a ­
m ien ia  Z w iązku  Izb P rzem y sło w o  - H a n d lo w y ch  R. P. 
p o d k re ś la ją c  w  rozm ow ie  z d y r . W o jd y łło , d u żą  a k ty ­
w ność i d y n a m ik ę  Izby  H a n d lo w e j P o lsko  - Ł aciń sko  - 
A in e ry k a ń sk  ie j.

ODCZYT O WENEZUELI.

Inż. Jan u sz  M uszyńsk i z C a ra c a s  w y g ło sił n iezw y ­
k le  in te re s u ją c y  od czy t o W en ezu e li, k tó ry  zg ro m a­
dził p rz e d s ta w ic ie li s fe r  h an d lo w y ch , m in is te rs tw  
re so rtó w  g o sp o d arczy ch  i sam o rząd u  gospodarczego . 
W  odczycie  w zię li u d z ia ł k o n su l W en ezu e li A n d rea s  
P a u l i k o n su l g e n e ra ln y  B ra z y li i E d g a rd o  B arbedo . Po 
odczycie  w y w ią z a ła  się n ie z w y k le  ożyw iona  d y sk u s ja .

O UDZIAŁ BRAZYLII W TARGACH POZNAŃSKICH.

W  sp e c ja ln y m  n u m e rz e  „E k sp o rtu  P o lsk ieg o "  z a ­
m ieszczono  n a  w stęp ie  a r ty k u ł  p re z e sa  Izb y  H. P. Ł. A. 
w  k tó ry m  d a ł w y raz , że rew an żem  za u d z ia ł f irm  p o l­
sk ich  w  m ięd zy n a ro d o w y ch  ta rg a c h  w  Rio de Jan e iro  
w in ien  b y ć  re p r e z e n ta c y jn y  u d z ia ł B ra z y lii w  p rz y ­
sz ło rocznych  T a rg a c h  P o zn ań sk ich , ja k ie  od b ęd ą  się 
w  czasie  od 1 — 8 m a ja  1958 r.

P ra s a  b ra z y l i js k a  p o d k re ś la  z d u ży m  u zn an ie m  
u d z ia ł P o lsk i n a  ta rg a c h  w  Rio.

BIURO HANDLOWE BRAZYLII.

W P ra d z e  o dby ło  się u ro c z y s te  o tw a rc ie  b iu r a  h a n ­
d low ego  B ra z y lii d la  E u ro p y  Ś ro d k o w ej. W  u ro c z y ­
stości te j  w z ią ł ró w n ież  u d z ia ł d y r. Izby  Ii . P . Ł. A. 
M a r ja n  W o jd y łło  ja k o  gość ra d c y  han d lo w eg o  P o ­
se ls tw a  S tan ó w  Z jed noczonych  B razy lii w  W arszaw ie  
k a p ita n a  P e d ro  R ocha. U zgodniono , że  P o lsk a  u t r z y ­
m y w ać  b ęd z ie  b e z p o śre d n ie  s to su n k i z R io de Jan e iro  
z om in ięc iem  b iu ra  w  P rad ze .

N a u ro czy s to śc i p ra s k ie j,  oko licznościow e p rzem ó ­
w ien ie  w y g ło sili M in is te r B ra z y lii S eb astiao  Sam paio ,

m in. o p iek i spoi. N eczas o raz  w  im ien iu  sfe r g o sp o d a r­
czych  C zech o sło w ac ji p re z y d e n t T rzeb ick i i p re z y d e n t 
T argów  P rask ich  B arta .

KONFERENCJA Z DYR. MIN. HANDLU W RIO.
D y re k to r  Izby  II. P. Ł. A. o d b y ł w  P ra d z e  d łu ż ­

szą k o n fe re n c ję  z p rz y b y ły m  n a  k ilk a  d n i do E u ro ­
p y  z Rio, D r. J. M. de L ace rd a , g e n e ra ln y m  s e k re ta ­
rzem  M in is te rs tw a  H a n d lu  S tanów  Z jednoczonych  
B razy lii. N a k o n fe re n c ji u sta lo n o  z a sad y  w sp ó łp ra ­
cy Izby  z b ra z y lijsk im  m in is te rs tw em  p ra c y , p rz e m y ­
słu i h an d lu .

POLSKIE KONSULATY W BRAZYLII.
Ja k  się d o w ia d u je m y  is tn ie je  zam ia r u tw o rzen ia  

k o n su la tó w  p o lsk ich  w Sao P a u lo  i Rio G ra n d ę  do Sul 
o raz  b a d a n e  są  in n e  te re n y  d la  u tw o rz e n ia  k o n su la ­
tów  h o no row ych .

PO ODCZYCIE MIN. GRABOWSKIEGO.
Izb a  H an d lo w a  P o lsko  - Ł ac iń sko  - A m e ry k a ń sk a  

poczuw a się do ob o w iązk u  p rz e p ro sz e n ia  w szystk ich , 
k tó rz y  z b ra k u  m ie jsca  n a  sa li m ieszczące j za led w ie  
k ilk a s e t  osób n ie  m ogli, z pow odu p rz e p e łn ie n ia  z n a ­
leźć m ie jsca  i m usie li z rezy g n o w ać  z w y s łu c h a n ia  o d ­
czy tu  M in is tra  G rabow sk iego .

FUZJA IZBY BRAZYLIJSKIEJ Z NASZĄ?
N a zap ro szen ie  R ad y  H a n d lu  Z ag ran iczn eg o  R. P. 

o d b y ła  się o s ta tn io  w w a rsz a w sk ie j Izb ie  P. - H . pod 
p rzew o d n ic tw em  d r. Z b ign iew a Z ie liń sk iego  k o n fe ­
re n c ja  z u d z ia łem  d y re k to ra  Izb y  H a n d lo w e j P o lsko- 
B razy lijsk ie j C za rn o ty  - B o jarsk iego  i d y re k to ra  Izby
H . P. Ł. A. M a r ja n a  W o jd y łło  w sp raw ie  ew en t. sfu- 
z jo n o w an ia  Izby  P o lsko  - B ra z y li js k ie j  z Izb ą  P o lsko- 
Ł acińsko  - A m ery k ań sk ą . Izb a  b ra z y lijsk a  bow iem  
d la  b r a k u  śro d k ó w  z n a jd u je  się od p rzesz ło  ro k u  w le ­
ta rg u ; w  raz ie  fu z j i j e j  cz łonkow ie  zas ilą  i ta k  ru c h li­
w ą już  sekcję  b ra z y lijsk ą  naszej izb y . D o ty ch cza ­
sow e rozm ow y d y re k to ró w  m a ją  c h a ra k te r  czysto  in ­
fo rm a c y jn y  i n ieo b o w iązu jący .

Po  p rz e p ro w a d z o n e j p rz e d  2 la ty  fu z j i  Izby  H a n ­
d lo w e j P o lsko  - K o lu m b ijsk ie j z naszą , b y ło b y  to  ju ż  
d ru g ie  po łączen ie  z Izbą  H an d lo w ą  P o lsko  - Ł aciń sko  - 
A m erykańską , o b e jm u jącą  sw ym  zasięgiem  i ta k  całą 
A m erykę .

ZA NASZYM PRZYKŁADEM.
Ze Z w iązku  Izb H a n d lo w y ch  R. P. k o m u n ik u ją  

nam , że w zorem  n a sz e j Izby , Izba  H an d lo w a  P o lsko - 
B ry ty js k a  zam ie rza  u tw o rz y ć  se k c ję  n au k o w ą . Szcze­
rze  się z teg o  fa k tu  c ieszym y  i życzym y  b ra tn ie j  o r ­
g a n iz a c ji ja k n a j le p s z y c h  w yn ików .

O WSPÓŁPRACY RUMUNII Z AMERYKĄ
D y re k to r  Izb y  H. P. Ł. A. M a rja n  W o jd y llo  od ­

w iedz ił rad cę  h an d lo w eg o  P o se ls tw a  k ró l. R um un ii
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w W arszaw ie  ło n a  F lo ru  w  sp raw ie  w y k o rzy stan ia  
p o lsk ie j lin ii o k rę to w e j i  p o r tu  w  G d y n i d la  h an d lu  
R um unii z A m ery k ą  P o łudn iow ą. R u m u n ia  bow iem  nie 
po siad a  b ezp o śred n ie j k o m u n ik a c ji m o rsk ie j z A m e­
ry k ą . U ła tw ien iem  p la n o w a n e j w sp ó łp racy  je s t  is tn ie ­
ją c a  ta r y fa  k o le jo w a  G d y n ia  — p o r ty  n a  D u n a ju .

ROKOWANIA HANDLOWE Z AMERYKĄ.
T erm in  w y ja z d u  d e le g a c ji p o lsk ie j n a  ro k o w an ia  

h an d lo w e  z p ań s tw am i A m e ry k i P o łu d n io w e j zo sta ł 
tym czasem  p rz e su n ię ty  do m a rc a  1938 r.

MILREIS ZWYŻKUJE.

Po b e z k rw a w y m  p rzew ro c ie  w y d a n e  zo sta ły  w B ra ­
zy lii p ew n e  za rząd zen ia , ja k  n a  ta m te jsz e  s to su n k i 
ra d y k a ln e  i do tyczą  zn iesienia reg lam en tac ji k aw y  
o raz  zaw ieszen ia  na  pew ien  czas obsług i p ań s tw o ­
w ych  d ługów  zag ran iczn y ch . G ie łd a  za reag o w ała  
zw y żk ą  k u rs u  m ilre isa . F u n t a n g ie lsk i zn iżkow ał z 88 
m ilre isó w  do 82.

WŁADZE IZBY HANDLOWEJ ARGENTYŃSKO - 
POLSKIEJ.

W  d n iu  2 lip ca  b. r. u tw o rzo n a  zo sta ła  w  B uenos- 
A ires Izba  H an d lo w a  A rg e n ty ń sk o  - P o lsk a , ja k o  o d ­
p o w ied n ik  n a  A rg e n ty n ę  n a sz e j Izb y  H. P. Ł. A. 
O becne  w ład ze  Izby  stan o w ią :

P re z e s : Y acat.
I  V icep rezes : Ju lju sz  N ow ińsk i, Y icep rezes B an ­

co P o iaco  P. K. O.
II  Y icep rezes : R orlolfo T a ra n to la , P reze s  F e d e ra ­

c ji W ełn y  A rg.

S e k re ta rz : D r. O tto  H ub ick i.
S k a rb n ik : Jan  S iko ra , D y re k to r  C o m p an ia  C olo- 

n izad o ra  d e l N orte .
C złonkow ie  Z a rz ą d u : Inż. D r. L u d w ik  F iirs te n - 

b erg , D y re k to r  „C opom et", Jośe R an zen h o fe r, D y re k ­
to r f irm y  P ed ro  S to rn i y C ia, F e lix  S inger, R e p re ­
z e n ta n t L asów  P ań stw . 11. P.

K o m isja  R ew izy jn a : D r. Jose B a rra u , S y n d y k
B anco Poiaco , T ad eu sz  Jah iln ick i, D y re k to r  B anco 
Poiaco.

Z Izbą  A rg en ty ń sk o  - P o lsk ą  łączą  nas b a rd zo  
se rd eczn e  sto su n k i. D y re k to re m  Izby  w  B uenos je s t 
Jan  M erav ig lia  C riv e lli.

ZNIŻKA CELNA DLA GDAŃSKA NA KUBIE.

P rzew o d n iczący  se k c ji k u b a ń sk ie j Izby  H . P. Ł. A. 
K onsul A dam  Isb e rt w  G dań sk u  kom uniku je , że Se­
k re ta r ia t  S tan u  R e p u b lik i K u b ań sk ie j, n o tą  z d n ia  
24 lipca  b. r. pow iadom ił go, iż R ząd  K u b ań sk i p o s ta ­
now ił w obec is tn ie n ia  U n ii C e ln e j P o lsko  - G d a ń sk ie j 
d la  to w aró w  p o ch o d zący ch  z tego  o b sza ru  p rz y z n a ć  
ta ry fę  n o rm a ln ą  z 25% d o d a tk iem , zam iast ta ry fy  
m a k sy m a ln e j ze 100% d o datk iem .

O czyw iście  n ie  m a  to  je szcze  żadnego  zw iązku  
z zapo w ied z ian y m i ro k o w an iam i o t r a k ta t  h and low y  
m iędzy  P o lsk ą  i K ubą, k tó re  p ro w ad z ić  b ęd z ie  R adca  
H an d lo w y  R. P. w  W aszyng ton ie .

KURSY JĘZYKÓW.
W y k ła d y  ję z y k a  h iszp ań sk ieg o  d la  p o c z ą tk u ją c y c h  

o d b y w a ją  się 2 ra z y  ty g o d n io w o ; w  p o n ied z ia łk i 
i c z w a rtk i w  g o dz inach  od 19,15 do 20,30. N a  w y ż ­
szym  k u rs ie  ję z y k a  h iszp ań sk ieg o  zaś jed n o razo w o  
w  p ią tk i  od 19,15 do 21.00.

W y k ła d y  ję z y k a  p o rtu g a lsk ie g o  o d b y w a ją  się ró w ­
n ież 2 ra z y  tygodn iow o, a  fo w e ś ro d y  od 19,15 do 
20,30 i w  sobo ty  od 17,15 do 18,30 w  sa li w y k ła d o w e j 
Izby , p rz y  u l. M o k o to w sk ie j 12. O p la ta  m iesięczna  
w y n o si 10 zł., d la  s tu d en tó w  5 zl., d a w n i cz łonkow ie  
K ola  M łodych  p rz y  Izb ie  H . P. Ł. A. p ła c ą  3 zł., 
a  now i 4 zł. o raz  w szy scy  jed n o razo w o  w pisow e 2 
złote.

ZAINTERESOWANIE NASZYM KOŁEM MŁODYCH 
WE LWOWIE.

Jak  się d o w ia d u je m y  n a  z jeź d z ie  b. w ych o w an k ó w  
A k ad em ii H a n d lu  Z ag ran iczego  w e L w ow ie, o m aw ia ­
n a  b y ła  sp ra w a  p rz y s tą p ie n ia  s łu ch aczy  lw ow sk ich  
do is tn ie ją c e j p rz y  Izb ie  H. P . Ł. A. w  W -w ie  o rg a ­
n iz a c ji m ło d z ieżo w ej K o ła  M łodych.

F a k t  te n  n o tu je m y  z p ra w d z iw ą  s a ty s fa k c ją , gdyż 
je s t  on  je szcze  je d n y m  dow odem  w ię c e j u z n a n ia  d la  
p ra c  Izb y  H a n d lo w e j P o lsko  - Ł ac iń sk o  - A m e ry k a ń ­
sk ie j, ja k ie  zw łaszcza  n a  p rz e s trz e n i p ó łto ra  roku  
nas s ta le  sp o ty k a ją .

ODDZIAŁ ORBISU W LONDYNIE.
W d n iu  30 lis to p a d a  b. r. o d by ło  się u ro czy s te  

o tw a rc ie  lo n d y ń sk ieg o  od d z ia łu  P. B. P . „O rb is" . N a 
u ro czy sto ść  tą  w y je c h a ł ró w n ież  p rzezes  n a sz e j in ­
s ty tu c ji.  D o chw ili o d d an ia  n u m e ru  n a  m aszy n ę  n ie  
o trzy m a liśm y  b liż szy ch  szczegółów .

PKO W WILNIE WE WŁASNYM GMACHU.
W  d n iu  12 g ru d n ia  b. r. od b ęd z ie  się o tw a rc ie  

w łasn eg o  gm achu  PK O ., k tó ry  s tan ie  się p raw d z iw ą  
ozdobą m iasta .

P. K. O. W GDYNI.
Z p rz y je m n o śc ią  d o w ia d u je m y  się, że w n a jb l iż ­

szym  czasie  m a  b y ć  k re o w a n y  O ddzia ł P ocz tow ej 
K asy  O szczędności w  G dyn i, k tó r y  p rz y c z y n i się n ie ­
w ą tp liw ie  do o ży w ien ia  ru c h u  gospodarczego  tego  
m ia s ta  po rtow ego , (k-t).

WŁOSI NAD ATLANTYKIEM.
K o m u n ik a c ja  lo tn icza  w ło sk a  n ad  A tla n ty k ie m  

P o łu d n io w y m , b ęd z ie  w k ró tc e  rozpoczęta . W ty c h  
d n iach  M usso lin i p rz y ją ł  g e n e ra ła  G onea lvez , d y re k ­
to r a  A rg en ty ń sk ieg o  lo tn ic tw a  cyw ilnego , z k tó ry m  
o d b y ł rozm ow ę n a  te n  tem at.

EKSPORT POLSKICH KRÓW DO BRAZYLII.
P o lo n ia  p a ra ń s k a  c ieszy  się d u żą  sy m p a tią  g u b e r­

n a to ra  s tanow ego  R ibasa , z k tó re g o  in ic ja ty w y  i p rz y  
p o p a rc iu  finansow em  w y słan o  w lis to p ad z ie  z G d y n i 
n a  s ta tk a c h  „G al"  12 k ró w  p o lsk ich  ra s y  czerw onej. 
Jeże li w y n ik i tego  p ró b n eg o  ła d u n k u  o k ażą  się z a d a ­
w a la ją c e  b ęd z ie m y  m ie li n ow y  p o w ażn y  a r ty k u ł .e k s ­
p o rto w y , a  ro ln ik  p o lsk i w  B ra z y li i  u jr z y  znow u p o l­
sk ą  k ro w ę  n a  k tó r ą  p a tr z y ły  zaw sze  c h ę tn ie  jeg o  oczy 
w  o jczyźn ie .
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Kto sio uczy po hiszpańsku?
K urs języku  h iszpańsk iego  p ro w ad zo n y  ju ż  od 5 la t 

p rzez  Izbę  H an d lo w ą  P o lsko-Ł acińsko-A m erykaską, c ie ­
szy  się i ty m  razem  zasłużoną  frek w en cją . W yk łady  
p ro w ad z i osobiście M inister W ład y s ław  M azurkiew icz.

N a k u rs  ję zy k a  h iszpańsk iego  p rzy jęc i zostali:

K URS JĘZYKA H ISZ PA Ń SK IE G O

D LA PO C Z Ą TK U JĄ C Y C H .

4
5
6
7
8 
9

10 

I I 
J 2 
15
14
15
16
17
18
19
20 
21 
22 
22 

24

A ndrze jow sk i Leon 26
B ajdeck i S tan is ław  27
B ak anow sk i Je rzy  28
B alon T eo fij 29
B ern a rd  W łodzim ierz  30
B ende A leksander 5J
B ierdanosow  Je rz y  32
B ocheńsk i K azim ierz  35
B ohdanow icz Józef 54
B ow szyk  W łodzim ierz  35
B rzozow ski M ieczysław  36
C h o d asiń sk i Z ygm un t 37
D zięcio łow ski Z ygm un t 38
E acherson  W acław  39
F eren cy  H e n ry k  40
F ritz  E rw in  41
F io n tc z a k  K am ila  42
F ro n  E ugen iusz  43
F u rm a ń sk i J an  44
G atzk e  W ilhelm  45
G elb fisch  D aw id  46
G ierlach  W ito ld  47
H an ick i K o n rad  43
H erla in e  Jo la n ta  49
Jack o w sk i Iw o 50

Jak im ow icz  Ja n  
Ja s iń sk i Józef 
Jan u szew sk i M ichał 
Jan k o w sk i M ichał 
Jop  A ntoni 
K ędzielsk i Z ygm unt 
K am ien iejcew  F eliks 
K asprow icz  W itold  
K arpow icz  H a lin a  
K oeber O sk ar 
K ołodziejów na Jad w ig a  
K om pan ie jew  W łodzim ic 
K ozłow ski T adeusz 
K ra n tz  W iesław  
K ró likow ska  H alina  
K rzy w ick i M ieczysław  
K ry g ie r A genor 
K ulesza M irosław  
L ib ań sk i R om an 
I.iń sk i H enryk  
L is to p ad zk a  H a lin a  
L e jm an  H en ry k  
M ajew ski E d m u n d  
M akow ska Ja n in a  
M atyka  W ładysław

31 M a r ty n iu k  M ichał 71
52 M ieezyński M arian  72
53 M ichalsk i Ireneusz  75
54 M iętkiew icz J a n  74
55 M iszew ski Czesław 73
50 M ilew icz S tan isław  7 6

57 M ońko W acław  77
53 N ad au e r Józef 73
59 N itosław sk i Ig n acy  79
60 N iem ietz W alte r S0
61 N ow aczek  Jan u sz  81
62 O sad n ik  M arian  82
62 O ziń sk i Zbigniew7 85
64 P ila rz  R om an 84
65 P lodow ski M arian  85
66 P u z y n a  lcs. Jad w ig a  86
67 P aw ilczus M aria  87
68 Fobóg-L enartow icz  J a d v 88
69 R undo  F eliks 89
70 R ow ick i J a n  90

R y ta ro w sk a  S tan isław a 
R y ta ro w sk i B użyder 
R zeszo ta rsk i Jan u sz  
S law eta  L ucian  
S ch ila jn er Iren a  
Szalit H en ry k  
S za firó w n a  I re n a  
Szelągiew icz J an 
S zy k u lsk i W ładysław 7 
Tom  Józef 
T erp iłow ska  Zofia 
U lass W acław  
W ajs fa te r A rno ld  
W arszaw czyk  M ojżesz 
W ysocki L esław  
M ak aró w n a  Iren a  
T yszkiew icz W itold  
B rzozow sk i Je rz y  
S chab  K azim ierz  
G b ied z iń sk a  Zofia

WYŻSZY K URS JĘZYKA H ISZPA Ń SK IEG O , 

i A k erm an  W ład y sław  13
2 B ońkow ska Ja n in a  14
5 C iechanów  A n n a  15
4 C h ab asiń sk i W ojciech 16
5. C h lip a lsk a  A n n a  17
6 F o ltz  H en ry k  18
7 G u te rm an  H e n ry k  ^
8 H oppe L udw ik  20
9 K onopack i K arol 21

10 K onopack i B ogdan 22
U  L ie lien h e im  H e n ry k  25
12 M ajew ski E d m u n d  24

M arkusfe ld  S tefan  
M azurk iew iczów na W an 
O lechnow icz  Józef 
F o zn ań sk a  K ry s ty n a  
S rodkow ska Jad w ig a  
S za tk o w sk i K az im ierz  
S zaw ińska  H a lin a  
T argow ska  Zofia 
U rb a n ia k  M ieczysław  
Z brzeżn iak  Ireneusz 
Żebrow ski Stanisław 7 
Z abiclsku G ab rie la

P o z n a je m y  je ż y k  portugalski
Po raz  p ie rw szy  w  ty m  ro k u  Iz b a  H an d lo w a  Polsko- 

L aciń sk o -A m ery k ań sk a  po d  w p ływ em  rozw o ju  s to sun ­
ków7 h an d lo w y ch  ze S tan am i Z jednoczonym i B razy lii 
zd ecydow ała  się u tw o rzy ć  p ó łro czn y  k u rs  ję zy k a  p o r ­
tugalsk iego , n a  k tó ry  p rz y ję c i zostali:

K URS JĘZYKA P O R T U G A LSK IE G O .

1 A ndrzejow sk i Leon 11
2 B ag ieńska  R aisa  12
3 Balon T eofil 15
4 B o ja rsk a  Jad w ig a  14
5 B ak in an  R egina 15
6 C hrzan o w sk i K azim ierz  16
7 C h o jn ack i Józef 17
S C ho jeck i T adeusz 18
9 C ym orek  A ndrze j 19

10 C olona-W alew 7sk a  Jan in  ° J

C zep y ch a  P io tr  
C h w atczy ń sk a  Jadw iga  
D om ańsk i K az im ie r/ 
D o n im irsk i T adeusz  
E dler Z ygm unt 
F o lty ń sk i Ja n  
G łódkow ska H a lin a  
G lik sb e rg  Józef 
G óreck i W ik  *or 
G rocbock i R om uald

21
, r>
2“
2.4
25
26 
r\~7
28
29
50
31

54
55
56

58
59

G ross L u cy n a  40
G rus K azim ierz  41
G zy ra  Ireneusz  42
H ew elke S tella  45
H o łu b sk a  A lina  44
Jęd rze jczak  StanNhi, w 45
K asprow icz W itold  4n
K ędziersk i Józef 47
K onopka J a n  48
K om pan ie jcew  W tod dm  49
K ornb lum  M aria  50
K m iecik T u d cu s7 51
K u lczy ck i S tan isław  52
I.en d a  Józef '>3
L ip i ijk a  Zofia 54
M aclicew ieżow a H a iiu a  55
M akow ski A p o lin a ry  5o
M arkusfe ld  H en ry k  5 7
M ar chow  Z ygm unt 58

M azurek  W ładysław  
M artę n iu k  M ichał 
Mćisan W ito ld  

M iklew ski Janusz  
Miszewrski C zesław  
M odrycka K ry s ty n a  
N ow icki Z ygm unt 
O lszew ska Ja n in a  
P ia trzy ck i S tefan  
P lu c iń sk i M ichał 
r odw orska  D a n u ta  
R em balsk i T eodor 
K ossow ski Józef 
R ow icki Jan  
S ierzpu tow sk i M arian  
S tom kow ski H en ry k  
S nopczyńsk i Leon 
S try b n y  M irosław  
S u lińska Ja n in a
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59 S u lińsk i E ugeniusz 6i
60 S zw ejkow sk i I r li  6S
61 Szw ejkow ski P aw eł 69
62 Szalow ski K azim -erz 70
65 S zynkow sk i M ieczysław  71 
64 T om aszew ska H a lin a  72
‘<5 W ilczew ski Z ygm unt 75
s.6 W ołkow icz H en ry k  74

W itw icka H alina  
W itkow sk i W iesław  
W iśn iew ski W acław  
W oźniak  T adeusz 
Z aw adzk i T adeusz 
Z ieliński S tan isław  
Z natow icz K ry s ty n a  
Z ygelm an H en ry k

75 Żyła L eo n ty n a  77 R zepkow sk i D an ie l
76 M iedzianow sk i Kaz. 78 K lew in  W iesław  

N a jm ło d szy  ze s łuchaczy  W iesław  W itkow sk i
liczy  la t  9, syn  p o d u rz ę d n ik a  M. S. Z. i w ład a  ju ż  j ę ­
z y k iem  h iszp ań sk im , f ra n c u sk im  i n iem ieck im . P o ­
ziom  obu  k u rsó w  je s t  b a rd zo  w ysok i.

K ierow nic tw o  k u rsu  ję zy k a  p o rtuga lsk iego  sp o ­
czyw a w  w y tra w n y c h  ręk ach  B razy lia rik i p ro f. Josity  
K alm usow ej.

Z  Liceum Handlowego w Gdyni
W  d n iu  10 lis to p ad a  r. b. L iceum  H and low e w  G d y ­

ni obchodziło  sw oje doroczne św ięto szkolne i  u ro ­
czystość o tw arc ia  I I I  k la sy  d la  sp ec ja lizac ji w  han  
dlu  m orskim .

W  p iękn ie  i b a rd zo  pom ysłow o udeko row anym  
h a llu  L iceum  H andlow ego o d b y ła  się podn iosła  a k a ­
dem ia w  obecności p. K om isarza R ząd u  M gr. E r. So­
kola, D y re k to ra  U rzędu  M orskiego, Inż. St. Łęgow- 
skiego, P rezesa Izb y  P. i H . D y r. T ora, P rzew o d n iczą­
cego R ad y  O p iek u ń cze j L iceum  D y r. R um m la, W ice­
prezesa Sądu  O kręgow ego C zarlińsk iego , D y rek to ra  
Izby  P. i II. K ulikow skiego, K onsula F ran c . p. X. G a- 
u tie r ‘a, D y re k to ra  Szkoły  M orsk iej p. K pt. St. Kosko, 
D y re k to ra  L iceum  bydgoskiego  p. Inż. E, W asilew skie­
go, p rzedstaw ic ie li w ładz  w ojskow ych , p rzedstaw icie li 
sfer p rzem ysłow o - hand low ych  i licznie zg ro m ad zo ­
n y ch  rodziców  o raz  m łodzieży.

A kadem ię  zagaił P rezes Izb y  P. i H. p. d y r. Tor, 
następn ie  z a b ra ł glos p. D yr. R um m el, k tó ry  omówi!

szczegółow o znaczen ie  o tw a rc ia  I I I  k la sy  d la  spec ja le  
z ac ji w  h a n d lu  m orsk im  u w y p u k la ją c  k o rzy śc i jak ie  
d aw ać  będzie  ukończen ie  te jże  k la sy  zarów no  d la  roz 
w o ju  naszego h an d lu , ja k  i uczące j się m łodzieży. W 
słow ach  sw ych  ape low ał do m łodzieży, b y  n ie  z a w io ­
d ła  n ad z ie i w  n ie j p o k ła d a n y c h  i w yn iosła  ja k  n a jw ię ­
cej w iadom ości p o trzeb n y ch  d la  podn iesien ia  n asze­
go h a n d lu  zam orskiego.

Z ko le i p rzem ów ił D y re k to r  L iceum  H andlow ego 
p. A. Szulc, k tó ry  w  tre śc iw y ch  słow ach  p rzed s taw ił 
rozw ó j L iceum  gdyńskiego, p o d k reś la jąc , że w  p ią ty m  
ro k u  is tn ien ia , L iceum  w  b. r. szk. liczy  145 uczniów  
co s tan o w i w  s to su n k u  do r. ub. w zrost o cale 100% 
i św iad czy  o zrozum ien iu  p rzez  społeczeństw o zn acze ­
n ia , jak ie  p o siad a  L iceum  G dyńsk ie . W arto  zaznaczyć, 
że m łodzież u cząca  się w  L iceum  pochodzi w  80% 
z p o za  G dyn i, nie ty lk o  z w ojew . zachodn ich  i c e n ­
tra ln y c h , lecz rów nież  z d a lek ich  k resów  w schodnich  
i w ojew , po łudn iow ych .

Ja k  nam  ko m u n ik u je  P. A. M., z dniem  1 p aźd z ie r­
n ik a  zo sta ły  podw yższone s ta w k i fra c h to w e  o 10— 15% 
do pon iższych  p o rtó w  A m e ry k i P łd .:
C hile: C o rra l, V alparaizo , A n to fag as ta , A rica , Co- 

ąu im bo , C o ronel, In iąu e , St. A ntonio , T ocopilla , 
C h a n a la r , C a ld e ra , C a le ta , B u en a  H uasco , J a ­
n in , L ota, M ejilliones, Penco , P ia sag u a , P o r t 
M ontt, T a lta l, Tom e, A ncud, C ale taco loso , Le- 
bu , Los Yilos.

C allao , M ollendo, C h im bo te , E ten , Ilo, P acas- 
m ayo , P im en te l, P isco, T u m b es (P orto  P isa ro ), 
T am bo cle M ora, C e rro  A zul, C h a ła , H uacho , 
H u a rm ey , L om as Supe.

E ąuador: G u a y a ą u il , E sm era ld a s , M anta.

K olum bia: B u e n a v e n tu ra , T um aco, B ahia .

S alyador: L a L ib e rtad .

Zmiany stawek frachtowych do portów Ameryki
P eru :

Ważne dla eksporterów do Meksyku
K o n su la t S tanów  Z jed n o czo n y ch  M eksyku  w  W a r­

szaw ie  k o m u n ik u je , że:

t) O p la ta  w  w ysokośc i 3% od w arto śc i tow aru  
o b o w iązu ją ca  f irm y  lu b  osoby w y sy ła ją c e  to w a r do 
M eksyku , z a liczan a  je s t  ja k o  p rz e d p ła ta  n a  rach u n ek  
m ek sy k ań sk ieg o  p o d a tk u  dochodow ego (Tmpuesto so­
b re  la  R en ta).

2) E k sp o rte rz y  zag ra n ic z n i m ogą — o ile  tego  so­
b ie  życzą  — w m iesiącu  m arcu  każd eg o  ro k u  złożyć 
m ek sy k ań sk iem u  M in is te rs tw u  S k arb u  (S ec re ta ria  de 
H a c ien d a  y C red ito  P ub lico , D e p a rta m e n to  del Im- 
p u esto  sob re  la  R en ta , M exico D . F.), b ądź  b ezp o śred ­
nio, b ąd ź  p rzez  sw oich m e k sy k a ń sk ic h  p rzed s taw i­

cieli, d e k la ra c ję  z a w ie ra ją c ą  w y k az  d o k o n an y ch  
w u b ieg ły m  ro k u  tra n z a k c ji ,  co da im  m ożność — 
w zależności od w ysokości ty c h  tr a n z a k c ji  — do e- 
w e n tu a ln e g o  zw ro tu  części w p łaconych  sum . T e f i r ­
m y, k tó re  z ja k ie g o k o lw ie k  pow odu  n ie  z ło ży ły b y  
w cale  ta k ie j  d e k la ra c ji ,  lu b  z ło ży ły b y  d e k la ra c ję  po 
u s ta lo n y m  te rm in ie , m uszą  uw ażać  d o k o n an e  w p ła tv  
w  w ysokośc i 3% od w a rto śc i to w a ru  za w p ła ty  d e f i­
n ity w n e  i n ie p o d le g a ją c e  zw ro tow i.

3) P rz y  p rz e sy łk a c li p o cz tow ych  w y ż e j w spom ­
n ia n a  o p ła ta  w p łacan a  b y ć  p o w in n a  w  m e k sy k ań sk ich  
u rz ę d a c h  pocztow ych , w ięc tego  ro d z a ju  p rz e sy łk i 
w o lne  są od  obow iązku  p rzed ło żen ia  f a k tu r  h a n d lo ­
w ych  w o d nośnych  k o n su la ta c h  m ek sy k ań sk ich .
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B A N C O  P O L A C O  

POLSKA KASA OPIEKIs.a. 
I P. K. O.

Za ła tw ia  wszelkie czynności bankowe:

Inkasa towarowe, weksli, czeków i innych 

dokumentów. Akredytywy towarowe. SKUP 

DEWIZ I TRAT POLSKICH POCHODZĄ­

CYCH Z EKSPORTU DO ARGENTYNY. 

Oclenie i zamagazynowanie towarów. Infor­

macje handlowe o firmach argentyńskich. 

Stawki prowizyjne — podług umowy między­

bankowej banków argentyńskich

BAN K D E W IZ O W Y  ARGENTYŃSKI
BUENOS AIRES, C. TUCUMAN 4 6 2 ,  d o m  w ła s n y  

EKSPOZYTURA MIEJSKA C. CORRIENTES 2 7 0 0  
A G E N C J A  O B J A Z D O W A  B E R I S S O  
ADRES TELEGRAFICZNY: BAIRES B A N K P E K A O
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GIEŁDY
(W łasna obs ługa te leg ra f iczna  „B iu le ty n u " )

G IE Ł D A  PIE N IĘ ŻN A  W  B U EN O S AIRES.

N o tow an ia  o f ic ja ln e  w p e sa d i a rg e n ty ń sk ic h .
S p rzed aż K upno

A n g lia  (100 funt.) 15,— 16 —
U. S. A. (100 doi.) 303,83 324,21
F ra n c ja  (100 fr.) 13,53 14,45
W łochy  (100 lir.) 16,02 17,09
N iem cy  (100 m arek ) 121,61 129,62

S z w a jc a ria  (100 fr.) 69,62 74,25
C zech o sło w ac ja  (100 koron) . 10,58 11,29
S zw ecja  (100 koron) 77,35 82,54
B elg ia  (100 frank .) 51,31 54,72
W ęg ry  (100 pengó) 90,23 96,24
P o lsk a  (100 zło tych) 53,69 61,54
U ru g w a j (100 pesów ) 181,50 181,50
B ra z y lia  (1000 m ilreis.) 308,— 305,—

G IE ŁD A  PIEN IĘŻN A  W R IO  D E  JA N E IR O .

S p rzed aż  K upiio 
w  m ilre isa c h  b ra z y lijsk ic h

Peso u ru g w a js k ie  
F ra n k  fra n c u sk i 
F ra n k  b e lg ijsk i 
F ra n k  sz w a jc a rsk i 
G u ld e n y  h o le n d e rsk ie  
K orony  szw edzk ie  
K oro n y  n o rw esk ie  
K o ro n y  d u ń sk ie  
D o la r  a m e ry k a ń sk i 
M ark a  n iem ieck a  
S zy ling  a u s tr ia c k i 
K orony  czesk ie  
D in a r  ju g o s ło w iań sk i 
L e je  ru m u ń sk ie  
Z lo ty  po lsk i 
Jen y  ja p o ń sk ie  
Peso  b o liw ijsk ie  

„ c h ilijsk ie  
E sk u d y  p o rtu g a lsk ie  
Peso  a rg e n ty ń sk ie  
F u n ty  p e ru w ia ń sk ie  

„ an g ie lsk ie  
L iry  w łosk ie

N o tow an ia  sk ó r  sp rz e d a n y c h  z frigo rificów .

W oły  kg. . . . 24ĆA $  74,— 80,—
. . .  23% $  73,50 74 —

G IE Ł D A  ZBO ŻOW A  
Izba  C echow a Z bożow a

N o to w an ia  u rzęd o w e  z dn. 30,11.37 r. 
B uenos A ires  loco w agon  w  porc ie .

P szen ica  t w a r d a ........................................ 80 kg. $  14,35
„ p ó ł t w a r d a ................................„ 14,25
„ m i ę k k a  „ 14,15

O w ies b i a ł y .....................................................  49 6,05
........................................... 47 5,90

Jęczm ień  b r o w a r n i a n y .......................... 65 7,65
„ p a s te w n y  . . .  . . . .  62 7,40

Ż yto........................................................................  73 9,20
S iem ię ln ia n e  (4% zan ieczyszczen ie) . . 15,50
K u k u ry d z a  ż ó ł t a ........................ 7,40

40-to d n i o w a ............................................ 7,65
Sconto  za d ostaw ę luzem  (bez o p ak o w an ia  za 100 kg.)

P szen ica  — $ 0,09, k u k u ry d z a  — $  0,075

G IE Ł D A  B A W EŁN IA N A

K o ty z a c ja  cen  w łó k n a  b a w e łn y  p rz ę d z a ln ic z e j w  s ta ­
n ie  su ro w y m  i p ro d u k tó w  pochodzących .

Izba b a w e łn ia n a  w  B uenos A ires  p o d a ła  do w ia ­
dom ości w  dn. 30.11.37, n a s tę p u ją c e  cen y  w łó k n a  b a ­
w e łn ianego . (U rzędow y „ S ta n d a rd "  A rg.).

C en y  n o m in a ln e  tego  p ro d u k tu  — loco w agon lu b  
lic h ta g a  — B uenos A ires.

T y p  A $ 855,— za to n n ę  T yp  D  $ 730,—
T y p  B $ 800,— za  to n n ę  T y p  E $ 690,—•
T y p  C $ 770,— za tonnę T yp  F  $ 650,—

B aw ełn a  w s ta n ie  su ro w y m  (loco czesa ln ia  P. R.
P e n a  za  tonnę , bez  k o ty z a c ji) . S iem ię b a w e łn ia n e  
z C haco  — w agon  w R esis tencia .

G IE Ł D A  H O D O W L A N A .

W ełn a  k rz y ż o w a  c ie n k a  . . . ,27,000 kg
„ „ g ru b a  . . . 19,000 k g
„ z d ru g ieg o  s trz y ż e n ia  . 12,000 k g
„ g r u b a .................................. 11,000 k g

- „ z j a g n i ą t   13,000 kg
„ m i e s z a n a ............................  2,000 kg
„ c z a r n a .................................. 1,000 k g

S k ó rk i ow cze z sezonu  . . . 10,500 kg
n ie so rto w an e  . . . .  3,500 kg

„ k ró tk ie  w łosie  z sezonu  3,700 kg
S k ó ry  b y d l ę c e ........................... 2,800 szt

„ z rzeźn i s o l o n e ' . . . .  250 szt
„ z p ro w in c ji so lone . . . 215 szt
„ z c ie lą t ml. i n ien a ro d z . . 500 szt

k o ń s k i e   550 szt
S k ó rk i z j a g n i ą t ..........................  1,500 szt

„ k o z i e ................................. 700 kg
S z c z e c in a   5,600 kg

8$700 8$500
$720 $700
$500 $480

3$450 3$300
8$300 8$100
3$800 3$600
3$600

OO&
zr

UJ T/
i- Ul O O 3$000

15$400 15$300
3$600 3$200
2$800 2$600

$530 $450
$280 $260
$095 $070

2$?00 2$500
4$50() 4$200
$600 $500
$600 $500
$720 $700

4$630 4$570
36$000 Ul Ul 0 0 0

88$000 82$000
$690 $650

• $ 12,—- 11 
. $  13,50 11,— 
. $  11,50 11 — 
. $  1 0 — 9,50 
. $  13,— 11,30 
■ $  10,60 
• $ 10, -  
. $  0,85 0,70 
. $  0,75 0,70 
. $  0,65 0,50 
. $  1 1 — 9,50 
. $  0,55 0,53 
. $  0,52 0,50 
. $  11 — 9,50 
. $  0,70 0,63 
. $  0,80 0,70 
■ $  13,—
. $  21,30 18 —
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/ M o ż l i w o ś c i  h a n t H o u j o
P rz e b y w a ją c y  w W arszaw ie  do s ty czn ia  p rz y sz łe ­

go ro k u  inż. Jan u sz  M uszyńsk i zam ieszk a ły  od la t 10 
w W enezue li p rz y jm ie  re p re z e n ta c je  i p rz e d s ta w i­
c ie ls tw a  h an d lo w e .

* *
Z p o czą tk iem  p rzy sz łeg o  ro k u  w y je d z ie  do B razy lii 

n a  s ta ły  p o b y t jeden  z adw okatów  po lsk ich , k tó ry  
z a jm ie  się h an d lem ; p rz y jm ie  re p re z e n ta c je  h a n d lo ­
we.

* * *
W  zw iązk u  z ro zb u d o w ą  sto licy  E k w ad o ru , Q u ito  

is tn ie je  wg. d o n ies ień  m ie jsco w eg o  K o n su la tu  R. P. 
p o w ażn e  zap o trzeb o w an ie  n a  u rz ą d z e n ia  san ita rn o - 
w odociągow e, d ru t  k o lcza s ty , gw oździe, ś ru b y  do 
d rzew a  i zaw iasy , żelazo  do ro b ó t że lb e tonow ych , 
o raz  fa rb ę  c y n k o w ą  b ia łą  i inne .

In fo rm a c ji u d z ie la  z a in te re so w a n y m  Izb a  H a n ­
d low a P o lsko  - Ł ac iń sk o  - A m e ry k a ń sk a .

* * *
Z pow odu  b ra k u  cem en tu  n a  ry n k u  a rg e n ty ń sk im  

C e n tru m  In ż y n ie ró w  s ta ra  się o zw o ln ien ie  od cła

250,000 ton. P o rtla n d c e m e n tu  i w p u szczen ia  te j ilości 
po cen ach  ry n k o w y c h  cem en tu  a rg en ty ń sk ie g o .

D o staw cy  w in n i zobow iązać  się do d o s ta rczen ia  
to w aru  w  c iąg u  60 dn i od o trz y m a n ia  pozw olen ia  
n a  w w óz. S tan o w isk o  to  p o d y k to w a n e  je s t  o b ro n ą  
ry n k u  a rg e n ty ń sk ie g o  p rz e d  s p e k u la c ją  m ie jsco w y ch  
fab ry k .

Z a in te re so w an e  f irm y  w n in ie js z e j do staw ie  w in ­
n y  złożyć  o fe r ty  do Izby  H a n d lo w e j P o lsko  - Ł ac iń ­
sko - A m e ry k a ń s k ie j w  celu z a in te re so w a n ia  n iem i 
f irm  a rg e n ty ń sk ic h , resp . Izby  H a n d lo w e j A rg e n ty ń ­
sko - P o ls k ie j w  B uenos-A ires.

P o i l r ó ż M /
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T e l e f o n y :  271-77 , 525-08, 692-52  
Adres te legra ficzny: B A N K P E K A O

P L A C  Ó  W  K I 
Z A G R A N I C Z N E
A R G E N T Y N A ;  Banco Poiaco Polska Kasa O pieki S A. B U E N O S  

A I R E S, Av. Tucuman N. 4 6 2 /4 6 6  fgmach własny). Ekspozytura M iejska C. 

C o rrien tes  2 7 0 0  Agencja  O b jazdow a  Berisso. Agencje  na s s „Kościuszko" 

i s/s „Pułaski" (m iędzy M ontevideo i Buenos A ires). — F R A N C J A :  O d ­

dzia ł w PAR YŻU , V l!l-e  3 1, rue Jean G oujon (gmach w iasnyt E k s p o z y t u r y :  

LENS, 2 /4 , rue Seraphin C o rd ie r 'gmacH własny). METZ, 18, rue des Au- 

gustins M O NTCEAU-LES-M IN ES, 7, rue Rouqet de lis ie . — P A L E S T Y N A  

O d d z ia ł w T E L - A  V I V, A llenby Str. 88 . Ekspozytura w HAJFIE, Shapko 

S tree ł. -  S T A N Y  Z J E D N O C Z O N E  A M E R Y K I  P Ó Ł N O -

C N E J  : Biuro Prz kazowe G dynia Am erica  Line, Inc. N E W  Y O R K
^   -------------------------------------------------------------------

3 2  Pearl S treet
B A N K  P. K.  O.

w ramach przepisów dewizowych
W Y D A J E -
11 ' akredytywy i czeki kompensacyjno - turystyczne na Francję,

Jugosławję, Bułgarję, Węgry, Czechosłowację, Rumunię, Włochy, 
_  Austr ię  etc.

W Y K O N Y W A  -
przekazy pieniężne do Francji, Ameryki, Palestyny i innych

K U P U J E  - k r ° l6w;
“ wszelkie waluty i czeki zagraniczne oraz travelers czeki (Ame- 

_  rican Express Company) w dolarach i funtach;
Z A Ł A T W I A  -

inkaso weksli, dokumentów, konosamentów etc.;
S K U P U J E -

dewizy pochodzące z eksportu polskiego;
U D Z I E L A -

kredytów emigrantom na cele rolniczo-osadnicze, tudzież kre- 
 ̂ dytów pod zastaw pupilarnych papierów wartościowych etc.

P R Z Y J M U J E  —
wkłady na książeczki, rachunki bieżące za pośrednictwem od- 
dzia łów zagranicznych;

C H R O N I  —

wychodźców oraz swoich klientów przed wyzyskiem i stratą;
U D Z I E L A -

bezpłatnie informacyj i porad;
P R Z E P R O W A D Z A

wszelkie tranzakcje bankowe w ramach statutu:
B A N K  P.  K.  O.

zastępuje na terenie Francji, Am eryk i i Palestyny Pocztową 
Kasę Oszczędności (P. K. O.)

ZWRACAMY UWAGĘ P.T. EKSPORTERÓW NA NASZE ODDZIAŁY

W A R G E N T Y N I E ,  F R A N C J I  I P A L E S T Y N I E


